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Stalin  —p o k ó j
V i ^ 0W? p.o kó iT nierozłączne jest* od słowa ZSRR. A lbow iem  
w  L u *  .K ra ju  Socja lizm u p o ja w iło  się po raz p ierw szy
___sw ia ta państwo, k tó re  nie ma i n ie  może m ieć żad-
R ew o luo r1^ ' ^ - Wy^ rołaniu w oi n y - Ze zwycięstwem  W ie lk ie j
o P o ko ju 1_a55<*ziernikowe.i. k tó re j aktem  narodzin b y ł D ekre t
rvrn  nip Powstał po raz p ierw szy w  h is to r ii us tro i, w  k tó - 
wana w  r z . 7}  nacina siła społeczna, żadna klasa zaintereso- 
lu d  Drap W° ln ie . * w pyskach w oiennych. a przeciw n ie , rządzi 

cuiacy. iako  naiwvższe dobro ceniący pokoi.

A lb o w ie  POkÓ,i . n ie r°ze rw a ln ie  związane .iest ze słowem  Stalin. 
rew n li]'6" 1 b v ł u boku Len ina w spółtw órca zw ycięskie j
row a ł <T11 ! Państwa socjalizm u. państwa pokoiu. S ta lin  k ie -  
droe i k le r . ’ ’ e, .'osami naństwa radzieckiego i on w y tyczy ł
0 % ' P. ' ty k i zagranicznej, k tó re j podstawą jes t w a lka
P o lity k  a' en,<? . Dokom m iedzy narodam i Dzięki s ta linow sk ie j

. ^ o o  <oiu. konsekw entn ie  i uparcie rea lizow anei na t.e- 
c ia lT  m ' ^ 7 - ro ^ w y m  nrzez dyp lom acie radziecka. K ra j So- 
styp^H^^si7- ” v) sol:”' e n ieb yw a ły  m ir  i autorytet, wśród p ro - 
śwforń U r.T’ cs' peo świata. Setki m ilio n ó w  ludz i na całym  
ud ś ip le - W 1Rcv a. bobrze, że dzięki s ta linow sk ie ! po lityce  pokoiu 

, sie. snetac rece agresorów i u trzym ać pokoi, pom im o p ro - 
c ii im p e ria lis tó w  i ich wyuzdanego parcia do now e i rzezi.

u ie rw e L /u . “ a r a m o tą  p rzy im a  narody fa k t przyznania 
u iru  i y  ■ s ta ,,pow skich nagród poko ju  — nagród „Za 
ma 3mef  J>ok° i u m iędzy na rodam i“ . Z radością p rz y j-  

en, fa *V narody, ja ko  now y dowód znaczenia m ię - 
ki=si a r°nowego _ ruchu obrońców poko ju , ja ko  now y p rz y -
1 , ,P ° '° . i° ’vei P o lity k i Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  dz ia-
, 1asc w  obronie poko ju  uważa za najszczytniejsze za- 

f 7 V e uczciwego człowieka. Z radością p rzy jm ą  na rody ten 
t-aKt iako w yróżn ien ie  zwiaz 
au to ry te tu  m o-alnpao

"zane z im ien iem  najw iększego 
, . współczesnego św iata, z . im ien iem

wszego ho low n ika  poko iu  — z im ien iem  Józefa S talina .
oseKo^H— ’Skie nasrnodv przyznane zostały siedm iu w y b itn y m  
t ,  tosciom ^szeroko znanym  poza granicam i ich k ra jów , 
es wśród n ich_ ieden z na iw yb itn ie iszych  uczonych św iata, 

P r eworimczacy Ś w iatow e! Rady P oko iu . p ro f. J o lio t -  Curie. 
c i, ) -  P,cl*. znakom ita działaczka społeczna Nowych

■ ■ un z io - lin . wdowa po w ie lk im  rew o luc jon iśc ie  i de­
m okracie. Sun Jat-ssn. Są dw a j duchow ni ' -  ks. dzie-
r v r  7 C7 7 rb u r-  (Anglia.), d r H e w le tt Johnson, i b. ame- 
m kan ^k i hick-m  pro testancki, d r  A r th u r  MouHon 
m^ntuiacy w ie lk ie  rzesze 
1 w a lczących

reDre-f
w ierzących, pragnących poko ju  

" T °  1CSO u łrw a ^ n ie . .Test przewodniczącą S w ia - 
przcH Uem oliratyczn.ei Federacji K ob ie t, p ro f. Cotton. Jest 
-- '  s aw ,oieika bohaterskiego ludu  -koreańskiego, walczace- 

wolnosc przeciw  in te rw en tem  am erykańsk im . Pakgo o 
Den-aiPrezcct ‘̂ Cŝ  Senerął Jara. b v ły  m in is te r m eksykański, re ­
k to rzy  • dzio,!iatków m ,],onów  lu dz i A m e ry k i Łac ińsk ie j. 

_ n ienaw idzą w o in y  i pragna u trw a lić  pokój.

b o k iw n ti •* n ich iest w ie rnym  Synem sw o je j o jczyzny, pa trio tą , 
io w n ik w f m °  dobro swoiego n.arodu — dlatego, że iest bo­
czne ,'ńżn °  Dokó-i- FlePkozentuią oni' różne poglądy p o lity -  
scy rasv i W ierzenia, różne k ra je  i kon tynen ty . W szy-
ie luHzUe- r ep.rGzentu ią  na iootezm eiszy ruch. ja k i znają dzie­
li ludzkości, św ia tow y ruch obrońców pokoiu.

a k m ™ " n , ' ? ie r- - vch s ta linow skich  nagród poko ju  jest 
tern o w ie lk im  m iędzynarodow ym  znaczeniu. W  tym  sa-

k iedv z okaz ii rocznicy paktu  a tlan tyck iego  we 
*e V VStk , sa te lick ich ' stolicach pęk ły  tam y propagandy pod­

łą c z y  w o iennych. w  tym  samym czasie, k iedy  am erykańscy 
tno ena in e i w zm acnia ła okupacię zm arshałlizow anych k ra jó w  
1 nJ?v / ,a c b '. w ysy ła jąc  dodatkowe dyw iz je , w  tym  samym 

A rthSłC' W k tó rym  ka t narodu koreańskiego, k rw a w y  Mac 
u r Er°zi now ym i n row okac iam i — w  tym  samym czasie

uczczenia sied- 
rm ow a tego fa k -

. p  ^  j  i  • 1 i z i yj v* y j  Cl V, | u  1 1 l  1 V V i  y 1

m in 'nrI5,v-, r>?k o ]u ' M oskw ie, zapadła decyzia 
. -ć iacio ł ludzkości, w rogów  w o jny . W r 

tu  rest w ięk s?a. niż s trum ien ie  k ła m stw  szerzonych oodzien-n ie  n rz e z  . , » u u i m H i i c  K ia m s t w  s z e rz o n v e n  c i
1vna k'łVmoVrUte 7r,,>dfa rcakcy ine i pronagandy. I  żadn
Z m i  ś w i^ t l  to ° /V ° 7 C7Prstw "«e p o tra fi u k ry ć  przed tego podstawowego fak tuko ju . M oskw

a k u r ­
na ro -

M oskwa m yś li o po-
a walczy o pokój. M oskw a nagradza tych, k tó -

rz y  walczą o pokój.

( Ta praw da tra f i. do ojczyzny p ro f. J o lio t-C u rie  i p ro f. C o t- 
cami urenh -7oian”P - k to re i niegodny rząd pa k tu je  z h it le ro w - 
P rz e „ ik n r :d^  Ca ™ r ° r7 - n -  do w iezień obrońców pokoju. F izem km e  ona d o  kra.,u  biskupa M o u l to n a .  którego rząd

groźbę w o in y  ś^yintny2'^ 1'^ '  iest za zaw isła nad k u lą  ziemska giozpę w o jn y  Św iatowej. Dowiedzą się o tym  rodacy d r John -
cenfu a S  ^ c z a  Przeciwko p rzekszta ł-
la ła  Tar9 Z radościR O odznacYeniu gene-
rzadv w łaśnie s,e narody A m e ryk i Łac ińsk ie j, k tó re j
im peria lizm em  w '1 u podPisałv haniebny akt k a p itu la c ji przed 
T r " . 8 "  LWa11 S treet na kon fe ren c ji panam erykań-
w śród ■ iaurea łA «°hater ski.m  Koreańczykom  .doda wieść, że 
skich p, r r \  W zriD iduję się przyw ódczyni kob ie t koreań- 
ch ińsk i w i p r ] ^ " a i' Z entuz.iazmem p rzy im ie  w ie lk i naród 
p rzy im c p 1 m ° SC 0 odznaczeniu Sun C zin -lm . Z radością 
b re i i»7Pi-P1ZyZnanie s ta linow sk ich  nagród poko ju  ludzie  do- 

ej woh na ca łym  świecie.

n i?  w ' ta Pierwsze s ta linow sk ie  nagrody poko ju  op i-
,  P ska- Warszawa, stolica naszego k ra ju , dum na jest z te - 
? . e n ? n iedaw nym  I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O brońców  Po- 
p  I , gosdła w  swych m urach -w ie lu  spośród nagrodzonych. 

? dumna iest z tego. że naród nasz. zjednoczony w  sze- 
omm narodow ym  froncie , k roczy w  pierwszych szeregach bo- 

L Z - ^  °  ,pokó1' Polska- stoiaca obecnie przed w ie lk im  ak- 
bĘdzJ.e N arodow y P leb iscyt Pokoju. Polska m a n i- 

lestu jąca wo lę obrony pokoju we wspan ia łe j a k c ji zobowiązań 
P ierwszom ajowych, przyspieszających rozw ój naszego k ra ju  

pogłębia jących świadomość narodu — Polska z radością 
w ita  przyznanie nagród sta linow sk ich , jako now y w yraz  po­
ko jow e j p o lity k i naszego w ie lk iego  sojusznika i p rzy jac ie la , 
z-wiazku Radzieckiego, jako dalszy k ro k  do spotęgowania w a l-. 
■ °  zachowanie i u trw a le n ie  pokoju.

Agresorzy w 
10 Hs. ludzi w

(f) P E K IN  (PAP). ,Jak dono.. 
szą z Phenianu. kom u n ika t na­
czelnego dowództwa koreań­
sk ie j a rm ii ludow ej ogłoszony 
dn ia 7 kw ie tn ia  stw ierdza że 
na wszystkich odcinkach fro n ­
tu  oddzia ły a rm ii ludow ej w raz 
z ochotn ikam i ch ińsk im i kon­
tyn u o w a ły  zacięte w a lk i z n ie ­
przyjacie lem . zadając mu po­
ważne s tra ty  w ludziach i sprzę­
cie. *

Agencja Nowych Chin w  de-

Korei stracili 
ciągu 2 tygodni

peszy z fron tu  koreańskiego 
donosi, że oddziały koreańskie j 
ar,mii ludowej i  ochotnicy ch iń ­
scy operu jący na północ od Seu 
!u w okresie od 15 do 31 m a r­
ca zadały n iep rzy jac ie low i s tra ­
ty  w ogólnej wysokości przeszło 
10 tys. ludzi. W ten sposób łącz­
ne s tra ty  n ieprzy jac ie la  od cza­
su zaatakowania, przezeń po­
łudniow ego brzegu rzeki Han 
w yn ios ły  60 tys-. w tym  prze­
szło 30 tysięcy A m erykanów ,

Przyznanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich
za walkę o utrwalenie pokoju

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja TASS 
donosi: W dniach 2, 5 i 6 k w ie tn ia  od­
by ło  się w M oskw ie  pod p rzew odn ic­
tw em  członka A kadem ii N auk ZSRR 
Skobie lcyna posiedzenie K o m ite tu  M ię ­
dzynarodow ych Nagród S ta linow sk ich  
„Z a  u trw a la n ie  p oko ju  m iędzy n a ro ­
dam i“ .

M iędzynarodow e N agrody S ta lin o w ­
skie „Za  u trw a la n ie  poko ju  m iędzy 
na rodam i“  u fundow ane dekretem  P re ­
zyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR z 
20 g rudn ia  1949 ro ku  w  zw iązku 
z 70-leciem Józefa S ta lina , p rzyznaw a­
ne są przez K o m ite t M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  „Z a  u trw a la n ie  
poko ju  m iędzy n a rodam i“ corocznie, 
w  ilości 5 — 10 nagród, obyw ate lom  
dowolnego k ra ju  św ia ta , niezależnie od 
ich  poglądów p o lityczn ych , w ierzeń re ­
lig ijn y c h  i p rzynależności rasowej, za 
w yb itn e  zasługi w  walcie o u trzym an ie  
i  u trw a le n ie  poko ju .

Osoby, odznaczone M iędzynarodow ą 
Nagrodą S ta linow ską  o trzym u ją  dy ­
p lom  laureata M iędzynarodow e j Nagro-

dy S ta lin o w sk ie j, z lo ty  medal z w ize ­
ru n k ie m  S ta lina  oraz nagrodę p ien ięż­
ną w  wysokości 100 tys. ru b li.

W  posiedzeniach K om ite tu  M iędzy­
narodow ych Nagród S ta linow sk ich  b ra ­
l i  udzia ł: przewodniczący K o m ite tu , 
członek A kadem ii Nauk ZSRR S kob ie l- 
cyn, zastępcy przewodniczącego — p re ­
zes C h ińsk ie j A kadem ii Nauk K uo  M o­
zo i p isarz Louis Aragon (F rancja), 
cz łonkow ie  K o m ite tu  — prof. U n iw e r­
syte tu  Londyńskiego John Berna l (A n ­
g lia ), poeta Pablo Neruda (Chile), p ro f. 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego Jan D em bow ­
ski (Polska), p isarz Bernhard K e lle r ­
m ann (N iem cy), członek A kadem ii N auk 
M ih a il Sodoveanu (Rumunia) oraz p i­
sarze radzieccy A leksander F ad ie jew  
i II ja  E renburg .

K o m ite t rozpa trz jd  na posiedzeniach 
zgłoszone w n iosk i o przyznanie M iędzy­
narodow ych  Nagród S ta linow sk ich  za 
ro k  1950 i pow z ią ł w  te j spraw ie nastę­
pu jącą uchw ałę :

Za w y b itn e  zasługi w  walce o u trz y -

m anie i  u trw a le n ie  poko ju  przyznać 
M iędzynarodow e N agrody S ta linow sk ie  
„Z a  u trw a la n ie  poko ju  m iędzy naroda­
m i“  następującym  przedstaw ic ie lom  de­
m okra tycznych  s ił różnych k ra jó w  
św ia ta :

F ry d e ry k o w i Joh 'o t-C urie  —  pro f. 
College de France, cz łonkow i F rancus­
k ie j A ka d e m ii N auk;

Sun C z in -lin  (w dow ie po Sun Jat-se- 
nie — przyp. red.) — przewodniczącej 
chińskiego Stow arzyszenia Pomocy L u ­
dowej ;

H e w le tto w i Johnsonow i —  dziekano­
w i ka te d ry  C an te rbu ry  (A ng lia );

E ugenii C otton — d y re k to ro w i hono­
row em u Ecole N orm ale  w  S evres (F ran ­
cja):

A r th u ro w i M ou ltonow i —  b. b isku ­
pow i p ro testanckiem u (U SA);

Pak D en-a i — przew odniczącej De­
m okratycznego Z w iązku  K o b ie t K o ­
reańskich;

H e rib e rto  Jara —  b. m in is tro w i (M e­
ksyk) .

Głosy uczonych o Stalinow skich Nagrodach  
za utrw alanie pokoju m iędzy narodam i

(f) Poniżej zamieszczamy w y ­
powiedzi w yb itnych  uczonych 
oceniające n iezm iern ie  doniosłe 
wydarzenie, ja k im  jes t p rzyzna­
nie M iędzynarodow ych Nagród 
S ta linow skich „Z a  u trw a la n ie  
poko ju  m iędzy na rodam i“ .

Baw iący przejazdem  w  P o l­
sce pro f. John B ernal, w y b itn y  
fiz y k  angielski, w iceprzew od­
niczący Św iatow ej Rady Poko­
ju , jeden z członków ju r y  M ię ­
dzynarodowych Nagród S ta li­
nowskich z rozm ow ie z przed­
staw icie lem  PAP ośw iadczył:

„Lau reac i M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  “ Za u - 
trw a lan ie  pokoju m iędzy na ro ­
dam i“  to — n a ja k ty w n ie js i i 
n a jo fia rn ie js i bo jo w n icy  w ie l­
k ie j ide i pokoju.

Fundatorzy nagród uczyn ili 
gest k u rtu a z ji przyznając je 
w yłącznie bo jow n ikom  o pokój 
spoza g ran ic  Z w iązku  Radziec­

kiego, pom ija jąc w ie lu  zasłużo­
nych i o fia rnych  radzieck ich 
szerm ierzy w ie lk ie j ide i pokoju.

Cieszę się, że w śród laurea­
tów  znalazł się p ro f. J o lio t-C u ­
rie, bo jow n ik  poko ju  o o lb rzy ­
m ich zasługach, w ie lk i uczonv. 
k tó ry  swe zdolności i całą w ie ­
dzę oddał spraw ie ludzkości“ . 

*
... P ro f. f iz y k i U n iw e rsy te tu  Ja­
giellońskiego — H. Niewodni­
czański m ów i: „ Id e a  poko ju  to 
idea, k tó ra  ogarnia ca ły św iat, 
k tó ra  nie zna podzia łu  na pań-, 
stwa, n ie  zna różn icy  w yzna­
nia, poglądów po litycznych  i ko ­
lo ru  skóry. P rzyzna jąc M iędzy­
narodowe Nagrody S ta lin o w ­
skie „Z a  u trw a la n ie  poko ju  m ię 
dzy na rodam i“  angie lskiem u du­
chownemu, ch ińsk ie j i koreań­
sk ie j kobiecie, m eksykańskiem u 
m in is tro w i, pro testanckiem u du ­
chownem u z USA, kobiecie,

francuskie j i w ie lk ie m u  uczone­
m u tego k ra ju  dano jeszcze raz 
w yraz te j p raw dzie “ .

*
Prof. dr Szczeniowski, w y k ła ­

dowca f iz y k i na U n iw ersytec ie  
Poznańskim  Oświadczył: „M ię ­
dzynarodowe N agrody S ta li­
nowskie „Za u trw a la n ie  pokoju 
m iędzy narodam i“  przyznane 
zostały ludziom  różnych naro­
dowości, różnych przekonań i 
wyznań. Fakt ten św iadczy o 
potędze ruchu w  obron ie poko­
ju , k tó ry  zatacza coraz szersze 
i szersze kręgi.

Przyznane nagrody p o tw ie r­
dz iły  jeszcze raz ogólnośw ia to­
w y  charakter tego ruchu, jego 
wciąż rosnące s iły , k tó re  zdo l­
ne są pokonać wszystk ich tych. 
k tó rzy  dążą do w yw o łan ia  no­
w e j w o jn y “ .

*
P rof. U n iw e rsy te tu  W arszaw­

skiego dr Stanisław Arnold
m ów i: „M iędzynarodow e N a­
grody S ta linow skie  „Z a  u trw a ­
lan ie  pokoju m iędzy na rodam i“ 
są jeszcze je dn ym  prze jawem  
zdecydowanej w o li pokojowego 
współżycia m iędzy narodam i, 
przejawem  w ie lk ie j tro s k i ZSRR 
o sprawę całej ludzkości — o 
u trw a len ie  pokoju. Słusznie na­
groda pokoju zw iązana jest z 
im ien iem  Tego, k tó ry  w  oczach 
wszystkich uczciw ych ludz i ca­
łego świata jes t chorążym  w ie l­
k ie j sprawy pokojowego w spó ł­
życia narodów.

Nagrodę . s ta linow ską  o trzy ­
m ał m. in. w ie lk i uczony prof. 
Jo lio t-C u rie , k tó ry  d ysk rym in o ­
wany jest przez im p e ria lis tycz ­
ny rząd swej o jczyzny za to t y l ­
ko, że całą swą wiedzę oddał 
w  służbę w ie lk ie j ide i pokoju. 
Ten fa k t ma rów n ież -s^yoją 
sym boliczną wym owę.

Aktyw przemysłu budowlanego wytycza zadania produkcyjne
drugiego roku sześciolatki

II I Krajowa Narada Budownictwa
(f) W  dn iu  7 bm. w  W arsza­

w ie  rozpoczęła obrady I I I  K ra ­
jowa Narada B udow nictw a 
Zgrom adziła ona czołowy a k ty w  
naszego przem ysłu budow lane­
go, zarówno, p rzodow ników  p ra ­
cy, rac jona liza to rów  ja k  i przed 
s taw ic ie li in te lig e n c ji technicz­
nej, profesorów , inżyn ie rów  i 
techn ików . P rzyb y li oni, by 
opracować i w ytyczyć drogi rea 
liz a c ji zadań p rodukcy jnych  
budow n ic tw a w  drug im  roku 
planu 6-letniego.

Z ebran i pow o łu ją  prezydium  
narady. Na honorowym  m ie j­
scu zasiadają m. in. na jlepsi i 
n a jo fia rn ie js i budowniczow ie -  
przodow nicy pracy F igiel z N o­
w e j H u ty , Zublew icz z M D M , 
obok n ich Budow niczy Polski 
Ludow e j M ich a ł K ra je w sk i i

rozpoczęła obrady w Warszawie
I profesor P o lite ch n ik i W arszaw­
skie j, W ie rzb ick i. W  prezydium  
zasiadają także przedstaw icie le 
KC PZPR, m in is te r B ud ow n ic ­
twa M ias t i Osiedli P io tro w sk i, 
k ie ro w n ik  M in is te rs tw a B ud ow ­
n ic tw a Przemysłowego — B ą- 
b ińsk i oraz przedstaw icie le  — 
CRZZ i PKPG.

Obszerny re fera t, om aw ia jący 
zadania budow n ic tw a w  rea liza ­
c ji I I  fo k u  planu 6-letniego, w y ­
g łos ił sekre tarz generalny Za­
rządu G łównego Zw. Zaw. P ra ­
cow n ików  B udow n ic tw a G a rn - 
kow sk i. (S krót re fera tu  poda je­
m y na str. 4-te j).

Po w ysłuchan iu  re fe ra tu , ze­
b ra n i u c h w a lili wśród ogóhiego 
entuzjazm u w ysłan ie  do P rezy­
denta RP tow . Bolesława B ie ru ta  
uroczystego adresu, w  k tó rym

w  im ien iu  pó łm ilio now e j rzeszy 
budow lanych całego k ra ju  zo­
bow iązują się wzmóc w y s iłk i 
dla ja k  najszybszej rea lizac ji 
zadań p lanu na ro k  bieżący i za 
pewnia ją  jednocześnie o swym 
ak tyw n ym  udzia le  na wszyst­
kich odcinkach pracy w  umac­
nian iu  narodowego fro n tu  w a l­
k i o pokój i p lan 6-le tn i.

Po p rze rw ie  rozpoczęto dys­
kusję.

Prosto z p laców  budow y przy 
by ły  na naradę, ow acyjn ie  po­
w itane delegacje pracow ników  
M etro -  B udow y, M arsza łkow ­
skiej D z ie ln icy  M ieszkaniowej 
oraz m łodzieżow ej brygady Zjed 
noczenia B udow n ic tw a M ie j­
skiego W arszawa — 2 (M ura­
nów). W  im ien iu  delegacji ro ­
bo tn icy K u ry ło w icz , W itek i

M ąkosa z łoży li m e ldu nk i o sta­
nie robót i o podjętych zobowią 
zaniach 1-m ajow ych.

D y re k to r Centralnego Zarządu 
C e ram ik i B udow lanej Selecki 
przekazał naradzie m eldunek o 
przekroczeniu przez ro b o tn i­
k ó w  tego przem ysłu k w a rta ln e ­
go p lanu produkc ji, g łów nie 
dz ięk i zastosowaniu radzieckich 
m etod pracy w  w arunkach zi­
m ow ych.

Uczestn icy narady postanow i­
l i  wysłać depeszę do tow. pre­
m ie ra  C yrankiew icza, tow. w i­
ceprem iera M inca i przew odni­
czącego CRZZ tow. Kłosiewicza. 
z w yrazam i n iezłom nej w o li 
p rzedterm inow ego w ykonania za 
dań p lanu oraz obniżenia ko­
sztów w łasnych w  budow nic­
tw ie . Narada trw a.

Załoga huty „Bankowa“ wyprodukowała dla uczczenia, 
1 Maja 588 ton stali w ciągu 6 dni kwietnia

(f) Ze wszystkich stron k ra ju  p łyną w ciąż nowe zobowią  
zania podejm owane przez masy pracujące Polski d la uczcze­
n ia św ięta 1 M aja .

W ciągu 6 dn i kw ie tn ia  za­
łoga h u ty  „B ankow a“ w yp rod u ­
kow ała  ponadplanowo. d ' a Ucz~ 
czenia św ięta I M aja 588 ton 
sta li. . ,

H p tn icy  pod ję li am bitne zobo­
w iązanie w yprodukow an ia  w 
k w ie tn iu  2.500 ton stali ponad 
w y to p  przew idziany planem.

„Nasze 1-m ajow e zobowiąza­
nie to dowód naszej siły', zrodzo­
nej ze świadomśei, że walcząc 
o pokój i plan 6 -le tn i w a lczym y 
o słuszną sprawę“ — pow iedzia ł
m is trz  szybkościowych wyko­
pów, S tefan Śliwa.

i
Dalsze zobowiązania 

marynarzy i stoczniowców
Do portów  nadchodzą te legra­

m y od zaióg statków po lsk ie j 
żeglugi m orskie j, donoszące o

przystąp ien iu  do 1-majowego 
współzaw odnictw a. Załogi po­
s tanaw ia ją  skrócić do koniecz­
nego m in im um  postoje w por­
tach, obniżyć zużycie pa liw a i 
sm arów, rem ontować we w ła ­
snym zakresie urządzenia me­
chaniczne i maszyny.' Celem 
w ie lu  zobowiązań jest obniżenie 
kosztów w łasnych.

„Oszczędność jest jednym  z 
podstawowych w a run ków  w y ­
konania naszego w ie lk iego p la ­
nu 6-letniego, stw ierdza B ro n i­
sław  P luskow ski. Na nas pa­
trzą z nadzieją robo tn icy  V ie t- 
namu, Bercelony. wszystkich 
gnębionych przez kap ita lizm  
k ra jó w  Z rob im y wszystko, aby 
s iła naszego pokojowego budo­
w n ic tw a  dodała im  w ia ry  w 
zwycięstwo słusznej spraw y“ -

Załoga POM w Olecku 
przyspieszy remont 

snopowiązałek
B IA Ł Y S T O K  (kor. Wł.). — 

Na naradzie pracow n ików  w a r­
sztatów  ROM  w  O lecku pracow­
nicy w arszta tów  zobowiązali 
sie przyśpieszyć rem ont sprzętu 
rolniczego potrzebnego do żniw. 
Do dnia 1 m aja postanowiono 
w yrem ontow ać 16 żn iw ia rek i 
12 snopow iązałek ob ję tych p la ­
nem rob ó t oraz dodatkowo po­
nad p lan 20 snopowiązałek.

Traktorzyści olsztyńscy
przekroczą wykonanie 

norm
O LS Z T Y N  (kor. w ł j .  — O - 

prócz cennych zobowiązań ze­
społowych, podejm owanych
przez św ia t pracy w o j. o lsztyń­
skiego dla uczczenia 1 M aja. nie

b ra k  licznych  in dyw idua lnych
zobowiązań.

M. in trak to rzys ta  Jan F i-  
lip czyk  z PGR N iku tow o  posta­
n o w ił w  kam pan ii wiosennej 
w yko nyw a ć  120 proc. norm y, 
oszczędzając 12 proc. pa liw a, 
trak to rzys ta  Rogoziński z POM 
w  Suszu pod ją ł się w ykonyw ać 
1.53 proc., a Lew andow ski ź Su­
szu zobowiązał sie miesięcznie 
orać 4 ha na zaoszczędzonym 
pa liw ie .

Załoga C entra lnych W arszta­
tów  Sprzętu Sportowego w K ę­
trzyn ie  podję ła zobowiązania o- 
gó lne j w a rtośc i 110 tvs. zł.

Meldunki placówek 
służby zdrowia

80 szp ita li i pow ia tow ych o - 
środków  zdrow ia z woj. opol­
skiego złożyło m e ldunk i o pod­
ję tych  zobowiązaniach 1-m aio- 
wych.

Rosa Tbaelmann w
\

Warszawie

Do W arszawy p r iy b y la  Rosa Thaelm ann. wdowa po Erneście 
Thaelm annie zam ordowanym  przez h itle row ców  w  roku  1944 
przyw ódcy N iem ieckie j P a r t ii Kom unistycznej. Na zdjęciu po­
w ita n ie  Rosy Thaelmann na D w o rc u  G łów nym  w  Warszawie.

F o to  W d o w iń s k i — C A F

„Prawda“ o Stalinowskich Nagrodach
pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). _  
D z ienn ik  „P raw da“  w  a r ty ­
ku le  wstępnym  pisze m. in .: 
M iędzynarodowe nagrody s ta li­
nowskie „Za u trw a la n ie  pokoju 
m iędzy narodam i“ , u fundow a - 
ne 20 grudnia 1949 r. przez P ix - 
zydium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
w związku z 70 rocznicą urodzin 
Józefa S talina , to w ym ow ny 
przeja\V konsekw entnej p o lity k i 
pokojow ej Zw iązku Radzieckie­
go.

Pokojową p o lityką  Zw iązku 
Radzieckiego k ie ru je  wódz na­
rodu radzieckiego i całej po - 
stępowej ludzkości — Józef S ta­
lin . W świadomości wszystkich 
m iłu ją cych  pokój narodów  w a l­
ka o pokój jest nieodłącznie 
związana z im ien iem  Józefa 
Stalina.

Cała postępowa ludzkość — 
pisze „P ra w d a “  — z w ie lk im  
zadowoleniem pow ita  kom un i -

ka t o przyznan iu m iędzynaro­
dowych nagród sta linow skich i 
jeszcze bardzie j wzmoże w a lkę  
o w ie lk ie  dzieło pokoju.

„P okó j będzie zachowany i  
u trw a lo n y  — m ów ił Józef S ta­
lin  — jeżeli narody u jm ą spra­
wę zachowania pokoju w  swoje 
ręce i będą je j bron ić  do koń ­
ca“ .

Naród radziecki, pochłonięty 
poko jow ą ,' twórcza pracą, k ro ­
czy w pierwszych szeregach 
św iatowego ruchu obrońców po­
ko ju , oddając w szystkie s iły  
spraw ie wzm ocnienia o jczyzny 
socjalistycznej, potężnej osto i 
pokoju i bezpieczeństwa naro -  
dów. W raz z ludźm i dobre j w o li 
wszystkich k ra jó w  naród nasz 
składa hołd czołowym  bo jow ­
nikom  o pokój, laureatom  m ię­
dzynarodow ych nagród s ta li -  
nowskich.

Obchody w Polsce w przededniu 
Międzynarodowego Dnia wyzwolenia 

obozów koncentracyjnych
(f) Dn ia 7 bm. w godzinach 

w ieczornych delegacje zagra­
niczne zw iązków  bo jow ników  z 
faszyzmem, k tó re  p rzyby ły  do 
P o lsk i ną ' uroczystości związane 
z obchodem  M iędzynarodowego 
Dnia w yzw o len ia  obozów kon­
cen tracy jnych  z łożyły wieńce na 
G robie Nieznanego Żołnierza, 
na p łyc ie  ku  czci poległych 
członków  Sztabu A L  i pod pom 
n ik iem  Polsko -  Radzieckiego 
B ra te rs tw a B ron i. W ieńce zło­
ży ły  rów n ież liczne delegacje 
w arszaw skich i te renow ych o r­
ganizacji Z w ią zku  B o jow n ikó w  
o Wolność i D em okrację  oraz 
innych o rgan izac ji społecznych

Tow. Witold 
na uroczystościach 

w Lublinie
(f) Dn ia 7 bm. w  przededniu 

M iędzynarodowego Dnia w yzw ó  
lenia obozów koncen tracy jnych . 
L u b lin  p rzyb ra ł odśw iętną sza­
tę.

W ieczorem u licam i m iasta 
przeciągnął capstrzyk na k tó re ­
go czele k roczy li przewodniczą­
cy Zarządu G łównego ZBoW iD. 
tow. gen. Jóźw iak W ito ld , prze­
wodniczący W ojew ódzkie j Rady 
N arodow ej Paweł Dąbek i inn i.

W  pochodzie w zią ł rów nież

udz ia ł w ięzień h itle ro w sk ich  obo 
zów koncen tracy jnych , członek 
Zarządu G łównego N iem ieckie­
go Z w iązku  O fia r Faszyzmu —  
d r R o lf Heim .

Wobec tłu m ó w  ludności, k tó ­
ra w podn ios łym  nas tro ju  ze­
brała się na Placu S ta lina  —  
pod P om nikiem  W dzięczności i 
B raterstw a B ron i z w yzw o leń­
czą A rm ią  Radziecką złożono 
wieńce.

Po rozw iązaniu capstrzyku, 
ludność tłum n ie  zgromadzona 
przy głośnikach. w ys łucha ła  
przem ówienia radiowego gen. 
W ito lda-Joźw iaka. (F ragm enty  
przem ówienia podajem y na str. 
2-ej).

Podobne uroczystości odby ły  
się w  Gdańsku, K rako w ie  oraz 
innych  m iejscowościach.

Przyjęcie dla delegacji 
zagranicznych

Dnia 7 bm. przewodniczący 
P rezyd ium  Rady Narodowej m. 
st. W arszawy tow. Jerzy A l­
brecht w vda ł p rzy iec ie  dla de- 
leeacii zagranicznych p rzyb y ­
łych na posiedzenie sekre ta ria tu  
generalnego F IA P P  i na uroczy­
stości związane z M iędzynaro­
dow ym  Dniem w yzw olenia obo­
zów koncen tracy jnych .

Zaprzeczenie agencji TASS
(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 

TASS ogłosiła następujące za­
przeczenie:

Dnia 4 kw ie tn ia  przewodni - 
ezący Izby Reprezentantów USA 
R ayburn  złożył w Izbie Repre

L  a  u  r e a d M i ę d z y n a r o d o w y c h  S t a l i n o w s k i c h  N a g r ó d  P o k o i  n
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zentantow oświadczenie o rze­
kom e' koncen trac ji w M andżu­
r i i  „w o js k  n iech ińsk ich “  W  
ślad za tym  w szeregu pism  a- 
m erykańskich p o ja w iły  sie do­
niesienia że Ravburn m ia ł p rzy 
tym  na m yśli, że w M a n dżu rii 
odbywa się koncentrac ja  w o jsk  
radzieckich

Agencja TASS upoważniona 
została do zaprzeczenia tvm  do­
niesieniom  iako zm yślonym  I 
oszczerczym, gdyż w M an dżu rii 
nie ma żadnych w o jsk radziec­
k ich

DZI Ś W NUMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
LE O N  R U T K O W S K I — Al>> 

zobowiązania l-tru .iow e nie 
b y ły  chw ilow ym  zryw e m .

F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie Sun C z in - lin H e w le tt Johnaon Eugenia C o lton A rth u r  M uutton Pak D en-a i H e ribe rto  Jara

S T A N IS Ł A W  B RO DZK? — 
P akt Pokoju  — ręko jm ia  
pokoju.

W A N D A  S U C H E C K A  — Gdy  
przem ysł terenow y nie za­
spokaja potrzeb terenu .

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K  -  
Plan Schum ana — karte l 
hanrHarzY ¿m ierri.



TRYBUNA LUDU

Przyświeca nam wspólny cel obrony 
pokoju i wolności narodów

T ekst przem ów ienia  sekretarza K C  P Z P R  tow. A leksandra  Zaw adzkiego  
odczytany na V I I  Kongresie K P  W ioch przez tow. A m brog io  D o n in i’ego

igr 9?

Wszyscy, którym drogie jest szczęście narodu 
winni łączyć wysiłek pracy z gorącym 

patriotyzmem w walce o pokój
Z przem ów ien ia Przewodniczącego Zw. B o jo w n ikó w  o Wolność i D em okrację  

tow. gen. Jóźw iaka-W ito lda  wygłoszonego przez radio  w  dniu 7 bm.
(f) R Z Y M  (PAP). Z Rzym u 

donoszą, że dn ia  7.IV  przed po­
łu dn iem  tow . A m brog io  D on in i, 
b y ły  ambasador W łoch w  P o l­
sce. członek K om ite tu  C en tra l­
nego K om unis tyczne j P a r t ii 
W łoch, odczyta ł, na zjeżdzie 
P a r t i i K om unis tyczne j pe łny 
teks t przem ówienia, ja k ie  A le k ­
sander Zaw adzki, członek B iu ra  
Politycznego K om ite tu  C e n tra l­
nego P o lsk ie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej, w yg łos ić  m ia ł 
w  im ien iu  K C  PZPR na zjeżdzie 
b ra tn ie j P a rtii.  Jak  w iadom o, 
■władze w łosk ie  odm ów iły  tow. 
Zaw adzkiem u w izy  do W łoch. 
Ni-e mogąc osobiście pozdrow ić 
zjazdu, tow . Zaw adzki przesła ł 
swe przem ów ien ie pocztą.

Przem ów ienia tow . Zawadz­
k iego Z jazd w ys łu ch a ł z napię­
tą  uwagą, ok lasku jąc gorąco 
zwłaszcza te ustępy, k tó re  m ó­
w i ły  o ideow ym  b ra te rs tw ie  
po lsk ie j i  w łosk ie j k lasy  rob o t­
n iczej i  o w spólne j naszej w a l­
ce o u trw a le n ie  pokoju. Tow. 
D o n in i serdecznie podziękow ał 
w  im ie n iu  Z jazdu za b ra te rsk ie  
pozdrow ien ia  K C  PZPR i  na­
p ię tno w a ł m etody, k tó re  un ie­
m o ż liw iły  p rzybyc ie  do Rzym u 
po lsk ie j delegacji.

Poniżej podajem y pe łny tekst 
p rzem ów ien ia tow . A leksandra 
Zawadzkiego.

D rodzy Towarzysze!
Delegacja nasza w ita  gorąco 

i  pozdraw ia Wasz V I I  Z jazd K o ­
m un istyczne j P a r t ii W łoch — 
boha te rsk ie j p a r t i i G ram sci‘ego 
—  T og lia ttie go  — w  im ie n iu  
po lskiego lu d u  pracującego, w  
im ie n iu  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i Robotniczej i  je j P rze­
wodniczącego tow . Bolesława 
B ie ru ta .

G łęboka i  trw a ła  n ić w za jem ­
ne j sym pa tii i  p rzy jaźn i m ię ­
dzy ludem  w ło sk im  i po lsk im  
zadzierzgnięta została ju ż  w  ub. 
s tu lec iu  przez na jlepszych sy­
nów  i  p a trio tó w  W łoch i  Polski, 
w e  wspólne j narodowo -  w y ­
zwoleńczej walce obu naszych 
narodów  —  w  szeregach g a ri- 
ba ldczyków  i  po lsk ich  b o jo w n i­
k ó w  o" wolność. R o zw ija ła  się 
i  k rzep ła  ta p rzy jaźń  w  now ym  
okresie h is to rycznym  na g ru n ­
cie pro le ta riack iego  in te rn a c jo ­
na lizm u, w  d ług o le tn ie j i  n ieu ­
g ię te j walce o społeczne w yzw o­
le n ie  mas p racu jących i  suwe­
renność narodową, w  walce, ja ­
ką  klasa robotnicza W łoch na 
czele z Waszą, w ie rną  sztanda­
ro w i m arks izm u -  len in izm u 
pa rtią , p row adziła  przec iw  fa ­
szystowskie j dyk ta tu rze  Musso- 
lin iego . a po lska klasa ro b o tn i­
cza pod przewodem K o m u n is ty ­
cznej P a r t ii P o lsk i — z faszy­
stowską ty ra n ią  piłsudczyzny.

Pogłębia się przyjaźń 
narodów polskiego 

i włoskiego
Dziś przyjaźń m iłu jących w ol­

ność i pokój narodów polskiego 
i  włoskiego pogłębia się dalej 
na gruncie ideowym braterstwa 
mas pracujących naszych k ra ­
jów  w historycznej walce o po­
kój, którą w  szeregach całej po­
stępowej ludzkości, pod przewo­
dem Związku Radzieckiego, to­
czymy z im peria listycznym i a- 
gresorami i ich zbrodniczymi 
planami rozpętania nowej świa­
towej pożogi wojennej.

Łączy nas u m iłow an ie  pokoju 
i  w a lka  o pokój.

Łączy nas nienaw iść do im pe­
r ia lis tyczn ych  ludobójców , zale­
w a jących  Koreę potokam i k rw i 
i  wskrzeszających zbrodń iczy im  
pe ria lizm  n e o -h itle ro w sk i w  
N iemczech zachodnich.

Z da jem y sobie sprawę z n ie ­
bezpieczeństwa, k tó re  niesie na­
szym narodom  szaleńcze awan- 
tu rn ic tw o  am erykańskich  p re ­
tenden tów  do panowania nad 
Światem. G łęboko zapadły w  
serca każdego z nas słowa 
W ie lk iego  Chorążego Poko ju , 
Józefa S ta lina : „P okó j będzie 
zachowany i  u trw a lo n y , jeże li 
na rody u jm ą  w  swe ręce spra­
w ę zachowania poko ju  i będą 
b ro n iły  je j do końca“ . Św iado­
m i jesteśm y rosnącej potęgi o- 
bozu po ko ju  na ca lyr» świecie, 
ale św iadom i jesteśm y rów nież 
ciążącego na nas obow iązku 
w zm ocnienia czujności przeciw  
podstępnym  know aniom  wroga, 
w zm ocnienia gotowości obrony 
pokoju.

Z  głęboką dum ą i radością ob­
serw ujem y, ja k  dz ięk i Waszej, 
Towarzysze, o fia rn e j p racy i 
walce, dz ięk i m ąd re j i  p rze w i­
du jące j po lityce  k ie ro w n ic tw a  z 
towarzyszem  P a lm iro  T o g lia t-  
t im  na czele, P a rtia  Wasza — 
w  b ra tn ie j w spó łp racy z socja­
lis tyczną pa rtią  W łoch, k tó re j 
przewodzi tow . N enni, stała się 
reprezentan tką jedności w łos -

k ie j k lasy  robotn icze j i  mas 
pracujących, w ie lką  p a rtią  ludu 
w łoskiego — jego nadzie ją i n ie ­
złomną orędowniczką jego na jży  
w o tn ie j szych interesów.

W idzie liśm y, że pa rtia  Wasza 
zdolna jest zarówno jednoczyć 
m ilio n y  W łochów  w  szeregach 
obrońców pokoju, ja k  i  staw ić 
zwycięsko czoło w sze lk im  szy­
kanom  i  prześladowaniom  z 
zew nątrz oraz próbom  prow o­
k a c ji i d yw e rs ji od w ew nątrz.

W idz im y ja k  w łoska klasa ro ­
botnicza i  naród w łosk i pod 
przewodem Waszej P a r t ii oraz 
w  przym ierzu  z m iłu ją c y m i po­
kó j narodam i E uropy staje się 
siłą przyczyn ia jącą się coraz w y  
da tn ie j do zwycięstwa spraw y 
pokrzyżow ania zbrodn iczych pla 
nów  am erykańskich  im p e ria li -  
stów, godzących w  suw erenny 
b y t i  godność narodów  przyno ­
szących wszędzie tam , gdzie się­
ga ją ich w p ły w y , w zrost bezro­
bocia i  nędzy mas pracujących 
oraz wzm ożony te rro r  p o licy j - 
ny.

Wspaniałe osiągnięcia 
narodu polskiego na drodze 

do socjalizmu
Pragnę Was zapewnić, To­

warzysze, że w  Polsce, ja k  i  we 
wszystkich k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej, czerpiących p rzyk ła d  i  
natchnien ie  z w ie lk ieg o  k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u — 
Z w iązku  Radzieckiego, n ik t  nie 
chce i  n ie  może chcieć w o jn y . 
W szelka propaganda w o jn y  jest 
u nas zabroniona praw em  i  
surowo karana.

W szystkie s iły , całą tw órczą 
energ ię  mas i  ich  en tuz jazm  par 
tia  nasza i nasz rząd lu d o w y  
sk ie row u ją  na rea lizac ję  nasze­
go w ie lk ieg o  p lanu 6-letn iego, 
p lanu budow y podstaw socja liz­
m u w  naszym k ra ju .

M ożliw ośc i kszta łtow an ia  no ­
wego gospodarczego, społeczno -  
po litycznego i  ku ltu ra lneg o  ży ­
cia w łasnym  o fia rn ym  w y s il - 
k iem  i  d la  siebie, nasza klasa 
robotnicza i  nasze masy lu do ­
we uzyska ły dz ięk i w yzw o len iu  
Polski przez bohaterską A rm ię  
Radziecką i  dz ięk i u jęc iu  rzą - 
dów w  k ra ju  przez klasę ro b o t­
niczą w  sojuszu z pracu jącym  
chłopstwem.

D zięk i tem u bezrobocie, k tó re  
w  przedw ojennej bu rżuazyjno -  
ftbszarniczej i  k le ry k a ln e j P o l -  
sce by ło  s trasz liw ą zmorą, d ła ­
w iącą naszą klasę robotniczą, 
jest dziś w  Polsce Lu do w e j, t y l ­
ko p rz y k ry m  wspom nieniem . 
Ilość ro b o tn ikó w  i  p racow n i -  
ków , za trudn ionych  w  naszej 
gospodarce narodow ej wzrosła 
o 2.000.000 lu dz i w  po rów nan iu  
ze stanem na 1939 rok, a ich  sto­
pa życiowa znacznie przekro  - 
czyła poziom przedw ojenny.

D z ięk i tem u, p rz y k ry m  wspom 
n ien iem  jes t dziś u nas tzw. 
„p rze ludn ien ie  w s i“ , w y ra ża ją  - 
ce się c y frą  oko ło 8.000.000 
„zbędnych“  lu dz i na  w si, tzn. 
ta k ic h  ludz i, k tó rz y  n ie  m ie li 
z czego żyć i  k tó rz y  n ie  m og li 
znaleźć pracy. W  Polsce Ludo­
w e j nasi ch ło p i o trz y m a li zie­
m ię obszarniczą z re fo rm y  ro l­
nej, a państw o zapewnia im  
stałe ren to w n e  ceny na ich 
p ro du k ty , co p rzyczyn iło  się do 
znacznego polepszenia m a te ria l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  w a run ków  
b y tu  mas chłopskich.

D z ięk i tem u ludzie  pracy za­
pom nie li w  Polsce Lu do w e j, co 
znaczy em igrow ać do od ległych 
k ra jó w  za chlebem, na tom iast 
setk i tysięcy ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów  w ró c iły  dziś z em ig rac ji do 
swej P o lsk ie j O jczyzny, k tó ra  
zapew niła im  pracę i  byt.

D z ięk i tem u, wreszcie, naród 
po lsk i i  k ra j nasz przesta ł być 
zaprzedawaną przez rodzim ą 
reakc ję  ig raszką i  Sferą w p ły ­
w ó w  w  rękach im p e ria lis tó w , 
posiadł pełną i  rzeczyw istą n ie ­
podległość i  suwerenność, po 
raz p ierw szy w  swych dzie jach 
sam decyduje o sw ym  byc ie  i  
swych losach.

T ych  zaś —  rządców  P o lsk i 
przedw rześniow ej, k tó rz y  spro - 
w adza li na k ra j nędzę, bezrobo­
cie i  analfabetyzm , w y s łu g iw a li 
się sw ym  mocodawcom  im p e ria ­
lis tycznym  i  w a tyka ńsk im , p ro ­
w a dz ili zgubne konszachty z 
H itle re m , k tó rz y  w trą c il i k ra j 
nasz w  o tch łań  ka ta s tro fy  1939 
roku , naród po lsk i —  pod prze­
wodem  naszej p a rtii,  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
—  w y rz u c ił na śm ie tn ik  h is to  - 
r i i .

W iem , Towarzysze, że w  k ró t ­
k im  przem ów ien iu  pow ita lnym , 
n ie  mogę przedstaw ić W am  
wszystk ich n iezb itych  fa k tó w  
naszych osiągnięć. Pozwólcie 
je dn ak  przytoczyć k ilk a  cy fr. 
O to one:

W artość p ro d u k c ji w ie lk iego

św ięcony zagadnieniu w a lk i o
pokój.

S ekre tarz genera lny C K  SD 
Leon C hajn  w yg ło s ił obszerny 
re fe ra t pośw ięcony om ów ien iu  
ro l i SD w  re a liza c ji hasła fro n ­
tu  narodowego w a lk i o pokó j i  
p lan  6 -le tn i.

zbom bardow ało pograniczny 
p u n k t s y ry js k i w  re jon ie  E l-  
Hama.

Im p e ria liś c i am erykańscy i  
angielscy od dawna ju ż  u s iłu ­
ją  wciągnąć k ra je  arabskie 
i  Iz ra e l do p rzygotow ań now e j 
w o jn y  św ia tow e j W tym  celu 
u s iłu ją  on i w y tw o rzyć  atm osfe­
rę  psychozy w o jenne j i w y w o ­
łać n ieporozum ienia m iędzy po 
szczególnym i k ra ja m i.

i  średniego przem ysłu w  1950 
roku  s tanow iła  u nas ju ż  237 
proc. w  stosunku do w artości 
przem ysłow ej z roku  1936, zaś 
dochód narodow y liczony w  ce­
nach n iezm iennych w  prze licze­
n iu  na jednego mieszkańca 
w zrósł do 209 proc. w  zestawie - 
n iu  z 1938 rok iem . W zrasta 
znacznie konsum cja. T ak np. 
konsum cja mięsa na jednego 
m ieszkańca wzrosła w  porów  -  
nan iu  z 1938 r. z 22,4 kg  na 
32,4 kg  w  r. 1950, c u k ru  z 12,2 
kg na 20,1 kg, p iw a  z 4,4 l i t ra  
na 13,1 l i t r a  itd . Poziom pro -  
d u k c ji ro ln e j w  prze liczeniu na 
jednego m ieszkańca w zrósł o 
33 proc. w  po rów nan iu  z rok iem  
1938.

Jednym  ze w skaźn ików  roz­
w ija ją c e j się u  nas re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j je s t w zrost ilośc i 
studentów  w  wyższych uczel­
n iach z 48.000 w  1938 r. do 
120.000 w  1950 r., p rzy czym 
znaczną ich  w iększość stano­
w ią  ju ż  synow ie ro b o tn ikó w  i  
chłopów.

Z lik w id o w a liś m y  haniebną spu 
ściznę rządów  bu rżuazy jnych  — 
analfabetyzm .

D z ies ią tk i tys ięcy  rob o tn ików  
i  chłopów  za jm u je  dziś k ie ro w ­
nicze stanow iska w  naszej go­
spodarce narodow e j i  aparacie 
państwowym .

M ia rę  naszych osiągnięć od­
zw ierc ied la  np. fa k t, że je ś li 
przed w o jn ą  Polską k a p ita li-  
styczno-obszarnicza by ła  b lisko  
dwa i  p ó łk ro tn ie  m n ie j uprze­
m ysłow iona n iż  W łochy, to o- 
becnie w  Polsce, gdzie rządzi 
lud, p ro du kc ja  przem ysłow a na 
głowę ludności je s t ju ż  o 25 
proc. wyższa, n iż  w  dz is ie j­
szych Włoszech.

Te w y n ik i osiągnęliśm y dzię­
k i tem u, że zdecydowanie w e­
szliśm y na drogę socjalizm u, 
korzysta jąc z doświadczeń i  
pomocy Z w iązku  Radzieckiego, 
żę nasza p lanow a gospodarka 
uspołeczniona nie  zna k ry z y ­
sów, że n ik t  n ie  narzuca nam 
p o lity k i wyścigu zbro jeń, k tó ­
ra  to  p o lity k a  stała się prze­
k leństw em  zm arshallizow anych 
k ra jó w  pak tu  a tlan tyck iego .

Dziś p a rtia  nasza w ysuw a ha­
sło F ro n tu  Narodowego, które, 
ja k  w skazu je  tow arzysz B ie ru t, 
„oznacza zwarcie szeregów na­
rodu  przekształcającego się w  
naród socja lis tyczny —  pod 
przewodem  klasy robotn icze j — 
w  walce o na jważnie jsze cele 
ogólnonarodowe, ja k im i są: po­
k ó j, zabezpieczenie n iepodleg ło­
ści i  rea lizac ja  P lanu  6 -le tn ie ­
go“ .

P a rtia  nasza, k tó ra  powstała 
na g runcie  ostatecznego z lik w i­
dowania w ie lo le tn iego  rozłam u 
k lasy  robotn icze j, k tó ra  h a rto ­
w a ła  się w  ogniu w a lk i k laso­
w e j z reakc ją  i  agen tu ram i 
im p e ria lis tyczn ym i —  po prze­
zwyciężeniu p raw icow o-nacjona 
listycznego odchylen ia  i prób 
d y w e rs ji ze s trony  zdradzieck ie j 
p ra w ic y  socja ldem okratyczne j, 
tw a rd o  stanęła na gruncie

(f) R Z Y M  (PAP). Jak  ju ż  do­
nosiliśm y, na posiedzeniu K o n ­
gresu K om un is tyczne j P a r t ii 
W łoch w  dn iu  5 bm. w yg ło s ił 
przem ów ien ie członek k ie ro w n i 
c tw a  P a r t i i — Scoccim arro, k tó ­
r y  p o dkre ś lił ogromne znacze­
nie  w a lk i o pokój.

W a lka  o pokój —  pow iedzia ł 
on —  o tw ie ra  ju ż  dz is ia j pe r­
spektywę p o lity k i s tru k tu ra l­
nych re fo rm  społecznych. Do­
tyczy to zwłaszcza W łoch, gdzie 
bezpośrednia inge renc ja  im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego pozwo 
l i ła  re a k c ji podnieść głowę i  
p row adzi W łochy do w o jn y  i ka 
tastro fy . Jeżeli P a rtia  K o m u n i­
styczna, k tó ra  k roczy na czele 
mas p racu jących i  w iększości 
narodu, u ra tu je  k ra j przed w o j­
ną —  to ty m  sam ym  zniweczy 
w ięzy, is tn ie jące m iędzy im pe­
ria lizm e m  am erykańsk im  i  re ­
akcją  w łoską, zniweczy obce 
panowanie i  o tw o rzy  drogę dla 
re fo rm  s tru k tu ra ln y c h , dla od­
rodzenia i  postępu narodu. Za­
daniem  po litycznym , k tó re  stoi 
dziś przed W łocham i, jest roz ­
bic ie  b loku  s ił reakcy jnych , k tó  
r y  pow sta ł w  w y n ik u  w yb o ró w  
k w ie tn io w ych  1948 roku , i  po­
w ierzen ie w ładzy  nad k ra je m  
siłom, k tó re  p o tra fią  prow adzić 
p o lity k ę  pokoju. Is tn ie ją  ob iek­
tyw ne  m ożliw ości d la  rea liza c ji 
tego zadania, ponieważ zaryso­
w u ją  się dziś ka tas tro fa lne  pe r­
spe k tyw y przed k ra je m  w  re ­
zu ltacie  w o jenne j p o lity k i rzą ­
du, ponieważ u ja w n ia ją  się 
sprzeczności w  ło n ie  bu rżuaz ji 
w łosk ie j, k tó ra  zna jdu je  się w  
ob liczu dw ojak iego niebezpie­
czeństwa —  ja rzm a am erykań­
skiego i  now e j k a ta s tro fy  w o­
jenne j. Część b u rżua z ji w ło ­
sk ie j s taw ia  ju ż  sprawę celowo­
ści poparcia w  określonym  m o­
m encie p o lity k i pokojowego 
w spó łis tn ien ia  z k ra ja m i socja­
lizm u.

Członek k ie ro w n ic tw a  P a r t ii 
K om un is tyczne j — E m ilio  Sere- 
n i po dk re ś lił w  sw ym  przem ó­
w ien iu , iż 17 m ilio n ó w  podp i­
sów, zebranych we Włoszech 
pod Apelem  S ztokholm skim , to 
jeden z na jdob itn ie jszych  prze­
ja w ó w  w a lk i narodu w łoskiego 
o pokój. O gólnonarodowa kam ­
pania zbierania podpisów pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  może i pow inna przyciągnąć 
do w a lk i o pokó j nowe m ilio n y  
W łochów.

M ówca wskazał, iż powaga 
sy tua c ji W łoch i coraz głębsze 
dążenie do pokoju całego naro­
du w łoskiego pozwala zewrzeć 
w okó ł kom unis tów , k tó rzy  sta­
now ią  aw angardę bo jo w n ików  
o pokó j —  szeroki f ro n t  W ło -

m arks izm u-len in izm u , stała się 
s iłą  k ie row n icza  uznaną przez 
ca ły  naród.

Rząd nasz, prowadząc p o lity ­
kę odpow iadająca rzeczyw istym  
potrzebom  i  in teresom  narodu, 
cieszy się poparciem  o lb rzym ie j 
jego większości.

Rozum iem y, że ustaw iczne 
w zm acnianie naszej P a r t ii,  n ie ­
strudzone zb liżan ie je j do wspa 
nia łego w zoru  W K P (b) —  to  na­
sze zadanie, od rozw iązania 
k tórego przede w szys tk im  za­
leży dalszy rozw ó j budow n ic ­
tw a  socjalistycznego w  naszym 
k ra ju  i  w c ie lan ie  w  życie ha­
seł Narodowego F ro n tu  w a lk i o 
pokó j, w a lk i o ug run to w an ie  na 
szej niepodległości, naszego by ­
tu  narodowego, zdobyczy i  o- 
siągnięć naszych mas p ra cu ją ­
cych.

O ddając w szystk ie  swe s iły  i  
energie bu do w n ic tw u  soc ja li­
stycznemu, polska k lasa rob o t­
nicza, masy pracujące Polski 
zdają sobie sprawę z tego, że 
spe łn ia ją  tym  sam ym  obow ią­
zek n ie  ty lk o  wobec swej w ła ­
snej ojczyzny, ale rów n ież  w o­
bec k lasy  robotn icze j i  mas lu ­
dowych całego św ia ta , wobec 
całego Obozu P oko ju .

Zapew n iam y Was, d rodzy To­
warzysze, że n a tchn ien i zw y­
cięską nauką M arksa-E nge lsa- 
Len ina  i  S ta lina  w yko na m y sto­
jące przed nam i odpow iedzia l­
ne zadania. Będziem y zw ięk­
szać nasz w k ła d  w  dzieło obro­
n y  poko ju , w  dzie ło  pogłębiania 
pro le ta riack iego  in te rn a c jo n a li­
zmu, w  dzie ło  pokrzyżow ania 
zbrodniczych p lan ów  podżega­
czy w o jennych  i  ic h  p raw icow o- 
socja listycznych i  titow sk ich  
służalców.

Waszej i  naszej pracy. W a­
szej i  ńaszei w a lce  przyśw ieca 
w spó lny szlachetny ce l obrony 
po ko ju  i  w olności narodów.

Jesteśmy g łęboko przekonani, 
że lu d  p racu jący  W łoch, k tó ry  
pod przewodem  W aszej bohater 
sk ie j p a rtii,  daw a ł i  da je  ty le  
p rzyk ła d ó w  m asowej, o fia rne j 
w a lk i,  dokum en tu jąc  pa trio tycz  
ną troskę  o losy sw e j ojczyzny, 
osiągnie zw ycięstw o w  walce o 
swe szczytne, pa trio tyczne  idea­
ły .

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że P a rtia  Wasza, k tó re j rosną­
cą s iłę  i  na jg łębsza w ięź z na­
rodem  ta k  w span ia le  dem onstru 
je  obecny Kongres, urzeczyw is t­
n i sw ój p rog ram  —• p rogram  o - 
catenia W łoch i  poprow adzi na ­
ród  w ło sk i drogą w a lk i ó pokój, 
pracę i  wolność k u  Jego p ra w ­
dz iw e j w ie lko śc i i  szczęściu.

N iech ży je  W ie lka  P a rtia  w ło ­
skiego lu du  pracującego —  K o ­
m un istyczna P a rtia  W łoch!

N iech ży je  W ódz lu d u  p racu ­
jącego W łoch —  w ie m y  uczeń 
Len ina  i  S ta lina  —  nasz drog i 
P a lm iro  T og lia tti!

N iech ży je  W ie lk i S ta lin  — 
na jlepszy p rzy ja c ie l naszych na­
rodów  —  Wódz i  N auczycie l 
św iatowego Obozu P oko ju , De­
m o k ra c ji i  S ocja lizm u!

chów  —  przedstaw ic ie li wszyst 
k ic h  klas i grup, bez w zględu 
na ich przekonania po lityczne  i  
w ie rzen ia  re lig ijn e .

Dalsze obrady Kongresu
(f) R Z Y M  (PAP). —  W  d n iu  6 

k w ie tn ia , w  czw a rtym  d n iu  K on  
gresu K om unis tyczne j P a r t ii 
W łoch, p rzem aw ia li lic z n i de le­
gaci, m  in. b y ły  m in is te r spra­
w ied liw o śc i Fausto G u llo , k tó ry  
p o d k re ś lił iz  ko n s ty tu c ja  w łoska 
popiera w a lkę  w  obron ie poko­
ju , prowadzoną przez naród w ło  
ski. M us im y uczynić w szystko — 
ośw iadczył m ówca —  by konsty  
tuc ja , k tó rą  rząd w ło s k i zam ie­
n i ł  w  m artw ą  lite rę , sta ła  się 
podstaw ą życia na rydu  w ło sk ie ­
go.

P rz y w ita n y  odśpiewaniem  M ię  
d /yn a ro d ó w k i, zab ra ł głos w  dy 
skusp sekretarz genera lny W ło ­
sk ie j K on fede rac ji P racy — d i 
V itto r io . N ie  ty lk o  5 -m illo no w e  
rzesze rob o tn ików  i  p ra c u ją ­
cych, skupione we W łosk ie j 
K on fede rac ji P racy —  pow ie ­
dz ia ł d i V it to r io  —  ale p rz y t ła ­
czająca większość mas p ra cu ją ­
cych i  narodu w łoskiego w dz ię ­
czna jes t T o g lia tti'e m u  ża to, że 
wskazał, iż  na jw ażn ie jszym  za­
daniem  k lasy  robo tn icze j jes t o - 
calenie pokoju.

W  dysku s ji p rzem aw ia ł ró w ­
nież red ak to r na_zełny „U n ita “
—  P etro Ing rao  i  członek k ie ró w  
n ic tw a  P a r t ii —  Scappini.

*
O bradom  w  dn iu  7 k w ie tn ia  

przew odn iczy ł członek k ie io w n i-  
c tw a P a r t ii —  Pajetta . W  dysku 
s ji zabra ł m. in. głos. po w ita ny  
b u rz liw y m i ok laska in i, sek ie tc rz  
K om un is tyczne j P a r t ii T nes tu
—  V id a li.

W  dalszym  ciągu obrad b y ły  
am basador w łosk i w  W arszaw ie 
D o n in i odczytał przem ów ien ie 
członka B iu ra  Politycznego K C  
P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro 
botn icze j, A leksandra  Zawadz­
kiego.

D o n in i zobrazował w  k ró tk ic h  
słowach w ie lk ie  sukcesy, odnie­
sione w  ciągu ostatn ich la t  przez 
naród po lsk i, podkreśla jąc, że 
w zrost potęgi gospodarczej i  k u l 
tu ra ln e i P o lsk i Ludo w e j jest du 
żym  w kładem  narodu polskiego 
do w a łk i o pokój.

O dczytan ie przem ów ien ia A -  
leksandra Zawadzkiego p rze ry ­
wane by ło  k ilk a k ro tn ie  b u rz li­
w y m i ok laskam i delegatów, k tó  
rzy  m an ifes tow a li jednocześnie 
swe oburzenie z powodu odm o­
w y  rządu w łoskiego udzie len ia 
w izy  w jazdow e j A le ksan d row i 
Zaw adzkiem u.

M ija  6 la t  od c h w ili, gdy d ło ­
nie  żo łn ie rzy  w olności, żo łn ie ­
rzy  wyzw oleńcze j A rm ii Ra­
dzieckie j ze rw a ły  d ru ty  ko lcza­
ste obozów h itle ro w sk ich  i w y ­
z w o liły  narody Europy z ja rz ­
ma n iew o li.

Ca ły nasz k ra j,  w yzw o lo ny  z 
pęt n ie w o li kap ita lis tyczno - 
obszarniczej, od B a łty k u  po 
K a rp a ty , od O dry  po B ug w i­
ta ł w yzw olen ie  i  pokój tw ó r­
czym w y s iłk ie m  odbudow y k ra ­
ju  zniszczonego przez ho rdy 
ba rbarzyńców  h itle ro w sk ich .

Są je dn ak  wsteczne i  ciemne 
s iły , d la  k tó ry c h  odbudowa na­
szych m iast i  w s i, odbudowa 
W arszawy, w ykonyw an ie  p la ­
nów  p ro du kcy jnych , radosny 
śm iech naszych dzieci, w o lna, 
poko jow a współpraca narodów  
Z w iązku  Radzieckiego, k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, C h in  L u ­
dowych, N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej i  K o re i — to 
przekreślenie ich  m ożliwości 
ekspansji, to m niejsze dyw iden ­
dy, to ograniczenie m ożliwości 
w yzysku i  gw ałtu .

T rum anow scy siepacze, m or­
dercy i  dz iec iobó jcy spod Se­
u lu  i  Phen janu chc ie liby  opa­
nować św ia t, zn iew o lić  narody, 
cofnąć h is to rię  o całe stulecia 
wstecz.

Podpalaczom wojennym ^ m i­
lio n y  prostych lu d z i na św ie­
cie, pragnących w  spokoju bu ­
dować swe życie —  odpow ia­
da ją „n ie “ , odpow iada ją  „po ­
k rzyżu je m y  wasze p lany, obro-

(f) In ic ju ją c  w  m arcu br. o -
gó lnopo lskie  w spółzaw odn ictw o 
palaczy ko tło w ych  o wzmożenie 
oszczędnościowej gospodarki w ę ­
glem  załoga E le k tro w n i „Szom 
b ie rk i“  postaw iła  sobie am bitne 
zadanie zm niejszenia w  ro ku  
bieżącym  dodatkow o o 5 proc. 
zużycie węgla.

Już pierwsze tygodnie szla­
chetnej ry w a liz a c ji p rzyn ios ły  
w  efekcie obniżenie w  m arcu 
br. zużycia węgla o 6 proc. na 
jednostkę p rodukcy jną . T ak  po­
ważny sukces osiągnęli ro b o tn i­
cy E le k tro w n i „S zom b ie rk i“  
dz ięk i system atycznem u podno­
szeniu sprawności c iep lne j k o ­
tłów , usp raw n ien iu  m etod zasy­
pyw an ia  węgla oraz z ra c jo n a li­
zow aniu procesu spalania w ę­
gla. W  walce o oszczędnościo­
wą gospodarkę węgłem  n a jle p ­
sze osiągnięcia uzyska li palacze 
k o tło w n i A n to n i K orop is  i  R y ­
szard K w aśn iew sk i.

Dużą pomocą w  rea liza c ji zo­
bow iązan ia p ra cow n ikó w  k o tło w  
n i b y ła  sum ienna praca brygad 
nawęglania i  odpopie lania, k tó ­
re w  w y n ik u  dokładnego o b li­
czenia ilośc i pobranego i  zuży­
tego węgla, skrap lan ia  węgla 
oraz przekazyw ania przepadu 
do ponownego spalania zaoszczę 
d z iły  poważne ilośc i tego cen­
nego pa liw a.

*
Doskonałe w y n ik i w  w a lce o

darni“ .
F R Y D E R Y K  J O L IO T -C U R IE  

—  pro f. College de France, czło­
nek F rancusk ie j A ka d e m ii N auk 
znakom ity  uczony —  fiz y k , 
w szystkie swe s iły  i  ca ły  swój 
w ie lk i ta le n t oddaje dzie łu  ob­
ron y  pokoju.

Od roku  1935 J o lio t-C u rie  w y  
k ła da  na Sorbonie. Za prace w  
dziedzinie chem ii o trzym u je  N a­
grodę Nobla. Jako jeden z p ie rw  
szych pom yśla ł o m ożliw ości 
w yko rzys tan ia  energ ii atom o­
w e j dla dobra ludzkości. J o lio t-  
C u rie  jest członkiem  licznych  
akadem ii i  tow a rzys tw  nauko ­
w ych.

W  la tach oku pa c ji bierze 
czynny udz ia ł w e francu sk im  
ruchu  oporu. W  r. 1950, na sku ­
tek  rea kcy jn e j nagonk i zostaje 
usun ię ty ze stanow iska W yso­
k iego Kom isarza E ne rg ii A to ­
m ow ej we F ra n c ji, k tó re  p ia ­
stow ał od ro ku  1946. Ten ha­
n iebny  k ro k  re a k c ji francu sk ie j 
w y w o ła ł niesłychane oburzenie 
na ca łym  świecie.

Jo lio t-C u rie , w ypow iada jący  
się zdecydowanie p rzec iw ko  w y 
korzys tan iu  zdobyczy na u k i dla 
celów w o jny , jest gorącym  zwo­
le nn ik ie m  p rzy jaźn i m iędzy 
w szystk im i narodam i. W  p rzy ­
ja źn i te j w idz i gw arancję bez­
pieczeństwa i n iezaw isłości na? 
rodow ej F ranc ji.

Na stanow isku przew odniczą­
cego Ś w ia tow e j Rady P oko ju  de 
m asku je  s iły  w rogie po ko jow i, 
p row adzi działa lność zm ie rza ją ­
cą do zespolenia w szystk ich  
uczciwych lu dz i w  św ia tow ym  
obozie obrońców pokoju.

SUN C Z IN -L IN  — przew od­
nicząca chińskiego Stowarzysze­
nia  Pomocy Ludow e j, wdowa po 
p ierw szym  prezydencie R epub li­
k i C h ińsk ie j Sun Jat-senie, c ie­
szy się og rom nym  au to ry te tem

n im y  nasze dzieci i  dom y, w y ­
w a lczym y p o k ó j“ .

K ażdy dzień w zm acnia i  roz­
szerza św ia tow y f ro ń t b o jo w n i­
kó w  o pokój, każdy dzień ce­
m en tu je  jedność w szystk ich  lu ­
dzi, n ienaw idzących w o jn y  i  
walczących o pokój.

Obóz im p e ria lis tyczn y  na cze­
le z im peria lizm em  am erykań­
sk im  m ob ilizu je  na jc iem niejsze 
i  wsteczne s iły  re a k c ji —  m y 
m ob ilizu jem y s iły  postępu i  w o l 
ności.

Im p e ria liśc i znaczą swą d ro ­
gę pożogą wojenną, zniszcze­
niem  i  m ordem  —  m y bu du je ­
m y  nowe m iasta i  wsie.

W  1945 r. w  ram ach F IA P P  
zjednoczyły się w szystk ie  z w iąz 
k i by łych  w ięźn iów  po litycz ­
nych, w  1948 r. F IA P P  W łączył 
w  swe szeregi w szystk ie  pokre ­
wne organ izacje  by łych  p a r ty ­
zantów  i  b y ły c h  uczestn ików  ru  
chu oporu.

Nasz Zw iązek —  Zw iązek Bo­
jo w n ik ó w  o W olność i  Demo­
krac ję , k tó ry  pow sta ł we w rze­
śniu 1949 r. na bazie z jedno­
czenia w szystk ich  by łych  orga­
n iza c ji kom batanckich , powstał 
na gruncie  naszej gorącej m i­
łości do O jczyzny, naszej w o li 
służenia na rodow i i budowania 
socja lizm u i  od p ierw sze j ch w i­
l i  swego is tn ien ia  w łączy ł się w  
potężny m iędzynarodow y n u rt 
w a lk i o pokój.

K ocham y nasz k ra j,  naszą o j­
czystą ziemię, ziem ię nasiąkłą i 
k rw ią  b o jo w n ikó w  o wolność i  |

ja k  na jrac jona ln ie jszą  gospo­
darkę węglem  uzysku ją  rów nież 
robo tn icy  E le k tro w n i „Łaz iska “ , 
k tó rz y  w  ciągu I  k w a rta łu  br. 
zaoszczędzili ju ż  4.276 ton w ę ­
gla d la  gospodarki narodowej.

Poważny w k ła d  do w zm agają­
cej się w a lk i o oszczędnościową 
gospodarkę węglem  w n ieś li 
p rzodu jący palacze k o tło w n i —  
Jan B ie la  i Józef Kopiec, osią­
ga jący na jw yższy w spó łczynn ik 
sprawności c iep lne j k o tłó w  p rzy 
jednoczesnym system atycznym  
zm nie jszaniu zużycia węgla. Po 
de jm u jąc zobowiązania 1 -m a jo- 
wfe załoga E le k tro w n i „Ła z iska “  
postanow iła  zw iększyć w  k w ie t­
n iu  br. oszczędności węglowe, 
zastosowując do opalania ko ­
t łó w  bezużyteczny dotychczas 
szłam w ęglow y. W  ciągu 6 
p ierw szych dn i k w ie tn ia  pa la ­
cze k o tło w n i „Ła z iska “  zuży li 
ju ż  1.807 ton szlamu węglow e­
go, zaoszczędzając w ysokow ar- 
tośc iow y w ęgie l w a rtośc i ponad 
16 tys. złotych.

Wezwanie załogi parowozu 
PT 47-101

(K o r. w ł.) Na apel E le k tro w n i
„S zo m b ie rk i“  o w spó łzaw odn i­
c tw o  w  akc ji oszczędnego zuży­
cia węgła i  w ym ianę dośw iad­
czeń i osiągnięć w  te j dziedzi­
nie, odpow iedzie li osta tn io  ko le ­
ja rze  poznańskiego węzła ko le -

P oko ju .
Sun C z in - lin  pośw ięciła całe 

swe życie walce o szczęście w ie l 
k iego narodu chińskiego, o w y ­
zw o len i e , go spod panowania 
skorum powanego reżim u kuo - 
m in tangow skiego i obcych im ­
pe ria lis tów , walce o pokó j m ię ­
dzy narodam i.

N ieug ię ty  b o jo w n ik  o sprawę 
po ko ju  —  Sun C z in - lin  podję ła  
zdecydowaną w a lkę  p rzeciw ko
agresji im peria lis tyczne j na D a­
le k im  Wschodzie. Sun C z in - lin  
sto i w  p ierwszych szeregach 
na rodu chińskiego w  w a lce  o 
u trzym an ie  poko ju  na D a lek im  
W schodzie i  na ca łym  świecie, 
p rzeciw ko agresji am erykań ­
skie j. p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii.

Sun C z in - lin  jest jedną z w i­
ceprzewodniczących Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j.

H E W L E T T  JO HNSO N —  dzie 
kan  k a te d ry  C anterbury  (A n ­
glia) ro z w ija  żywą działa lność 
w  celu skup ien ia  postępowych 
lu d z i w  A n g li i i na całym  św ie­
cie do w a lk i przeciw ko groźbie 
w o jny.

W  m łodości p racow a ł ja ko  ro ­
b o tn ik  w  fabryce maszyn. W  
1939 r. w yd a je  książkę pt. „So­
c ja lis tyczna szósta część św ia ­
ta “ . poświęcona Z w iązkow i R a­
dzieckiem u i  przetłum aczoną na 
24 język i.

W  osta tn ich la tach, n ie  zwa­
żając na sw ój podeszły w iek , 
H e w le tt Johnson podróżuje po 
w ie lu  k ra jach , przebyw a w  S ta­
nach Z jednoczonych. Kanadzie, 
ang ie lsk ie j s tre fie  okupacyjne j 
w  Niemczech oraz bierze udzia ł 
w  pracach licznych  o rgan izacji 
społecznych, w zyw a jąc  do a k ty ­
w iz a c ji ruchu  w  obronie pokoju.

pokój, k rw ią  b ra tn ią  naszych 
w y z w o lic ie li — żo łn ie rzy A rm ii 
R adzieckie j, k rw ią  Buczka i  D u ­
bois, H a n k i S aw ick ie j i  Janka 
K rasickiego.

W  dn iu  11 k w ie tn ia  w  ra ­
mach M iędzynarodowego Dm a 
Solidarności B o jo w n ikó w  o W ol 
ność. Dem okrację  i  P okó j b y li 
w ięźn iow ie  po lityczn i, pa rtyzan ­
ci i  uczestnicy an tyfaszystow ­
skiego ruchu  oporu dem onstro­
wać będą na ca łym  św iecie swą 
niezłom ną w o lę  w a lk i o szczę­
ście swych narodów, o pokój.

Dem onstrować będziemy pod 
hasłam i w a lk i p rzec iw ko  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
p rzeciw ko ba rba rzyńsk ie j agre­
s ji am erykańsk ie j w  Kore i, prze 
c iw ko  próbom  rozpętania nowej 
św ia tow e j rzezi, p rzeciw ko bom 
bie atom ow ej i ludobó jstw u, 
żądając zaprzestania zbro jeń, 
po tępien ia propagandy w o jenne j 
i  zaw arcia  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i.

Od 6 la t  tw o rzym y  nowe ży­
cie. R ezulta tem  tych  6 la t są nie 
ty lk o  w spaniałe osiągnięcia w y ­
konyw anych  p lanów , są n ie  t y l ­
ko nowe fa b ry k i i  domy, nowe 
no rm y i  now y s ty l p racy; rezul 
ta tem  tych  6 la t  są przede 
w szystk im  na rodz iny  nowych 
ludz i, lu d z i narodu, k tó ry  staje 
się narodem  socja listycznym .

W  w alce o pokój, o szczęście 
naszego narodu łączym y się w  
je dn ym  potężnym  fronc ie  św ia ­
towego ruchu  b o jo w n ikó w  o po­
kó j. Są nas ju ż  se tk i m ilionów .

jowego postanaw ia jąc jeszcze 
ba rdz ie j wzm óc w a lkę  o oszczę­
dność węgla.

Załoga parowozu PT 47-101 
z parow ozow ni osobowej w  Po­
znaniu, k tó ra  w  p ierw szym  
kw a rta le  br. zaoszczędziła 148,5 
tony węgla zużyw ając na 1.000 
b ru tto - to n o -k m  43,3 kg  węgla 
czy li o 4,5 kg  m n ie j n iż w  ana­
log icznym  okresie ub. roku , zo­
bow iązała się zm niejszyć zużycie 
węgla o dalsze 3 proc. Przy 
uw zględn ien iu  dotychczas uzy­
skanych w y n ik ó w  stanow ić to 
będzie 12,4 proc. w  stosunku do 
w y n ik ó w  osiąganych w  roku 
ub iegłym .

Te poważne oszczędności uzy­
ska załoga parowozu PT  47-101 
dz ięk i spalaniu gorszych gatun­
ków  węgla, odpow iedn iem u do­
bo row i m ieszanki węglowej i 
na leżytem u przygo tow an iu  og­
n ia  przed rozpoczęciem jazdy 
oraz um ie ję tnem u paleniu . D a l­
szym i czynn ikam i, k tó re  w p ły ­
ną na zm niejszenie zużycia wę­
gla przez parowóz są: zacho­
w anie  w ew nę trzne j czystości 
ko tła  przez stosowanie do oczy­
szczania sodafosu, u trzym an ie  
zew nętrznej czystości ko tła  
przez zdm uch iw an ie  sadzy, u - 
trzym an ie  szczelności ko tła  i 
przewodów parow ych oraz u - 
m ie ję tne czyszczenie paleniska.

W  zobow iązaniu czytam y 
m. in.:

E U G E N IA  CO TTO N —  d y ­
re k to r honorow y Ecole N orm ale 
w  Sevres (F rancja) jes t zasłu­
żona bo jow niczka o um ocnienie
m iędzynarodowego ruchu ko ­
biecego i  zjednoczenia kob ie t w  
walce o u trzym an ie  poko ju  i
dem okracji.

Eugenia Cotton, pracu jąc n ie ­
strudzenie na po lu  naukow ym , 
odkryw a  i  bada z jaw isko  anizo­
t ro p ii m agnetycznej kauczuku.

Przed w ybuchem  drug ie j w o j 
ny  św ia tow e j Eugenia Cotton 
podp isu je  dek la rac ję  in te le k tu ­
a lis tów  francusk ich  przeciw ko 
haniebnej ugodzie m onach ij­
sk ie j. W  la tach  oku pa c ji bierze 
czynny udz ia ł we francusk im  
ruchu  oporu.

Eugenia Cotton, k tó ra  nie 
należy do żadnej p a r ti i po litycz  
nej, na I  Kongresie Zw iązku 
K ob ie t F rancusk ich  w  czerwcu 
1949 r. rzuca hasło u tw orzen ia 
m iędzynarodow ej o rgan izacji ko 
biecej. Na I  M iędzynarodow ym
Kongresie K ob ie t, na k tó ry m  u -
tw orzono Ś w ia tow a D em okra­
tyczna Federacje Kob ie t. Euge­
nia  Cotton zostaje p rzew odni­
czącą Federacji.

A R T H U R  M O U LT O N  — ' b. 
b iskup pro testanck i ze stanu 
U tah (USA) pośw ięcił się ca ł­
kow ic ie  szlachetnej dzia ła lnoś­
ci w  obron ie poko ju  i demo­
k ra c ji.  B ierze a k ty w n y  udzia ł 
w  pracach T ow arzystw a P rzy­
ja źn i A m erykańsko  -  Radziec­
k ie j, jest honorow ym  przew od­
niczącym  K o m ite tu  O brony 
P raw  A m eryka nó w  urodzonych 
poza g ran icam i USA. W ystę­
pu je  czynnie w  obron ie prze­
śladowanych dzia łaczy postę­
pow ych w  Stanach Z jednoczo­
nych.

B y ł jednym  z organ iza torów  
Kongresu O brońców  P oko ju  w  
USA. W ciężkich w arunkach  na 
gonk i i  prześladow ań M ou lton

S tanow im y teraz siłę, ja k ie j n i­
gdy jeszcze nie  było. P rzew odzi 
nam  w  te j w a lce Zw iązek R a- ! 
dz ieck i — K ra j,  k tó ry  rozg ro m ił 
faszyzm  h itle ro w s k i, w y z w o lił i 
naszą O jczyznę, przewodzi nam  
człow iek, k tórego im ię  jest sy­
nonim em  wolności, poko ju  i  b ra  
te rs tw a lu d ó w  — W ie lk i S ta lin .

Postęp i  wolność nie  przycho­
dzą jednak  same, o postęp, w o l 
ność i  pokó j należy walczyć, 
zwycięstwo nasze trzeba zdobyć.

N ie dopuścim y do tego, aby 
T rum an y  i  E isenhowery, aby 
ich adenauerowscy i  schumache 
row scy pacho łkow ie  om o ta li sie­
cią k ła m s tw  na rody ; n ie  po­
zw o lim y, aby G uderiany znowu 
dow odz ili p u łk a m i W ehrm ach­
tu , a Pohle b łogosław ien i przez 
W atykan  znowu budow a li obo­
zy koncen tracy jne  i piece k re -  
m ato ry jne .

Towarzysze b ro n i! B y li ucze­
s tn icy  ruchu  oporu, b y li w ięź­
n iow ie  p o lityczn i, wszyscy k tó ­
ry m  d rog i je s t pokó j i  szczęście 
naszego narodu — łączcie swój 
tw ó rczy  w ys iłek  p racy z gorą­
cym  pa trio tyzm em  w  walce o 
pokój.

W czoraj, w  la tach n ie w o li 
h itle ro w s k ie j, s ta liśm y w  p ie rw  
szych szeregach walczących o 
wolność i  n iepodległość naszej 
O jczyzny — dziś stać m usim y 
w  p ierw szych szeregach fro n tu  
narodowego, fro n tu  w a lk i o po­
k ó j, o w ykonan ie  p lanu 6 -le tn ie  
go, o zabezpieczenie naszej n ie ­
podległości. fro n tu  w a lk i o P o l­
skę Socjalistyczną.

„P ode jm u jąc  to zobowiązanie, 
chcemy się przyczyn ić nie ty lk o  
do pow iększenia zasobów go­
spodarczych naszego k rą ju , ale 
i dać w  ten sposób godną odpo­
w iedź im p e ria lis tyczn ym  pod­
żegaczom w o jennym , pokazać 
im , że każdy z nas na swoim  od­

c in k u  w  m ia rę  swych s ił i m o­
żliw ości w a lczy o w ykonan ie  
p lanu 6-letniego, p lanu budo­
w y  podstaw  socja lizm u, w a lczy 
o pokój.

Równocześnie w zyw am y d ru ­
żyny parowozu PT  47-102 do 
współzaw odnictw a i wza jem nej 
w ym iany  doświadczeń i  osiąg­
nięć w  dotychczasowej Ytelce 
o oszczędność węgla.

W ezwanie podp isa ły d ru żyny  
tow. tow .: M icha ła  D rużyńsk ie - 
go, Jakuba P lenzlera i  P io tra  
P lu ty . (I. S.)

Gazownia w Głogówku 
zaoszczędzi 10 proc. węgla

(K or. w ł.) Na apel Szom bierek 
pod ję ła  zobowiązanie oszczędno­
ści węgla gazownia w  G łogów ­
ku  zobow iązując się zaoszczę­
dzić 10 proc. węgla.

G azownia w  P ru d n ik u  zobo- , 
w iązała się zaoszczędzić 7 proc. 
węgla.

S zpita l w  P ru d n iku  zobow ią­
zał się do dn ia 31 g rudn ia  
zm niejszyć o 35 ton  zużycie 
koksu. (Sim )

n iezm ordow anie w a lczy prze­
c iw ko  now e j w o jn ie , grożącej 
w szystk im  narodom , łącznie z 
narodem  am erykańskim .

W paźdz iern iku  1950 r. M o u l­
ton  w raz z in n y m i postępow ym i 
działaczam i społecznym i w ystę ­
pu je  z in ic ja ty w ą  założenia no­
w e j o rgan izac ji postępowej, w a l 
czącej o uzn a n ie , p raw  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j w  
ONŻ.

P A K  D E N -A I —  przew odn i­
cząca Dem okratycznego Z w ią z ­
ku  K ob ie t Koreańskich. Uczest­
n icy  I I  Św iatow ego K ongresu 
P oko ju  w  W arszawie, a w raz z 
n im i m ilio n y  ludzi na ca łym  
świecie, zachowują w  pam ięci 
p łom ienne przem ów ienie, w y ­
głoszone na Kongresie przez 
Pak D en-a i — przedstaw ic ie lkę  
walczącego narodu koreańskie­
go.

Po w yzw o le n iu  K o re i spod o- 
ku p a c ji japońsk ie j, Pak D en-a i 
bierze czynny udz ia ł w  budow ­
n ic tw ie  K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej, od­
dając wszystkie swe s iły  spra­
w ie  rozw o ju  ośw ia ty  i k u ltu ry . 
N a tychm iast po am erykańsk ie j 
agresji na Koreę Północną. Pak 
D en-a i z w łaściw ą je j energią 
ro zw ija  działa lność na rzecz 
przyciągnięcia ja k  najszerszych 
rzesz kob ie t do w a lk i o wolność 
narodu koreańskiego i o usta­
now ienie poko ju  w  K ore i i  na 
całym  D a lek im  Wschodzie.

H E R IB E R TO  J A R A  — w y b it  
ny m eksykański mąż stanu, m i­
n is te r m a ry n a rk i w  la tach 1941 
— 1946

W okresie pow o jennym  Jara 
w s tąp ił w  szeregi obrońców po­
ko ju  odgryw a jąc w ie lką  ro lę  
w  dziele m ob ilizow ania  na jszer­
szych mas narodu m eksykań­
skiego do w a lk i o pokój na ca­
ły m  świecie.

(f) W  W arszaw ie obradow a ł 
w  sobotę dn ia  7 bm. s ta tu tow y 
Z jazd k ra jo w y  S tron n ic tw a  De­
m okratycznego,

W iceprzewodniczący Rady Na 
czelnej S tron n ic tw a  D em okra­
tycznego — re k to r S tan is ław  
K u lc z y ń s k i w yg ło s ił re fe ra t po-

USA za kulisami incydentów 
na granicy Izraela i Syrii

(d) T E L -A V IV  (PAP). Na po­
graniczu S y r ii i  Iz rae la  doszło 
osta tn io  do szeregu poważnych 
starć. In cyd e n ty  pograniczne 
w  ty m  re jon ie  trw a ją  stale, jed 
nakże ich liczba w  osta tn im  o- 
kresie  gw a łtow n ie  wzrosła. Pod 
czas starcia w  dn iu  4 k w ie tn ia  
7 -m iu  żo łn ie rzy  izrae lskich zo­
stało zabitych, a jeden ranny. 
W dn iu  5 k w ie tn ia  lo tn ic tw o  
izrae lskie  w  „a k c j i odw e tow e j“

Obrady zjazdu
Stronnictwa Demokratycznego

Przemówienia Mauro Scoccimarro 
i Em ilio Serení

W w alce o ra c jo n a ln ą  gospodarkę w ęglem

Palacze kotłowni Elektrowni „Szombierki“ 
przekraczają podjęte zobowiązania

Załoga Elektrowni „Łaziska“ zaoszczędziła w I kwartale 4.276 ton węgła -  Cenne zobowiązania
maszynistów poznańskich

Sylwetki laureatów
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między

(f) Pon iże j poda jem y sy lw e t- I w  narodzie  ch ińsk im  i  g łębokim  
k i lau rea tów  M iędzynarodow ych szacunkiem  postępowej o p in ii 
Nagród S ta lino w sk ich  „Z a  u -  pub liczne j na ca łym  świecie. 
trw a la n ie  p o ko ju  m iędzy na ro - je s t  członkiem  Ś w ia tow ej Rady
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Z Ż Y C I A  P A R T I I  ^
Aby zobowiązania 1-mafowe 
nie były chwilowym zrywem

(KO RESPO NDENCJA Z H U T Y  „BOBREK“)
n? podstaw ie dok ładne j a n a li- towarzysze — pozwoli u sp ra w -Czy w  walce o w ykonan ie  czy 

nu m ajowego wolno p ra k ty k o ­
wać kró tkow zroczną po litykę? 
Czy w o lno np. przyśpieszać p ro­
ces w ytopów  w ie lk ich  pieców 
drogą dobieran ia w  m iesiącu 
k w ie tn iu  lepszego złom u, bez 
tro s k i o to. ja k  to odb ije  się na 
p ro d u k c ji w  m a ju  i następnych 
miesiącach?

Nie. nie wolno. T ak odpow ie­
dzia ła p a rty jn a  organizacja od­
dzia łowa w ie lk ich  pieców, gdy 
ten wniosek w ysuną ł się przy 
om aw ianiu zobowiązań pierwszo 
m ajowych.

Odpowiedź towarzyszy z od­
dzia łu  w ie lk ich  pieców zna­
m ionu je . że po V I P lenum  K o­
m ite tu  Centralnego organizacja 
nasza zdaje sobie lep ie j n iż do­
tychczas sprawę ze swej pe ł­
ne j odpowiedzialności n ie  ty l ­
k o  za to, co się dziś w  hucie 
dzieje,^ ale za cały je j,  dalszy 
rozw ó j. T ak rozum iem y nasze 
obow iązk i w  zw iązku z p rzy­
znaniem  zakładow ym  organiza­
c jom  p a rty jn y m  praw a k o n tro li 
nad gospodarką przedsięb ior­
stwa.

W poprzednich czynach p ro ­
d u kcy jn ych  w a lka  o zobow ią­
zania podejm owane przez za­
łogę naszej hu ty  by ła  bardzo 
o fia rnym , ale ty lk o  czasowym 
zryw em . Zobowiązania nie by ­
ły  na ogół oparte na głębszej a- 
n a liz ie  m ożliwości w yko rzys ta ­
n ia  u k ry ty c h  rezerw.

T ym  razem -«o-eszliśmy do 
spraw y inaczej^ P rzygo tow u jąc 
się zawczasu dó czynu m ajow e­
go — postanow iliśm y na egze­
k u ty w ie  wciągnąć do rozpraco­
w an ia  zobowiązań szeroki ak­
ty w  p a rty jn y  i bezparty jny . O d­
b y ła  się narada sekretarzy o r­
gan izacji oddzia łowych, którzy 
z ko le i u ru c h o m ili g rupow ych i 
ag ita torów .

Praca g ru p  i  ag ita to rów  wśród 
bezpa rty jnych  przygotow ała sze 
ro k ie  na rady oddzia łowe a k ty  
w u  pa rty jnego , zw iązkowego 
i  technicznego, na k tó ry c h  oma­
w ia n o  w n io sk i oddolne. W resz­
cie ogólnofabryczna robocza na­
rada ak tyw u  pa rty jnego , zw ią ­
zkowego i technicznego w ysunę­
ła  konkre tne  cy fry . Koksow n ia  
da 1.500 ton koksu ponad plan, 
w ie lk ie  piece — 1.000 ton su­
ró w k i, s ta low n ia  — 500 ton sta­
l i .  Te w łaśnie c y fry , ja k  rów nież 
Zobowiązania p rodukcy jne  po­
szczególnych g ru p  ro b o tn ikó w  
zosta ły następnie om ówione i 
P rzy ję te  na ogólnych zebraniach 
załóg każdego z oddziałów.

Co nam  da ł ten system p ra ­
cy?

D oprow adziliśm y do tego, że 
zobow iązania zostały podjęte

zy m ożliwości p rodukcy jnych  
i że zm ie rza ły  one do trw a łego 
podniesien ia p ro d u k c ji na od­
działach.

I  tak np. odrzucając k ró tk o ­
wzroczny w niosek, o k tó rym  
w yże j była  mowa, towarzysze z 
oddzia łow ej o rgan izacji w ie l­
k ich  pieców zdecydowali zw iek 
szyć kon tro lę  oddzie lnych od­
c in ków  pracy, by nie dopuścić 
do posto jów  i u trzym ać ciągłość 
ruchu.

Zagadnienie to zostało szcze­
gółowo rozpracowane przez 
grupę pa rty jną , k ie row aną 
przez tow. Hadama. T ow  Ha- 
dam, odpow iedzia lny za pracę 
e lektrow ozów . dostarczających 
wsad do w ie lk ic h  pieców, zobo­
w iąza ł się u trzym ać ruch t y l ­
ko z jednym  zam iast ja k  do­
tychczas z dwom a pom ocn ika­
m i.

— Trzeba wzm óc poczucie od­
pow iedzia lności każdego rob o t­
n ika  za w ykonyw a ną  pracę — 
m ów i tow . Hadam . — G dy by ło  
dwóch pom ocn ików  jeden lic zy ł 
na drugiego, teraz praca p ó j­
dzie spraw n ie j.

Podstawą, na k tó re j oparł 
się a k ty w  s ta low n i na swej na­
radzie, w yp racow u jąc  zobow ią­
zania, by ła  propozycja k ie ro w ­
n ika  s ta low n i wprow adzenia w  
naszej hucie m etody skrócenia 
czasu rem ontów  trzonów  pieców 
m artenow skich , m etody om awia 
ne j na niedawno zorgan izow a­
ne j przez Zw iązek Zaw odow y 
naradzie s ta lo w n ików  w  K a to ­
w icach.

Ponieważ do przyśpieszonego 
rem ontu  trzonów  potrzebna jest 
mączka do lom itow a, sekretarz 
o rgan izac ji oddzia łow ej tow. 
G ierczak podsunął m yśl, żeby 
do lo m ic ia rn ia  zobow iązała się 
podwyższyć je j p rodukc ję . Spra 
wa ta stała się tem atem  dysku­
s ji g rupy  p a r ty jn e j do lo m ic ia r- 
ni. k tó ra  zobow iązała się dać 
ponadplanowo 1.500 kg m ączki 
d o lo m itow e j, n ie  dopuszczając 
do przesto jów , w yko rzys tu ją c  
ca łkow ic ie  dzień roboczy i  w y ­
korzys tu jąc  do m aksim um  w y ­
dajność m łyn a  dolom itowego.

Zobow iązanie to  jes t ju ż  w y ­
konywane. Nowa m etoda rem on 
tów  została w ypróbow ana na 
piecu n r  I. Skrócono czas re ­
m on tu  z 16 godz. na 3.

G rupa p a rty jn a  tow . T u rb a - 
ja  analizow ała sprawę dostawy 
złom u, od k tó re j zależy w y d a j­
ność pieców. Podję ła propozy­
cję  tow . Rusina, by zużytkow ać 
dla  s ta low n i zanieczyszczający 
p lac złom. U porządkow anie p la ­
cu, lepsze uk ładan ie  złom u w  
ko ry tach  —  doszli do w n iosku

nić dostawę złom u do pieca o 
30 proc.

Na ha li od lew nicze j cen tra l­
nym  zagadnieniem stała się 
sprawa zm niejszania ilości w y - 
braków . Zm nie jszenie ilości za­
lewanych p o k ry w  (dekli), zm m ej 
szenie ilości w le w kó w  do czy­
szczenia — to b y ły  tem aty o- 
brad grup pa rty jnych .

Okres przygo tow yw an ia  zobo­
wiązań wzm ógł wśród załogi 
poczucie odpow iedzialności za 
całość p ro du kc ji. C h arak te ry ­
styczna jest w ypow iedź tow. 
Czesika na zebran iu grupy par­
ty jn e j tow  K ostrzew y: „O ddzia­
ły  przygotowawcze u ła tw ia ją  
nam pracę. To ba rdz ie j jeszcze 
zobowiązuje nas do uspraw nie­
nia naszej pracy, żeby ich w y ­
s iłek n ie  poszedł na m arne“ .

Szczególną uwagę zwracał 
nasz a k tyw  p a r ty jn y  na pracę 
wśród personelu technicznego. 
O rganizatorzy grup, ja k  np 
tow. Bednarek zw ra ca li się do 
m istrzów , by podzie lić  się z n i­
m i w n ioskam i g ru p  i  zasięgnąć 
ich op in ii. Sekre tarz organiza­
c ji oddzia łowej W. P „  gdzie p ra­
ca m a js tró w  i tech n ikó w  ma 
szczególnie poważne znaczenie, 
tow. K lo ryga  s ta ra ł się w  in d y ­
w idua lnych  z n im i rozm owach 
pobudzać ich in ic ja ty w ę .

Organizacja p a rty jn a  p o tra f i­
ła  w łączyć in te lig en c ję  technicz­
ną w  ogólny nas tró j załogi. Je­
den z bezpa rty jnych  techn i­
ków , tow. R o jek zw ró c ił się do 
sekretarza o rgan izac ji oddzia­
łow e j, by przyśpieszyć pod ję­
cie zobowiązań, bo ba ł się. że 
inne hu ty  nas ubiegną.

D zia ł e lek tryczny  zobow iązał 
się do podniesienia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych załogi. Spawa­
cze i  dozór techniczny spaw a l- 
n i — ok. 35 osób —  obok zobo­
w iązań p ro du kcy jnych  postano­
w i l i  z in ic ja ty w y  g ru py  p a r ty j­
ne j tow. Psiuka rozpocząć dla  
uczczenia św ięta 1-m ajowego 
stale wspólne sam okształcenie 
ideologiczne i  fachowe.

Zobow iązania te w ykazu ją , 
że wśród naszej załogi, a przede 
w szystk im  w  o rgan izac ji p a r ty j­
nej w zrasta świadomość tego, 
że je dyn ie  stałe podnoszenie po­
ziom u ideologicznego i  zawodo­
wego pozw o li nam  na w yko n y ­
w anie  zadań w ytyczonych przez 
V I P lenum , że m usim y dużo 
pracow ać nad sobą, by is to tn ie  
móc sprawować kon tro lę  nad 
biegiem  w szystk ich  spraw  w  
przedsiębiorstw ie.

LEO N  R U TK O W S K I 
sekretarz Kom itetu Zakładowego 

P Z P R  huty „Bobrek

K r o n i k a  p a r t y j n a

Egzekutywa KW  PZPR w Krakowie  
ocenia przebieg przygotowań do akcji siewnej

W ostatnich dniach marca eg­
zekutywa Kom itetu Wojewódz­
kiego PZPR w  Krakow ie ana­
lizowała przebieg akcji związa­
nej z siewem pokoju. Egzeku­
tyw a stwierdziła, że w  80 proc 
gromad odbyły się zebrania, na 
których omawiano wiosenną 
akcję siewną. Około 40 proc. 
gromad podjęło zobowiązania w 
snrawie podniesienia wydajno­
ści z ha, w a lk i ze szkodnikami 
roślinnym i i obsiania jak na j­
większej ilości ziemi siewnika- 
mi.

PGR są na ogół dobrze p rzy ­
gotowane do a k c ji siewnej. Na 
w szystk ich  zespołach i  w  po­
szczególnych gospodarstwach od 
b yw a ją  się narady p rodukcyjne , 
na k tó rych  p rzygo tow u je  się 
brygady oraz om awiane są spra­
w y  współzaw odnictw a i ob n iżk i 
Kosztow w łasnych.

P O M -y  przed term inem w y ­
konały plan remontów trak to ­
rów  i maszyn towarzyszących, 
oraz zawarły um owy Z e  spół­
dzielniami Produkcyjnym i.

S O M -y dysponu ją  44 tra k to ­
ram i, ok. 2.000 s iew n ików  i  po­
nad tysiącem  maszyn zap raw ia ­
jących i  czyszczących zboże. 
S O M -y rozpoczęły zaw ieranie 
um ów z m ało i  ś red n io ro lnym i 
chłopam i.

We wszystkich spó łdzie ln iach 
p ro dukcy jnych  odby ły  się ogól­
ne zebrania członków , na k tó ­
rych  przedyskutow ano p ro je k ty  
p lanu akc ji siewnej, w kon ­
tra k ta c ji duża popraw a nastą­
p iła  na  odcinku zw iększenia w  
n ie j udzia łu m ało  i  ś redn io ro l­
nych chłopów.

Egzekutywa K W  s tw ie rdz iła  
jednocześnie, że akcja  przygo­
towawcza nie by ła  dostatecznie 
upolityczniona. Na w ie lu  zebra­
niach i  odprawach nie łączyło  
się w a lk i o sprawne przepro­
wadzenie siewów z w a lką  o po­
kó j, o w ykonan ie  p lanu 6 -le t-  
niego. z dem askowaniem  a n ty - 
narodowego oblicza ku łaka.

Organizacje partyjne jeszcze 
niedostatecznie włączyły się do 
akcji siewnej. Na przeprowa­

dzonych zebraniach podstawo­
w ych o rgan izac ji p a rty jn ych  nie 
przedyskutow ano planu g ro ­
m adzkiego i n ie  wyznaczono po­
szczególnym członkom  p a r ti i po­
lity czn ych  zadań w  propagow a­
n iu  hasła siewu pokoju.

Spośród organ izacji p a r ty j­
nych na jw ięce j zagadnieniem  
a k c ji s iewnej za jm u ją  się o rga- 
riizacje w  PGR, POM i  spół­
dz ie ln iach p rodukcy jnych

Rady narodowe nie k ie ru ją  
w łaśc iw ie  akcją  siewną. Cały 
ciężar został przerzucony na a- 
pa ra t w ydz ia łów  ro ln ic tw a , po­
zbaw ionych na ogół op ieki i kon  
t ro li ze strony prezydiów  rad. 
Szczególnie m ałą aktyw ność 
p rze ja w ia ją  GRN w  przygo to ­
w y w a n iu  zebrań grom adzkich i  
o rgan izow aniu pomocy sąsiedz­
k ie j. „ .

Egzekutywa K W  podję ła  u - 
chw ałę zaw iera jącą w skazów ki 
ja k  przezwyciężyć u jaw n io ne  
niedociągnięcia w  przygotow a­
n iach do a k c ji siewnej.

M . K .

I I I  Krajowa Narada Budownictwa

W  W arszaw ie odbyw a się I I I  K ra jo w a  Narada B udow nictw a. Na zd jęc iu  część prezydium . 
Od le w e j: Naczelny D y re k to r Centra lnego Zarządu Przem ysłu C e ram ik i B udow lane j A n a to l 
Selecki, p rzodow n ik  pracy, m is t rz  m u ra rs k i Zjednoczenia Budo w n ic tw a  M ie jskiego to B y d ­
goszczy Jan F irfas . p rzodow n ik  p racy z N o w e j H u ty , odznaczony orderem  Sztandar P racy 11 
klasy S tan is ław  F ig ie l, p rzeds taw ic ie l Zarządu G łównego Z M P  K azim ie rz  Slom ak, b rygadz i- 

stka  32-osobowej brygady transportow e j w  N ow e j Hucie, Czesława Trębacz.
Foto  Jerzy Baranowski CAF

TRYBUNA LUDU

P a k t P o ko ju  -  rę k o jm ia  poko ju
Parę dn i tem u m inę ła  druga 

rocznica zaw iązania nowego 
świętego przym ierza podżega­
czy wojennych — pak tu  a tla n ­
tyckiego. I w łaśnie tę rocznicę 
w y b ra li im p e ria liśc i zachodni 
dla odsunięcia jeszcze jednego 
ryg la  hamującego dotychczas 
re m ilita ryza c ję  T rizo n ii. I  w ła ­
śnie w  dwa la ta  po pow stan iu 
paktu  a tlan tyck iego zniesione 
zostały ostatecznie ograniczenia 
dla zachodnio -n iem ieckie j p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej. W dwa la ­
ta po fo rm a ln ym  podpo­
rządkow an iu  p o lity k i zagranicz­
nej zm arsha llizow anych państw  
E uropy  wym ogom  W aszyngtonu 
— sąsiedzi zachodni N iem iec 
zbierać mogą owoce serw ilizm u 
swoich rządów. Na gran icy  Lo ­
ta ry n g ii, Luksem burgu, B ra ­
banc ji i L im b u rg u  znowu zady­
m iły  ko m in y  fa b ry k  śm ierci. 
W  sta low n iach K ruppa  — już 
bez żadnych przeszkód i ogra­
niczeń — k u je  się oręż agresji 
tak  dobrze znany narodom  
Europy.

Przyśpieszenie tem pa p rzygo­
tow ań w o jennych b loku  agre­
sorów w zm ogło n iepokó j ludów  
n ienaw idzących w o jn y  i p rag­
nących nie  dopuścić do w o jny. 
A  zarazem — w zm ogło wolę 
setek m ilio n ó w  czynnej w a lk i.
0 zachowanie pokoju, I  dlatego 
rzucone przez Ś w ia tow ą Radę 
Pokoju hasło kam p an ii o za­
w arc ie  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciu w ie lk im i m ocarstw am i — 
ZSRR, C h ina m i Lu do w ym i, 
Stanam i Z jednoczonym i, A ng lią
1 F ranc ją  — spo tka ło  się z en­
tuzjazm em  narodów  św iata. 
I  dlatego ta k  szybko w e wszy­
stkich k ra ja ch  narasta akcja 
p leb iscytów  i podp isów  dom a­
gających się zaw arcia  Paktu 
Poko ju — akcja , do k tó re j ró w ­
nież w  naszym k ra ju  wezwał 
m anifest Polskiego K o m ite tu  
O brońców P oko ju .

„Niebezpieczeństwo“ pokoju
Za Paktem  P oko ju  w yp o w ie ­

dz ia ły  się w  przeszłości ty lk o  
rządy Z w iązku  Radzieckiego i  
Ch in Ludow ych. K o ła  rządzą­
ce im peria lis tycznych  m ocarstw  
nie  chcą P aktu  P oko ju , bo nie

chcą pokoju. Boją się pokoju, 
jako  na jw iększe j groźby dla  na­
kręcanej przez n ich k o n iu n k tu ­
ry  zbro jen iow ej. Stąd w łaśnie 
te rro r i represje skierowane 
przeciw ko ruch ow i obrońców 
pokoju we w szystk ich  k ra jach  
kap ita lis tycznych.

Cóż lep ie j dem asku je obłudę 
„de m okra tó w “  b ry ty js k ic h  i ich 
pełne h ip o k ry z ji frazesy o „w o l­
ności", n iż zakaz p a r t i i rządzą­
cej, Labour P a rty  zabran ia jący 
je j członkom  uczestniczyć w  
walce o pokój? Cóż lep ie j cha­
rak te ryzu je  faszyzację F ra n c ji 
czy W łoch, n iż  procesy w y ta ­
czane obrońcom  pokoju, łu b  też 
usuwanie ich z pracy? Cóż le ­
p ie j pokazuje agresywne za­
m ia ry kó ł rządzących m ocarstw  
im peria lis tycznych , ja k  w łaśnie 
paniczny ich strach przed sa­
m ym  słowem  „p o k ó j“ ?

N a jjaśn ie j w y ra z ił to w  n ie ­
dawnej w ypow iedz i czołowy 
organ am erykańskiego w ie lk ie ­
go kap ita łu , pismo „F o rtu n e “ . 
Dając dość sm ętny obraz a n ty - 
am erykańskich nastro jów , sze­
rzących się na ca łym  świacie, 
m iesięcznik s tw ie rdza : „N a j­
większym  niebezpieczeństwem  
dla naszego k ie ro w n ic tw a  w  świe 
cie jest go łąbek p o ko ju  Picassa" 
Jeśli obedrzeć tę m 3rśl z fraze­
sowego opierzenia, sens tego 
zdania będzie jasny: n a jw ię ­
kszą groźbą d la  a k c ji podżega­
czy w o jennych , dla ich prób 
rozpętania now e j rzezi — jest 
masowy ruch poko ju , ogarn ia­
jący coraz to  nowe m ilio n y  
Z  tą oceną zgadzam y się ca łko ­
w icie. W ięcej naw e t: będziem y 
ro b ili w szystko  co w  naszej 
mocy — i to  samo będą czyn ili 
zwolennicy po ko ju  we wszy­
stkich k ra jach  — by „n iebez­
pieczeństwo“  zażegnania w o jn y  
wzmagać z dn ia  na dzień.

Walka o pokój ujawniła 
słabość agresorów

Im pe ria liśc i n ie w ą tp liw ie  s łu ­
sznie ocenili „n iebezpieczeń­
stw o“  ruchu poko ju . Słusznie 
ocenili m ate ria lną  potęgę, jaką  
reprezentuje dziś zm obilizow ana 
do akc ji w o la  setek m ilionów .

Stanisław Brodzki

Nie uiega bowiem  w ą tp liw o ­
ści, że dotychczasowe sukcesy 
św iatowego ruchu poko ju  m ie ­
rzyć należy nie ty lk o  zasięgiem 
organ izacyjnym , ale i po litycz ­
n y m i osiągnięciam i. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że je ś li nie udało 
się podżegaczom w o jennym  do­
tychczas rozpętać nowej rzezi, 
je ś li nie udało się agresorom 
rozszerzyć poza Koreę terenu 
agresji — to ogrom ną ro lę  w  
tym , obok potęgi k ra jó w  obozu 
pokoju, odegrała aktyw ność 
setek m ilio n ó w  obrońców  po­
koju.

By móc w yw ołać w o jnę, im ­
pe ria liśc i muszą — ja k  s tw ie r­
dz ił w  h is to rycznym  oświadcze­
niu  dla „L ra w d y “  towarzysz 
S ta lin  — omotać siecią k ła m s tw  
narody. Działalność św iatowego 
ruchu pokoju, demaskująca
podżegaczy i wskazująca na 
agresorów i na źród ła agresji — 
krzyżow ała i k rzyżu je  im p e ria ­
lis tyczne p lany oszukania naro­
dów celem w ciągnięcia ich do 
w o jn y  W ten sposób ruch po­
ko ju  staje się bezpośrednią
przeszkodą dla  zw o lenn ików
w ojny.

B y móc w yw o łać  w o jnę , im ­
pe ria liśc i muszą zm obilizow ać 
masy do te j w o jn y  — masy ro ­
bo tn ików  produku jących  broń, 
masy żołn ierzy, k tó re  chc ia łyby 
walczyć Słabością agresorów w  
K o re i — s tw ie rd z ił towarzysz 
S ta lin  — jest to. że ich żo łn ie  ­
rze nie w ierzą w  cele te j na­
pastniczej .w o jny. N ie  w ierzą — 
dzięki ak tyw nośc i obrońców  po­
ko ju  — w  słuszność celów  te j 
napastniczej w o jn y  m asy lu d o ­
we F ranc ji, W łoch i A n g lii!  Co­
raz bardzie j n iepopu la rna  staje 
się wojna w  społeczeństw ie a- 
m erykańskim .

W  ten sposób, dz ięk i d z ia ła l­
ności obrońców po ko ju  u ja w  -  
niona została m ora lno  -  p o lity ­
czna słabość obozu agresji, od­
słonięte zosta ły jego cele, u ka ­
zana została masom lu do w ym  w  
całej ohydzie droga ru in  i zn i­
szczeń. na k tó ra  w prow adzić

Sojusz serc i  ideałów

USA dążą równocześnie do odbudowy W ehrm achtu  i do odrodzenia faszyzm u japońskiego.
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iysł terenowy nie 
potrzeb terenu

Wanda Suchecka

Gdy prze
18 tys. b luzek dam skich 23 

tys. dziecinnych, 42 tys. fa r­
tuchów  gospodarskich, 130 tys. 
chustek do nosa itd.... Ogółem 
przeszło 400 tys. sztuk kon fek­
c ji k re tonow e j — zalega ma­
gazyny „S pó lno ty  P racy “  (spół­
dzielczej o rgan izac ji zbytu 
d robne j w ytw órczości) we 
W roc ław iu .

Rem anenty *tych a rty k u łó w  
„w ch ło n ie “  w p raw dz ie  praw ie 
ca łkow ic ie  ryne k  w  roku  bie­
żącym, ale z jaw isko  te j pro­
d u k c ji „na zapas“  wobec je d ­
noczesnego b raku  roboczych 
koszul m ęskich, prześcieradeł 
czy podp inek do ko łde r, św iad­
czy o od e rw an iu  d robne j w y ­
twórczości W roc ław ia  od bie­
żących potrzeb swego terenu.

W  magazynach „S pó lnoty 
P racy“  zna jdu ją  się rów nież 
n iepokojące rem anenty a rty ­
ku łó w  chem icznych: 400 tys. 
kg  m yd ła , 37 tys. kg wosku do 
pasów uraz poważne ilości pa­
s ty  do podłóg i  obuw ia, k tóre 
pow sta ły  na skutek dub low a­
nia przez drobne m iejscowe 
zakłady chemiczne przem ysłu 
państwowego.

A  tym czasem  na ry n k u  brak 
jest n iek tó rych  m asowych a r­
ty k u łó w  branży chemicznej 
ja k  wosk szewski, ba rw n ik i, 
kreda k raw iecka  itp ., k tórych 
produkc ję  w  szerszym zakresie 
m og łyby rozw inąć spółdzie l­
nie chemiczne.

I jeszcze jeden p rzyk ład : 
m ieszkańcy W roc ław ia  są m. 
tn. niedostatecznie zaopatrze­
n i w guz ik i i zabaw ki dzie­
cięce.

Jak w ykazała jedna z ostat­
n ich kon fe ren c ji w  w ydzia le  
hand lu  przy Prezydium  M RN, 
guz ik ’ (ok. 7 ton) i zabaw ki, w  
postaci rem anentów  zna jdu­
ją  się w  dyspozycji CH P Lu­
dowego i  Artystycznego... Do 
wypuszczenia zabawek dzie­
cięcych na rynek potrzebne są 
ty lk o  d ru c ik i, guz ik i na tom iast 
trzeba posegregować i powcią- 
gać na kartony. I ty lk o  dlatego 
z T .a w k i i  guz ik i leżą „zam ro ­
żone“  w  składach.

T y le  o rem anentach. P rze j­
dźm y teraz do braków .

Liczba „nieuchwytnych“ 
towarów dochodzi do 140
W ykaz a rty k u łó w  „m e* 

u ch w y tn y c h “  na ry n k u  w roc­
ła w s k im  obe jm u je  w  p rz y b li­
żeniu ok. 140 rodza jów  a r ty ­
k u łó w  powszechnego użytku . 
Są to  m. in. szp ilk i do w łosów, 
za trzaski, ig ły  do maszyn, 
ig ły  gram ofonowe, m aszynki 
sp iry tusow e, k łó d k i, klucze su­
row e, h a k i i  okucia.

B rak  jest ponadto szeregu 
a r ty k u łó w  branży e lektro tech­
niczne j, ja k  kondensatorów czy 
taśm  izo lacy jnych . Niedosta­
tecznie zaopatrzony jest r y ­
nek w ro c ław sk i w  a rty k u ły  
b iu ro w e  ja k  spinacze, zszywa­
cze, dziurkacze oraz w  a r ty k u ­
ły  gospodarstwa domowego 
ja k : tasaki, ta rk i,  noże kuchen­
ne, s itka  do herbaty, łyżk i.

B ra k i te m ów ią  o tym , że 
p rzem ysł m ie jscow y i  spół­
dzie lczy W roc ław ia  nie spełnia 
tu  dotąd sw o je j ro li i nie za­
spokaja lo ka ln ych  potrzeb lu d ­
ności Jednym  z podstawowych 
bow iem  zadań, ja k ie  ma do 
spe łn ien ia  przem ysł terenowy, 
'jest p ro du kc ja  a rtyku łó w  m a­
sowego spożycia, n ie w y tw a - 
rzanych lu b  w ytw arzanych  w  
m ałych ilościach przez w ie lk i 
i średni p rzem ysł państwowy.

Poważną przyczyną niedo­
ciągnięć w  zaopatrzeniu miesz­
kańców  W roc ław ia  w  a rty k u ­
ły  powszechnego uży tku  jest 
chaotyczne p lanow anie  p ro ­
d u k c ji w  zakładach w y tw ó r­
czych p rzem ysłu  terenowego 
i spółdzielczości pracy.

W ie le  spó łdz ie ln i pracy idzie 
po l in i i  na jm niejszego oporu, 
da jąc produkc ję  przypadko­
wego asortym entu  i często złe j 
jakości. M ów i o tym  m. in. 
sprawozdanie spółdzielczej o r­
ganizacji zbytu d robne j w y ­
tw órczości „S pó lno ta  P facy “ :

— „A s o rty m e n t tow a row y  do­
starczony przez spółdzielnie
w y tw ó rcze  w  dużym  procencie 
n ie  odpow iada zapotrzebowa­
n iom  ryn ku .

— „S pó łdz ie ln ie  po w in ny  każ 
dorazowo uzgadniać asorty­
m en t p ro d u k c ji, a przeważnie 
s ta w ia ją  nas przed fak tem  do­
konanym  p rzysy ła jąc  a rty k u ­
ły , k tó rych  zapasy zna jdu ją  się 
u  nas w  magazynie, a nie p ro ­
d u ku ją c  tow arów , k tó rych  brak 
odczpwa się na ry n k u “ .

B ra k  pow iązania z potrzeba­
m i te ren ow ym i w yka zu je  ró w ­
nież p ro du kc ja  zakładów  pod­
leg łych  d y re k c ji przem ysłu 
m iejscowego. T ak np. zakłady 
mechaniczne nastaw ione są na 
p ro du kc ję  dużych elem entów, 
ja k  np. kó ł zębatych „trybów  a 
nie w y ra b ia ją  wcale np. k luczy 
czy k łódek, k tó rych  nie ma w  
sprzedaży.

Należy oprzeć produkcję 
na surowcu odpadkowym
A  teraz d rug ie  zagadnienie.
P rod ukc ja  zakładów  d ro b ­

ne j wytw órczości przede wszy­
s tk im  pow inna oprzeć się na 
bazie surowców, loka lnych.

Jak  w ygląda \a  sprawa we 
W roc ław iu?

Słabo, gdyż b ra k  op iek i i 
k o n tro li ze strony zw iązków  
branżow ych, doprow adz ił do 
tego, że w ie le  zakładów  d ro b ­
ne j wytw órczości n iechętnie 
p ro d u ku je  z surow ców  odpad­
kow ych, gdyż wym aga to w ię ­
cej nakładu pracy i w iększej 
in ic ja ty w y .

Ten oportun is tyczny stosu- 
re k  do swych zadań i n iezro­
zum ien ie  ro li, ja ką  ma spełnić 
p rzem ysł terenow y, m usi być 
ia k  na jszybcie j przełam any

W iele zakładów  drobnej w y ­
twórczości w k ra ju  u ruchom i­
ło już  p rodukc je  np spinaczy 
b iu ro w ych  z blachy odpadko­
w e j, haków  i okuć dla budow ­
n ic tw a  z odpadków sta lowych.

chcą św ia t bankierzy z W a ­
szyngtonu. W  ten sposób, dz ięk i 
działa lności obrońców poko ju  
ju ż  dotychczas udało się w  du­
żym  stopniu spętać ręce agreso­
rów . I  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
potężna akcją, ja ką  by ło  zebra­
nie ponad 500 m ilion ów  podp i­
sów pod Apelem  S ztokho lm ­
skim , nie ty lk o  uśw iadom iła  
n a r o d o m  groźbę im p e ria li - 
stycznej agresji, ale i  uśw iado­
m iła  a g r e s o r o m  siłę opo­
ru  ludów .

Od pięciu wielkich 
mocarstw

zależą losy pokoju
Tę siłę oporu agresorzy p ró­

b u ją  sparaliżow ać nie ty lk o  
p rzy pomocy b ru ta ln ych  repre­
s ji. W  walce przeciw ko rucho - 
w i poko ju  posługują się oni rów  
nież orężem p e r fid ii i zakłam a­
nia  Po co — m ów ią — odrębny 
pakt. skoro is tn ie je  ju ż  ONZ 
A le  n ik t  w  obozie poko ju  nie 
rob i sobie ilu z ji na tem at obecnej 
ro li ONZ. Wszyscy wiedzą — a 
przyznają to o tw a rc ie  nawet 
bardzie j cyniczne organy bu rżu- 
azy jne j prasy „achodn ie j — że 
przy pomocy p rzedstaw ic ie li 
państw  paktu a tlan tyck iego i 
w iernych W a ll S treet sa te litów  
łacińsko - am erykańskich ONZ 
przekszta łc iła  się w  narzędzie 
Departam entu Stanu W te j sy­
tu a c ji pow ierzyć ONZ troskę o 
u trzym an ie  poko ju  — oznacza 
ty le  samo ile  pow ierzyć „dowód 
cy naczelnemu z ram ienia O N Z “
— M ac A rth u ro w i — zadanie 
zapobieżenia agresji przeciwko 
K ore i i  Chinom.

Przeciwnie, w łaśnie po zawar 
c iu  P aktu  P oko ju m iędzy w ie l­
k im i m ocarstw am i, k tó re  z ra ­
c j i  swego potencja łu  decydują o 
losach w o jn y  czy pokoju — 
O NZ będzie mogła e fek tyw n ie  
spełniać swoje zadania, będzie 
mogła stać się ona z pow ro tem  
ins trum en tem  m iędzynarodow e­
go porozum ienia i  w spółp racy 
państw  o różnych systemach 
społeczno -  po litycznych.

A le  dlaczego ty lk o  p a k t p ię  -  
c iu  m ocarstw  — m ów i d a le j pro 
paganda im peria lis tyczna  — 
przecież m ałe państwa rów n ież  
mogą rozpętać agresję. I  na to 
ruch  poko ju  ma jasną odpo -  
w iedź. Wszyscy bow iem  wiedzą, 
że w b rew  w ie lk im  m ocar­
stwom  żadne państw o n ie  jes t 
w  stanie rozpocząć w o jny. 
Wszyscy wiedzą, że za żołdaka­
m i L i Syn-m ana s ta ły  cienie 
Dullesa i Johnsona, k tó rzy  na 
parę dn i przed agresją zw ie -  
dza li p rzyszły f ro n t  i  ud z ie la li 
swoim  podopiecznym  ostatecz - 
nych in s tru k c ji.  Za agresją fa ­
szystów koreańskich k r y l się 
rozkaz M ac A rth u ra  — ta k  sa­
mo, ja k  za akc ją  „p a c y fik a c y j - 
ną“  H o lend rów  w  Ind one z ji k ry  
la  się in sp ira c ja  W aszyngtonu.

Polacy z honorem
spełnią obowiązek

Im p e ria lis tó w  n ie  można na­
m ów ić do pokoju. Im p ę ria lis  -  
tów  można zm usić do poko ju  
przez potężny, ca ły  św ia t ogar­
n ia jący nacisk mas. Taką św ia ­
tow ą akcją, k tó ra  w span ia le  
przysłużyła  się sp raw ie  poko ju
— by ła  akcja zbieran ia podp i -  
sów pod Apelem  S ztokho lm  -  
skim . T ak im  nowym  zryw em  o 
jeszcze szerszym zasięgu — sta ­
n ie  się kam pania o zaw arcie  
P a k tu  Poko ju . W  ciągu bardzo 
k ró tk ie g o  czasu w  szeregu k ra ­
jó w  przygotow ano zbiórkę pod­
p isów , ju ż  zebrano b lisko  pół 
m ilio n a  podpisów  w  m ałe j A u -

zaspokaja
. S pó łdz ie ln ia  m eta low ców  w  
I Częstochowie np. w y ra b ia  a r­

ty k u ły  gospodarstwa dom o­
wego: s itka , tasaki, ta rk i i noże 
kuchenne z różnych  odpadków , 
zebranych w  teren ie .

Na to ry  w yko rzys tyw an ia  
odpadków pow inna  w kroczyć 
drobna w ytw órczość i  we W roc 
la w iu , gdyż ty lk o  w tedy  będzie 
m ogła spełn ić swe w łaśc iw e  za­
danie: w y tw ó rcy , op iera jące­
go swą produkc ję  na bazie su­
row ców  loka lnych  i odpadko­
w ych  oraz dostawcy a rty k u łó w  
potrzebnych na lo ka ln ym  ry n ­
ku.

Wszystkie ogniwa 
drobnego przemysłu

muszą stanąć do walki 
o zlikwidowanie 

niedociągnięć
Sprawą uspraw nien ia  za­

opatrzenia zajęła się ostatn io 
energ iczn ie j M RN we W roc ła ­
w iu . P rzys łuchu jąc się sygna­
łom  z terenu prow adzi ona 
obecnie kam panię w k ie run ku  
z likw id o w a n ia  niedociągnięć na 
runku.

M. in  w yd z ia ł przem ysłu i 
w yd z ia ł handlu zobowiązały 
dys tryb u to ró w  do przesłania 
wykazu a rty k u łó w  rzekorpo 
„n ie ch o d liw vch “ . które b lo ­
k u ją  m agazyny oraz do podania 
przyczyn tych rem anentów Po­
stanowiono również, w szer­
szym niż dotychczas zakresie, 
uzgadniać produkcję, zamó­
w ien i* i dys trybuc ję  tow arów , 
w  celu z likw id ow a n ia  zamętu 
w  p ro d u k c ji b raków  na ry n ­
ku.

Do w a łk i te j pow inna sta­
nąć D yrekcja  Przem ysłu M ie j­
scowego, „Spó lnota Pracy" 
zw iązki branżowe, każdy za- 
k iac  p ro du kcy jn y  i w szystkie 
ogniwa przem ysłu terenow e­
go we W roc ław iu , gdyż jedyn ie  
w tedy przem ysł terenow y bę­
dzie m ógł w  pe łn i zaspokajać 
potrzeby swego terenu.

s tr ii i  ponad 100 tys ięcy —  w
jęczącym  pod s trasz liw ym  te r ­
rorem  Iran ie . W ciągu bardzo 
k ró tk ie go  czasu od uchw a ły  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju apel o 
P akt P oko ju  odb ił się n iezw y -  
k le  szerokim  echem na ca łym  
świecie.

W pierwszych szeregach sta­
nęła przodująca w  dziele w a lk i 
o pokój Polska Ludow a M an i -  
fest Polskiego K om ite tu  O broń -  
ców Pokoju, w zyw a jący wszy -  
s tk ich  Polaków  do udzia łu w  
narodow ym  plebiscycie poko ju  
— p rzy ję ty  został z entuzjaz­
mem przez społeczeństwo. P rzy 
ję ty  został gorąco nie ty lk o  dla 
tego, że naród po lski na w łas­
nej skórze przekonał się o o -  
kropnościach w o jny : p rzy ję ty  
został gorąco nie ty lk o  dlatego, 
że w  sercu każdego obyw ate la  
Polski Ludow ej n iepokój bu -  
dzi forsowna rem ilita ryza c ja  
T rizo n ii i odbudowa śm ie rte l­
nego wroga naszej n iepodleg -  
łości — im p eria lizm u  n ie m ie c ­
kiego M an ifes t P K O P  p rzy ję ty  
został en tuzjastyczn ie nrzez o - 
n in ie  polska rów nież dlatego, że 
wiedzą masy lu d o \.e  Polski, iż  
pokój można zachować ty lk o  
przez czynną. upartą. stałą 
w a lkę  o pokój A  w łaśnie k ro  -  
kiem  ważnvm  w  te j wralce. k ro ­
kiem  m ob ilizu jącym  wszystkich 
na t r i  ot ów po lskich w  szerokim  
narodowym  fronc ie  — jest ak­
cja p leb iscytu narodowego.

W tym  w ie lk im  plebiscycie 
nie zabrakn ie  ani jednego gło­
su polskiego. N ie zabrakn ie gło­
su budow niczych W arszawy, 
ba rba rzyńsko zniszczonej przez 
faszystów, dziś zw a ln ianych z 
w ięz ień : nie zabrakn ie głosu 
g ó rn ikó w  Śląska, w zm acnia ją -  
cych dziś potęgę Rzeczypospoli­
te j, a jeszcze niedawno w ydoby­
w a jących węgie l dla obcych 
ba nk ie rów : nie zabrakn ie głosu 
ch łopów  Lubelszczyzny ani sto­
czniowców  W ybrzeża ani stu -  
dentów  K rakow a , ani zetem -  
powców Now ej H u ty .

Naród po lski, k tó ry  w z ią ł we 
w łasne ręce losy k ra ju  i w  
szybkim  tem pie przekształca 
Polskę w  postępowe, wysoko u - 
przem ysłow ione, stojące na w y ­
sokim  poziom ie k u ltu ra ln y m  
państwo — w yw a lczy ł Polsce 
nową, znacznie większą niż 
k ie d yko lw ie k  w  h is to rii, ro lę na 
arenie m iędzynarodow ej. Ta no­
wa ro la  nakłada na nas w ie l -  
k ie  obow iązki. Ta nowa rola 
wym aga, by Polska Ludowa sta­
ła się potężnym  bastionem  w  
św ia tow ym  fronc ie  pokoju.

Przez powszechny udzia ł w  
p lebiscycie pokoju, przez ogól­
no -  narodowe głosowanie za 
Paktem  Pokoju naród po lsk i 
w c ie li w  czyn słowa W ielk iego 
S ta lina :

„P o kó j będzie zachowany i  u -  
trw a lo n y  je ś li narody wezm ą  
w  swe tęce sprawę zachowania  
poko ju  i będą je j b ro n iły  do 
końca“ .

N a m arg ines ie

„Lebensraum“ 
po raz drugi

W ydelegowani d la  zbadania  
prob lem u przesiedleńców n ie ­
m ieck ich  „spec ja liśc i“  am ery­
kańscy, W a lte r i  Sonne o p u b li­
k o w a li rap o rt, którego is to tn y  
sens sprowadza się do w n iosku , 
że w ys ied leńcy po w in n i po w ró ­
cić  n i m n ie j n i w ięce j ty lk o  do 
swoich daw nych m ie jsc zam ie­
szkania. Z a trud n ie n ie  bow iem  
tych  lu d z i na m ie jscu jest 
oczywiście, zdaniem  A m eryka ­
nów, niedopuszczalne.

Raport ten b y ł p rzys łow io ­
w ym  uderzeniem w  stół, po 
k tó ry m  odezwały się re w iz jo n i-  
styczno-n iem ieckie  nożyce.

Organ odwetowców  „ O st-
West K u r ie r“  zam ieścił a r ty k u ł,  
w k tó ry m  in fo rm u je  o przepro­
wadzeniu w  na jb liższym  czasie 
na terenie T riz o n ii w yborów  do  
parlam entu  ...gdańskiego, k tó ry  
17 czerwca powoła tzw. „rz ą d “  
gdański.

Cel ca łe j hecy sprecyzowany 
jes t niedwuznacznie w  zakoń­
czeniu a r ty k u łu : „P rz y jm u je  
się, że rozw iązanie spraw y  
Gdańska zapoczątkuje akcję, 
k tó ra  doprowadzi do zw ro tu  
w szystk ich  n iem ieckich terenów  
wschodnich“ . A pe ty t ja k  w idać  
wcale n iezły.

Równolegle do „p rac“  k o m is ji 
am erykańsk ie j, rząd w  Bonn 
próbu je  na w łasną rękę p r z y ­
gotować g ru n t dla szerszej 
kam pan ii w  tym  k ie runku.

Adenauer p rz y ją ł w  sw ym  
m in is te rs tw ie  spraw zagranicz­
nych przewodniczącego zw iązku 
uchodźców sudeckich Longm an- 
na von Auena  i deputowanych  
do Bundestagu  — Schutze i 
Reitznera. k tórzy  w kró tce  w y ­
jadą do Londynu na posiedze­
nie tzw  „czesko-sudeckiego ko­
m ite tu  federacyjnego“  by roz­
patrzyć m ożliwośći „w spó łży­
c ia " N iem ców sudeckich z lu d -  
nością czeska

Cała ta zabawa w yg ląda łaby
dosyć śmiesznie gdyby me cel, 
la k i s taw in ja  le j Am erykanie. 
W myśl zasady — nic za darmo, 
chc ie liby  om z cudzej kieszeni 
zapłacić za tak  po zadane mięso 
arm atn ie . Rachunek jest p rosty  
— my wam ,lebensr aum " z 
uwzględnieniem  wszelkich a r­
gum entów o „odw ieczne j me- 
m ieckości"  cudzych terenów, a 
w y nam żołn ierzy którzy ze­
chcą sie bić za in teresy am ery­
kańskiego kap ita łu

S łowem . h itle ro w sk i „D rang  
nach Osten" w am erykańsk im  
w ydaniu Dobrych chęci jak  w i­
dać me b rak ale może by tale 
panowie W alter Sonne et Com­
pany p rzypom n ie li sobie dalszy 
etap te j piosenki — z niedaw ­
nych czasów — i póki czas sami 
ją  sobie dośp iew a li.„

(ZETOS)
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Rozstrzygnięcie konkursu na utwór 
literacki o tematyce pokojowej

(f) W w y n ik u  konku rsu  ną 
u tw ó r lite ra c k i o tem atyce zw ią ­
zanej z w a lką  o pokój, rozp isa­
nego przez W oj. K o m ite t O b­
rońców  P oko ju  w  Szczecinie 
oraz szczeciński oddział Z w iąz­
ku  L ite ra tó w  Polskich, ju ry  po 
rozpa trzen iu  305 nadesłanych 
prac, postanow iło  przyznać w  
dzia le poezji nagrody: D o m in i­
k o w i Lew ick iem u , uczn iow i IV  
k la sy  szkoły TPD  N r I  w  Szcze­
c in ie. S tan is ław ow i Śpiew ako­
w i, uczn iow i V I I  k lasy  szkoły

podstaw owej ze w s i Zalesie 
A nton iow sk ie , w o j. rzeszowskie, 
S tefanow i G rodzick iem u z B ia ­
łe j Pod laskie j oraz podpisanej 
in ic ja ła m i S. W. gospodyni do­
m ow ej ze Szczecina.

Ponadto w yróżn iono  p re m ia ­
m i ks iążkow ym i u tw o ry  poetyc­
k ie  7 autorów .

T K Y tS U IN A  L U D U  ________________________________ _______________

„Wszyscy do walki o obniżenie koszt$v budowy
i Z re fera tu  sekr. generalnego Z w. Zaw. P racow ników  B udow nictw a  
tow .G arnkow skiego wygłoszonego na I I I  K ra jo w e j N aradzie  Budow nictw a

(f) Na wstępie swego re fe ra - g lobalne j w a rtośc i p ro d u k c ji w
tu  sekre tarz generalny Zw . Za 
wodowego P racow n ików  B u ­
dow n ic tw a G a rnkow sk i om ów ił 
sytuację m iędzynarodową, pod­
k reś la jąc  w ie lk i w k ła d  p racow ­
n ik ó w  bu do w n ic tw a  w  rea -

W dziale -prozy postanowiono jliz a c ję  zadań p lanu  6-letn iego 
nie przyznać żadnej nagrody, j — twórczego, pokojowego dzie-
natom iast w yróżn ić  prem iam i 
ks iążkow ym i szereg prac.

Plenarne posiedzenia 
zarządów qł. zw. zawodowych

( f l Czołow i działacze zw iązko- , dzeń uchw a la ją  rezolucje, w y ra  ___ ^ , ___________
odbyw ających się obec- I zające ca łkow ite  poparcie A pe lu  j naukowego i technicznego i 

enarnych "posiedzeniach j Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i M.ani- j zk u Radzieckiego, budow n i
w i na
n ie  pleń 
zarządów g łów nych zw. zaw. o 
m aw ia ią  szeroko uchw a ły  V I 
P lenum  K C  PZPR i  V I I  P lenum  
CRZZ. Na podstaw ie tych u -

festu Polskiego K o m ite tu  O broń 
ców Poko ju .

O sta tn io  odby ły  się posiedze- 
_ n ia  Zarządów  Gł. Zw . Zaw. p ra -

chw a ł a k tyw iśc i zw iązkow i oprą I cow niję ó ^  ro lnych , pracow n i - 
cow u ją  konkre tne  p lany pracy j  .  żb zdrow ia, p racow ni -  ! jednoczesnym zw iększeniu za
d la  swych zw iązków  zawodo -  ; spożywczego. 1 tru d n ie n ia  zaledw ie o ok. 20

la narodu polskiego.
, . I I I  K ra jo w ą  Naradę B udow ­

n ic tw a  — s tw ie rd z ił on —  od­
byw am y w  okresie, k ie d y  może­
m y podsumować osiągnięcia 
pierwszego ro ku  p lanu  6 -le tn ie ­
go. D z ięk i w y s iłk o w i w szystkich 
p racow n ików  budow lanych , dzię 
k i  m ożliw ości ko rzys tan ia  z po­
mocy, doświadczeń i  dorobku

Z w ią  
budow n ic tw o  | 

nasze w yko na ło  sw ój p lan  rocz 
ny  ju ż  23 g rudn ia  1950 r., po­
m im o, że p lan na ro k  1950 b y ł 
o 58 proc. wyższy w  swej w a r­
tości od p lanu na ro k  1949, przy

stosunku do r. 1950. P lan ten 
je l t  nastaw iony na szybkie w y ­
kończenie rozpoczętych in w e ­
s tyc ji.

Przechodząc następnie do o- 
m ów ien ia  jednego z naczelnych 
zadań, k tórego rozpracowanie 
w y tyczy ła  sobie narada — do 
om ów ienia prob lem u obn iżk i 
kosztów w łasnych budow n ic tw a 
—  m ówca stw ierdza:

„Wszyscy do walki 
o obniżenie kosztów 

budowy“

w ych  w  rea liza c ji zadań d ru  - ; k o w  przem ysłu 
giego roku  p lanu 6-letniego. I drogowcow  i  p racow n ików  f i  
Uczestn icy p lenarnych  posie -  I nansowych.

Kolejarze pierwsi zlikwidowali

(f) Żarz. G ł. Zw . Zaw. P r a ­
cow n ikó w  K o le jow ych  ja ko  
p ie rw szy ze zw. zaw. w  Polsce 
zam eldow ał o ca łkow itym  
z lik w id o w a n iu  ana lfabetyzm u 
w śród  ko le ja rzy  i  ty m  samym 
p rze d te rm inow ym  w yko na n iu  
uch w a ły  CRZZ, zobow iązującej 
zw iązk i do z likw id o w a n ia  ana l­
fabetyzm u w  swych szeregach 
do dn ia 1 m a ja  br.

tru d n ie n ia  zaledw ie 
proc.

Zamiast planowanych 
57.200 izb wybudowano 
w ub. roku ponad 68 tys.
W  ciągu ro k u  ub. na zaplano- 

I f f  wanych 57.200 izb m ieszkalnych
a n a i i a D C i y Z m  w ybudow a liśm y 68.800 izb w

, ,  , , , , . . stanie go tow ym , oddając dodat
M e ldunek ten złozono s e k re - kowQ ponadto 48 000 izb  w  sta -

ta r ia to w i C entra lne j Rady 1 - •
Z w iązków  Zaw odow ych i  P e łno­
m ocn ikow i Rządu do w a lk i z 
analfabetyzm em  w  d n iu  7 bm., 
t j .  w  drugą rocznicę uchw a len ia  
przez Sejm  P o lsk i Ludow e j u  -  | rozw o jo w i 
s taw y o początkow ym  naucza - 
n iu  dorosłych.

„Zgodn ie  z planem  w  r. 1951 
1 j budow n ic tw o  m usi osiągnąć ob- 

i n iżkę kosztów o 9,4 proc. w  po­
rów na n iu  z r. 1950, w  m a te ria ­
łach zaś budow lanych o 4,5 proc. 
Naczelnym  w ięc naszym hasłem 
jes t: „W szyscy do w a lk i o ob­
niżenie kosztów  budow y“ . Jest 
to  obow iązek pa trio tyczny  każ 
dego inżyn ie ra , technika , m a j­
s tra  i  rob o tn ika  budowlanego.

Krajowa narada kolejarzy w sprawie 
bezpieczeństwa i ochrony pracy

(f) W d n iu  7 bm. odbyła  się 
■w W arszaw ie I  k ra jo w a  narada 
ko le ja rz y  w  spraw ie bezpieczeń­
stw a i  ochrony pracy. W z ię li w  
n ie j udzia ł przedstaw icie le a k ty  
w u  pa rty jnego  i  zw iązkowego 
w szystk ich  d y re k c ji ko le i oraz 
p rzedstaw ic ie le  a d m in is tra c ji 
ko le jo w e i. W  obradach uczest­
n ic z y li rów nież; przewodniczący 
Z G  Z Z K  — Stachacz, sekretarz 
C e n tra lne j Rady Z w . Zaw. — 
Drożdż i  w icem in . ko le i —  inż. 
B a lic k i.

S tw ierdzono, że stan bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  p racy w  ko ­
le jn ic tw ie  podniósł się w  ub. 
ro k u  poważnie. L iczba u ja w n io ­
nych  w yp ad ków  chorób zawo­
dow ych ’ na te ren ie  P K P  w  r. 
1950 w  po rów nan iu  z r. 1949 
zm nie jszy ła  się b lisko  o 60 proc.

Ogólna liczba w ypadków  przy 
pracy, pom im o ogromnego w zro ­
stu przewozów i  stałego rozw o­
ju  ko le jn ic tw a , zm niejszyła się 
w  ub. ro ku  rów n ież  poważnie.

Pom im o tych  osiągnięć, dz ia­
ła lność apara tu ochrony pracy 
w  ko le jn ic tw ie  n ie  stała jeszcze 
w  ro k u  ub. na na le ży tym  pozio­
m ie.

Jako na jważnie jsze zadanie 
na przyszłość uczestnicy na ra ­
dy w ysu nę li zagadnienie na le­
ży te j w spółp racy organ izac ji 
zw iązkow ej i  a d m in is tra c ji w  
dziedzin ie BHP. S tw ierdzono 
rów nież konieczność specja lnej 
op iek i nad kob ie tam i coraz lic z ­
n ie j p ra cu jącym i w  k o le jn ic ­
tw ie  oraz m łodzieżą, przodow ­
n ik a m i p racy i  rac jona liza to ­
ram i.

n ie  surow ym . W zrost w y d a j­
ności w  ty m  okresie, dz ięk i 
zw iększeniu ogólnej ilo śc i robót 
w ykonyw anych  systemem p ra ­
cy ako rdow e j do 72 proc. oraz 

zespołowych metod 
pracy, k tó re  w  IV  k w a rta le  ub. 
r. ob ję ło  ok. 67 proc. ro b o tn i­
kó w  w yn iós ł średnio ok. 21 
proc. L iczba współzawodniczą­
cych wzrosła o dalsze 29,8 proc. 
w  po rów nan iu  z r. 1949. Równo 
leg ie  następował w zrost m echa­
n izac ji. Ilość maszyn p ra c u ją ­
cych w  bu dow n ic tw ie  podniosła 
się w  stosunku do r. 1949 o 86 
proc. N ie w ą tp liw ą  zdobyczą 
1950 r. jest dalsze rozszerzenie 
się stosowania systemu po toko­
wego w  budow n ic tw ie  i  poważ­
ne zw iększenie stosowania ele­
m en tów  p re fab rykow anych  w  
procesie budow y“ .

Zamierzenia na rok 1951
P lan na r. 1951 p rze w id u je

Inżrnierowie-mechanicy towarzyszami
*

i doradcami kadr robotniczych 
w walce o pokój i plan 6-letni

Z obrad ogólnopolskiego zjazdu delegatów SIMP

M ożliw ości obn iżk i kosztów w  
b u do w n ic tw ie  są o lb rzym ie  
Szukać ich należy przede w szy­
s tk im  w  ekonom icznym  opraco­
w y w a n iu  p ro je k tó w  budow y, w  
p ra w id ło w y m  zagospodarowy­
w a n iu  p laców  budow y, w  osz­
czędnej i  w łaśc iw e j gospodarce 
m a te ria ło w e j, w  pe łnym  i  ra ­
c jona lnym  w yko rzys ta n iu  sprzę­
tu  oraz m aszyn budow lanych  
itd .“ .

O m aw ia jąc doniosłe znacze­
nie  w łaśc iw e j o rgan izac ji p racy 
re fe re n t stw ierdza, że stanow i o- 
na nie ty lk o  ważny czynn ik  w  u - 
zyskaniu obniżenia kosztów  b u ­
dowy, ale jes t rów nież zasadni­
czym elem entem  podniesienia 
w yda jności pracy, spraw nie jsze­
go i b. sprężystego dz ia łan ia  na­
szego apara tu  wykonawczego. 
Zwiększone zadania drug iego 
roku  p lanu  6-letn iego, w ym aga­
ją  wprow adzenia lepszej o rg an i­
zacji p racy przez jeszcze szersze 
upowszeohnienie prac zespoło­
wych, w prow adzenia s ta łych 
brygad i  n ie rozerw a lnych  ze­
społów na poszczególnych budo­
wach, doprowadzenia bezpośred 
nio do rob o tn ików  odcinkow ych 
harm onogram ów  oraz w p ro w a ­
dzenia w  oparc iu  o wspom niane

dalsze poważne podwyższenie I harm onogram y szczegółowej spe

c y fik a c ji zaopatrzenia m a te ria ­
łowego i  sprzętu.

Zwrócić baczną uwagą 
na stosunek 

wydajności pracy 
do wysokości zarobków
W ażnym  zagadnieniem, na 

k tó re  w in n iśm y  zw rócić  uwagę 
ciągnął da le j m ówca — jest 

sprawa stosunku w yda jności 
p racy do wysokości zarobków. 
W  1950 r. na ty m  po lu  w idoczne 
b y ły  ob jaw y ujem ne i niedopusz­
czalne w  zdrow ej, soc ja lis tycz­
nej gospodarce. T ak  np., gdy 
w skaźn ik w yda jności p ra cow n i­
ka g rupy przem ysłow ej pracow ­
n ikó w  budow n ic tw a w yn iós ł w  
1950 r. w  stosunku do 1949 r. 
109,1 proc., to w skaźn ik  płacy 
nom ina lne j tego p racow nika 
w yn iós ł 117 proc.

Pewne zm iany na lepsze da ły  
się zauważyć w  tym  zakresie w  
d rug im  półroczu 1950 r. P rzy ­
czyny tego stanu rzeczy leżą w  
b raku  szczegółowych harm ono­
gram ów, b ra k u  ścisłego p rze­
strzegania dyscyp liny  p łac oraz 
w  zachow yw aniu n iek tó rych  
norm  jedyn ie  pobieżnie ko ryg o ­
wanych lu b  w  ogóle n ie  zm ie­
n ianych w  r. 1950. T ak  np. n o r­
my, na k tó ry c fi p racu ją  p ro je k ­
tanci ju ż  w  ub. r. s ta ły  się 
przestarzałe i  w ym aga ją  na ­
tychm iastow e j ak tu a lizac ji.

Analiza rozwoju 
współzawodnictwa

A na lizu ją c  rozw ó j współza­
w odn ictw a, m ówca stw ierdza, 
iż za in ic jow ane w  ostatn ich 
miesiącach fo rm y  w spółzaw od­
n ictw a, polegającego na pode j­
m ow an iu kon k re tnych  zobow ią­
zań, w yka za ły  słuszność uchw a ł 
V  P lenum  CRZZ. Załog i bu ­
dowlane w  znacznej części po­
de jm u ją  nowe, socjalistyczne 
fo rm y  w spółzaw odn ictw a pracy. 
N ow y ten system nak łada  na 
ogniwa zw iązkowe obowiązek 
czuwania nad przebiegiem  rea­
liz a c ji zobowiązań pod ję tych 
przez rob o tn ików  oraz _ usuwa­
nia w sze lk ich  trudności, na ja ­
k ie  robo tn icy  napotyka ją-

M ówca wskazuje, iż  jedną z 
na jpoważnie jszych fo rm  w spó ł­
zaw odnictwa wobec m arno traw  
stwa m a te ria łó w  budow lanych

W nowym zawodzie

jes t w spółzaw odn ictw o oszczęd­
nościowe.

Zagadnienie ruchu
racjonalizatorskiego 

w budownictwie
O m awia on następnie zagad­

nien ia  ruch u  rac jon a liza to rsk ie ­
go i  niedostateczna dotąd po­
pu la ryzac ję  osiągnięć naszych 
now a to rów  i  rac jona liza to rów .
N iem n ie j jednak i  na ty m  od­
c in ku  budow n ic tw o posiada po­
ważne sukcesy. T ak  np. na te ­
ren ie  k ra ju  is tn ie je  ju ż  121 k lu ­
bów  rac jona liza to rsk ich , k tó re  
skup ia ją  1.305 rac jona liza to rów . 
Ilość zgłoszonych pom ysłów  w  
ro k u  1950 w ynosi 3.114, zaś w a r 
tość, ja ką  przyn ios ło  zastosowa­
nie ich w  praktyce, w ynos i po­
nad 10 m ilio n ó w  zł. R ozpatryw a 
nie  zgłoszonych pom ysłów  i  
k w a lif ik o w a n ie  ich n ie  je s t je d ­
nak dość sprężyście p rzeprow a­
dzane i  w ie le  jeszcze z pom y­
słów  czeka na rozpatrzenie. Spra 
w ą tą w in n y  się bardzie j a k ty w ­
nie  zająć ogniwa związkowe.

Kadry
R ozpatru jąc prob lem  k a d r re ­

fe ren t wskazuje na niedostatecz 
ne jeszcze ilościowe za trudn ie ­
nie kob ie t w  budow n ic tw ie . Za­
daniem  naszym —  m ó w i on 
na br. jes t doprowadzenie do 
tego, by w  samej ty lk o  p ro d u k ­
c ji 16 proc. za trudn ionych  sta­
n o w iły  kob ie ty.

W  zakończeniu swego re fe ra ­
tu  mówca om aw ia sprawę w ła ­
ściw ej o rgan izacji, wyposażenia 
i  op ieki nad hote lam i, ja k ie  is t­
n ie ją  w  w iększych ośrodkach 
budow lanych. M ówca podaje 
p rzyk ład y  n iew łaśc iw e j op iek i i 
n ie zawsze w łaśc iw ych  w a ru n ­
ków , ja k ie  przedsiębiorstwa 
stw arza ją  w  prowadzonych 
przez siebie hotelach. P rob lem  
ten w łaśc iw ie  rozw iązać można 
jedyn ie  p rzy ścisłe j w spó łp racy 
ogn iw  zw iązkow ych, podstaw o­
w ych organ izac ji p a rty jn y c h  i 
d y re k c ji poszczególnych przed­
s ięb io rs tw  i  zjednoczeń.

R e kap itu lu ją c  re fe ra t mówca 
stw ierdza: „W ype łn ien ie  zadań 
sto jących przed budow n ic tw em  
przyczyn i się poważnie do w y ­
gran ia  b itw y  o p lan  6’ le tn i oraz 
podniesienia na wyższy poziom 
gospodarki naszej o jczyzny.“

T rak to rzys tka  Regina K ow a lczuk by ła  robotn icą  sezonową w  PGR  
W ilanów . Gospodarstwo w ys ła ło  ją  na 2-m iesięczny kurs  tra k to ­
rzystów . Obecnie pracuje ona ju ż  w  now ym  zawodzie. Na zd ję­
ciu : Regina K ow alczuk z brygadzistą  S tan is ławem  W ernio, k tó ry  
w  ub. ro ku  w yko na ł p lan  w  180 proc. i  zaoszczędził 1.800 kg pa­

liw a  na trak to rze  „Z e to r“ .
F o to  N o w o s ie ls k i —  C A T

Członkowie rządu i parlamentu 
w Rumunii podpisali apel 

Światowej Rady Pokoju

2000 gromad oraz ponad 3 tys. brygad produkcyjnych PGR 
w woj. bydgoskim włączyło się do „siewu pokoju46

Spółdzielnia produkcyjna im. Bolesława Bieruta oraz 10 PGB-ów z woj. wrocławskiego 
realizując swe zobowiązania zakończyło wiosenne siewy zbóż jarych

B U K A R E S Z T  (PAP). W  dn iu  
7 bm. nastąp iło  uroczyste z ło­
żenie podpisów przez deputow a­
nych do W ie lk iego  Zgrom adze­
nia Narodowego R u m un ii pod 
apelem Ś w ia tow ej Rady P oko ju  
w  spraw ie zaw arcia  P a k tu  Po­
ko ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
stwam i. P ie rw s i podp isa li ten 
h is to ryczny dokum ent: p rem ier 
Groza, w icep rem ie r i sekretarz 
generalny R um uńsk ie j P a rt ii 
Robotniczej G heorgh iu Dej oraz 
in n i członkow ie rządu ru m u ń ­
skiego. .

W ie lk ie  Zgrom adzenie N aro­
dowe R u m un ii uch w a liło  jedno­
m yśln ie  rezo lucję, k tó ra  s tw ie r­
dza, że „depu tow an i zobow iązu­
ją  się do prowadzenia ak tyw n e j

p racy uśw iadam ia jące j wśród 
narodu, m ające j na celu zdema­
skowanie anglo -  am erykańskich  
agresorów -  p ro w o ka to rów  no ­
w e j w o jn y  św ia tow e j, w rogów  
wolności i  niezależności na ro ­
dów “ .

Rezolucja w zyw a  o b yw a te li 
R u m un ii do składania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  i  do W yrażenia w  ten 
sposób „w o li czynnego udz ia łu  
narodu rum uńskiego w  h is to ­
ryczne j w a lce w  obronie n a j­
szczytnie jszych idea łów  ludzko­
ści, walce, prowadzonej przez 
s iły  poko ju , k tó ry m  przewodzi 
Zw iązek Radziecki, k ie row a ny  
przez G eneralissim usa S ta lina “ .

(d) Pod hasłem „N aszym  za­
daniem  — w a lka  o postęp tech­
n iczny w  przem yśle m e ta lo ­
w y m “  obradow a ł w  W arszaw ie 
ogólnopolski zjazd de legatów 
S towarzyszenia In ż y n ie ró w  -  
M echan ików  P o lsk ich , k tó ry  
zgrom adził czo łow y a k ty w  in ­
żyn ie rów  m echan ików  i  tech n i­
ków , za trudn ionych  w  p ro ­
d u k c ji. Na zjeździe obecny b y ł 
w ic e m in is te r P rzem ysłu Cięż­
k iego M is iu re w icz  oraz czołow i 
p rzodow n icy  p racy i  ra c jo n a li­
za to rzy  przem ysłu metalowego.

G łów nym  tem atem  obrad b y ł 
p rog ram  prac S IM P  na ro k  
1951. Z ebran i u s ta lili,  że pod­
s taw ow ym  zadaniem  S tow arzy-

s ta n o w ili masowo w łączyc się 
do robotn icze j in ic ja ty w y  na 
odc inku  wynalazczości i  uspra­
w n ień  . W  to ku  d ysku s ji k i lk a ­
k ro tn ie  poruszana b y ła  sprawa 
konieczności op racow yw ania  i  
w c ie lan ia  w  życie m etody inż. 
K ow a low a  p rzy  ja k  na jszer­
szym udzia le  inżyn ie rów  i  tech­
n ik ó w  za trudn ionych  bezpo­
średnio w  p rodukc ji.

W  dalszym  ciągu będą orga­
n izow ane i prowadzone kursy 
doszkalające dla  rob o tn ików , 
ku rs y  i  odczyty o na jnow szym  
postępie techn icznym  dla in ży ­
n ie rów  oraz kon fe renc je  nau­
kow o-techniczne.

Z jazd zw ró c ił się z wezw a-
«.,pni a iest w a lka  o podn iesie- j  n iem  do w szys tk ich  in żyn ie ró w -

. . ___ ł-___ i ____ 1____i Aut . Wn ie  w yda jnośc i przez zastoso­
w a n ie  nowoczesnych metod 
p ra cy  w  naszym  przem yśle m e­
ta lo w y m  przez podnoszenie 
k w a lif ik a c ji  zarówno in żyn ie ­
rów , ja k  i rob o tn ików , uzupeł­
n ia n ie  w yso ko kw a lifiko w a n ych  
k a d r  k ie row n iczych  w  p rzem y­
śle oraz przez ja k  najszerszą 
rea lizac ję  postępu techn icz­
nego.

In żyn ie ro w ie  m echan icy po-

m echan ików  i  techn ików , • w 
k tó ry m  czytam y m. in .:

C złonkow ie  S IM P  muszą stać 
się p ra w d z iw y m i tow arzyszam i 
i doradcam i k a d r robotn iczych. 
Zacieśniająca się współpraca 
in te lig e n c ji technicznej z ro b o t­
n ik a m i s tanow i is to tne ogn iw o 
w  zespalaniu w szystk ich  ży­
w o tnych  i tw órczych  s ił na ro ­
du polskiego w  w alce o pokój 
i  p lan  6 -le tn i.

(f) Na hasło „s ie w  po ko ju " 
ch łop i z całe j P o lsk i odpow ia - 
da ją  coraz liczn ie jszym i zobo - 
w iązan iam i sprawnego i  te rm i­
nowego przeprowadzenia zasie­
w ó w  oraz podniesienia p ro du k­
c ji ro lne j. W  w o j. bydgoskim  do 
„s iew u po ko ju “  w łączy ło  się ok. 
2.000 grom ad oraz ponad 3.000 
brygad p rodu kcy jnych  PGR, a 
w  w o j. w ro c ław sk im  —  660 g ro ­
mad.

O sta tn ie pogodne dn i w zm o­
g ły  tempo w iosennych prac Po­
low ych  i  zasiewów. Z w o j. po­
znańskiego donoszą, że m a ją tk i 
PG R zasiały ju ż  ponad 25 tys. 
ha i  że do zasiewów p rzys tąp i­
ły  ju ż  w szystkie  grom ady w o ­
jew ództw a. W  całej pe łn i t rw a ­
ją  zasiewy w  w ojew ództw ach 
po łudn iow ych i  zachodnich, a 
także w  większości pow ia tów  
w  w ojew ództw ach cen tra lnych.

S iew y rozpoczęto rów nież w 
po łudn iow ych pow ia tach w o j. 
o lsztyńskiego i  gdańskiego oraz 
w  w o j. lube lsk im . W  w o j. szcze­
c ińsk im  zasiewy rozpoczęły w  
tych dniach w szystk ie  PGR i 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  oraz 
większość in d yw id u a ln ych  go - 
spodarstw.

D z ięk i wzmożonemu w ys iłko  - 
w i i  dobre j o rgan izac ji pracy, 
p rzedterm inow o zakończyły za­

siewy zbóż ja rych  i  roś lin  strącz 
kow ych PG R w  G ole jew ku, w  
pow. R aw icz oraz Iw no , w  pow. 
Kościan, w  w o j. poznańskim . W  
w o j. w ro c ław sk im  o zakończę - 
n iu  zasiewów zgodnie z podję­
ty m i zobow iązaniam i zameldo - 
wa ło 10 gospodarstw państwo - 
wych. Również spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna  im . Bolesława B ie ru ta  
w  pow. Góra Śląska zakończyła 
s iew y przedterm inow o.

We Francji rozpoczyna się 
Miesiąc przyjaźni francusko-polskiej

Delegaci mocarstw zachodnich usiłują pogrzebać sprawę 
redukcji zbrojeń pod dwuznacznymi sformułowaniami

Obrady zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu
(f) PARYŻ (PAP). —  O bra- | go i baz am erykańskich, ja k  

dom  zastępców m in is tró w  spraw  | rów n ie ż  p u n k tu  o w yko n a n iu

Udział Polski w Festiwalu 
Filmowym w Cannes

(f) K in e m a to g ra fia  po lska zglo 
s iła  swój udz ia ł w  tegorocznym  
M iędzynarodow ym  F estiw a lu  
F ilm o w y m  w  Connes (Francja), 
k tó ry  rozpoczął się w  d n iu  3 bm. 
Naszą p ro du kc ję  f ilm o w ą  re ­
prezentować będzie pe łnom etra­
żow y f i lm  fa b u la rn y  „M ia s to  
n ieu ja rzm ione “  reżyse rii Jerze­
go Żarzyckiego. Pokaz tego f i l ­

m u w  ram ach F es tiw a lu  prze­
w id z ia n y  je s t w  d n iu  12 bm.

Poza Polską w  M iędzynarodo­
w y m  F estiw a lu  F ilm o w y m  w  
Cannes bierze udz ia ł 21 państw. 
K in em a to g ra fię  ZSRR reprezen 
tu ją  3 f i lm y  ko lo row e: „M usorg  
s k i“ , „K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  
i  „C h in y  W yzw olone“ .

Wiadomości  sportowe
Przed Biegami Narodowymi w województwie 

olsztyńskim
O L S Z T Y N  (k o r . w ł. ) .  W  w o j.  o l­

s z ty ń s k im  t r w a ją  o s ta tn ie  p rz y g o  - 
to w a n ia  a  o te g o ro c z n y c h  B ie g ó w  Na 
ro d o w y c h .

W e d tu g  p ro w iz o ry c z n y c h  o b lic z e ń ,

o p a r ty c h  na  m e ld u n k a c h  z te re n u ,
w  B ie g a c h  N a ro d o w y c h  w e ź m ie  
u d z ia ł o k . 18 tys . osób, w- ty m  p o ­
n a d  12 tys . c z ło n k ó w  L u d o w y c h  Ze­
sp o łó w  S p o rto w y c h , (tag ).

Pięściarze szwedzcy w Łodzi
P ię ś c ia rz e  re p re z e n ta c ji  szw edz -  

k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p rz y b y ­
l i  do  L o d z i w  p ią te k  p rz e d  pó łnocą .

W  sobo tę  w  g o d z in a c h  p rz e d p o  - 
łu d n io w y c h  S zw ed z i o d b y l i  t re n in g  
n a  s a li M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u l  -  
t u r y ,  p o  c z y m  o d b y ła  s ię  w aga

P w  n ie d z ie ln y m  m e czu  z re p re z e n ­
ta c ją  Z 3  W łó k n ia rz ,  S z w e d z i w y s tą ­

p ią  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : (w  
k o le jn o ś c i w ag ) B u rg s tro m , P e tte rs - 
son B eck, Svensson. D a lb e rg , F e t - 
te rsso n , V ik la n d e r ,  E. A n d e rsso n , F. 
A n d e rsso n , A a sm an .

S k ła d  re p re z e n ta c ji  ZS  W łó k n ia rz .  
G rz y w o c z , S z a liń s k i,  Ś c iga ła , M a r ­
c in k o w s k i,  N o g a js k i,  K ra w c z y k , 
A n ie la k ,  C e b u la k , W ie c z o re k  i  Jas- 
k ó ła .

Hokeiści ZSRR jadą do Berlina
U d a ją c a  s ię  d o  B e r l i -  B e r lin a  w cho d ząM O S K W A

n a , n a  za pro sze n ie  K o m ite tu  S p o r­
to w e g o  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i e k i­
pa  h o k e is tó w  ra d z ie c k ic h  o p u śc iła  
w  sobo tę . 7 b m . M o skw ę .

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jest członek  
C e n tra ln e j R a d y  Z rze sze n ia  S p o r­
to w e g o  „L o k o m o tiw "  — A n t ip ie -

n  W  s k ła d  d ru ż y n y  u d a ją c e j s ię  do

B e r lin a  w ch o d zą  m in . :  z a s łu ż o n y  
m is trz  s p o r tu  T a ra s ó w , W in o s ra  - 
d o w , C ze rn ysze w , t r e n e r  i  m is trz  
s p o r tu  B a b ic ż , P e te lin , G u ry s z e w , 
U w a ro w , M k r ty c z a n  i  in n i.

H o k e iś c i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  ro ­
z e g ra ją  na  s z tu c z n y m  lo d o w is k u  w  
B e r lin ie  m ecze tre n in g o w e  i s p o t­
k a n ia  to w a rz y s k ie  z d ru ż y n a m i 
N R D .

zagran icznych w  P aryżu w  
spraw ie porządku dziennego 
k o n fe re n c ji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych czterech 
m ocars tw  przew odniczył w  dn iu  
6 k w ie tn ia  przedstaw ic ie l USA 
—  Jessup.

Jako p ierw szy nabra ł głos 
przedstaw ic ie l F ra n c ji —  Pa- 
rod i, k tó ry  w y s tą p ił w  obronie 
p ro je k tu  porządku dziennego w  
s fo rm u łow an iu  p rzedstaw ic ie li 
trzech m ocarstw  zachodnich. 
S fo rm u łow an ie  to, ja k  w iado ­
mo, tym  różn i się od s fo rm u ło ­
w ania  radzieckiego, że na jw a ż­
niejsze i  na jis to tn ie jsze  zagad­
nienia, a m ianow ic ie  spraw y de 
m ilita ry z a c ji N iem iec i  re d u k ­
c j i  s ił zbro jnych  czterech w ie l­
k ich  m ocarstw  są w  n ich  ze­
pchnięte na dalszy p lan, w ó w ­
czas gdy propozycje  radziec­
k ie  um ieszczają je  na p ie rw ­
szym p lan ie. Prócz tego przed­
s taw ic ie le  m ocarstw  zachod­
n ich u s iłu ją  w  sw ych propozy­
cjach porządku dziennego zastą­
p ić  proponow any przez delega­
cję  radziecką p u n k t o re d u k ­
c ji s ił zbro jnych  czterech m o­
cars tw  punktem , m ów iącym  o 
re d u k c ji zbro jeń w  ogóle, co 
równoznaczne jest z próbą n ie ­
dopuszczenia do re d u k c ji zbro­
je ń  i s i ł ’ zbro jnych.

W sw ym  przem ów ien iu  Pa- 
rod i us iło w a ł pom niejszyć zna­
czenie prob lem u d e m ilita ry z a c ji 
N iem iec i re d u k c ji s ił zb ro j­
nych czterech m ocarstw , w ysu ­
w a jąc  na p lan p ierw szy zagad­
nien ie  „poziom u zbro jeń“  i p ro ­
ponując, by Rada M in is tró w  
S praw  Zagranicznych czterech 
m ocars tw  rozpa trzy ła  problem  
re d u k c ji zbro jeń wszystk ich 
k ra jó w . W tym że duchu w ypo­
w iedz ia ł się rów n ież przedsta­
w ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii * Da­
vies.

P rzedstaw ic ie l USA, Jessup, 
poparł rów nież p ro je k t trzech 
m ocarstw , up ie ra jąc  się szcze­
góln ie p rzy  rozpatrzen iu  w  p ie r­
wszej kole jności zagadnienia 
„poz iom u zbro jeń“ , a następ­
n ie  dopiero o re d u k c ji s ił zb ro j­
nych.

Z ko le i zabra ł głos przedsta­
w ic ie l ZSRR — G rom yko, s tw ie r 
dzając na wstępie, że przed­
s taw ic ie le  trzech m ocarstw  w  
przem ów ieniach swych nie po­
ruszy li wcale spraw y propozy­
c ji radzieckich o w łączeniu do 
porządku dziennego punk tów  
dotyczących pa k tu  a tla n ty c k ie -

tra k ta tu  pokojowego z W łocha­
m i w  części dotyczącej T ries tu .

N aw iązu jąc  do oświadczenia 
P a ro d i‘ego, że różnica zdań co 
do ko le jnośc i umieszczenia po­
szczególnych zagadnień w  punk 
cie p ie rw szym  propozyc ji w y ­
p ływ a  stąd, że delegacja radziec 
ka s taw ia  na p ierw szym  m ie j­
scu sprawę de m ilita ryza c ji N ie ­
m iec będącą rzekom o sprawą 
loka lną , wówczas gdy redukc ja  
s ił zb ro jn ych  jest sprawą b a r­
dzie j ogólną — G rom yko oś­
w iadczy ł:

M y  n ie  tw ie rdz im y, że dem i- 
lita ry z a c ja  Niem iec jest zagad­
n ien iem  loka lnym , a redukc ja  
s ił zb ro jnych  —  bardzie j ogól­
nym . Są to dwa zupełnie róż­
ne problem y. P roponu jem y 
w staw ien ie  na pierwsze m ie j­
sce spraw y d e m ilita ryza c ji N ie ­
m iec, gdyż bierzem y pod u w a ­
gę aktua lne  znaczenie te j spra­
w y  d la  polepszenia sy tu a c ji w  
Europie.

N aw iązu jąc  do oświadcze­
n ia  p rzeds taw ic ie li trzech m o­
cars tw , iż należy w p ie rw  
rozpa trzyć zagadnienie „p o ­
ziom u zbro jeń“ , a następnie 
sprawę re d u k c ji zbro jeń, G ro ­
m yko  s tw ie rdz ił, że, ja k  w y n ik a  
to z propozyc ji radzieck ich  — 
delegacja radziecka p rzew idu je  
także rozpatrzenie prob lem u 
„poz iom u zbro ień i  s ił z b ro j­
nych “ . S taw ia jąc na p ierw szym  
m ie jscu sprawę re d u k c ji s il 
zb ro jnych , a następnie „poz io ­
m u zb ro jeń “ , delegacja radziec­
ka uważa, że porządek dzienny 
obrad Rady M in is tró w  S praw  
Zagranicznych jedyn ie  na tym  
zyska, gdyż stanie się bardzie j 
celowy. In n ym  zagadnieniem  w  
zw iązku z punktem  o re d u kc ji 
s ił zbro jnych  jest problem , czy 
ma być mowa o re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw , 
czy też re d u k c ji s ił zb ro jnych  w 
ogóle.

Delegacja radziecka uważa — 
ośw iadczył G rom yko —  że od­
byw a się tu  coś w  rodzaju „za ­
ba w y  w  ko tk a  i  m yszkę“ . S ta­
now isko trzech m ocarstw  w  te j 
spraw ie nasuwa delegacji ra ­
dz ieck ie j poważne w ą tp liw ośc i, 
czy rzeczyw iście m ają one za­
m ia r rozpatryw ać całe zagadnife 
n ie  pod kątem  w idzen ia re d u k ­
c ji zbrojeń. Rząd radziecki, p ro ­
ponu jąc roznatrzenie spraw y re ­
d u k c ji s il zb ro jnych czterech 
m ocarstw , ma na m yś li zagad­
n ien ie, m ożliw e do rozstrzygn ię­

cia przez czterech m in is tró w  
spraw  zagranicznych, natom iast
propozycja, by m in is tro w ie  ci 
ro zp a tryw a li sprawę red u kc ji 
s ił zb ro jnych  w  ogóle, n ie  po­
siada praktycznego znaczenia, 
gdyż czterej m in is tro w ie  n ie  mo 
gą powziąć uchw a ł w  im ie n iu  
w szystk ich  k ra jó w .

W idząc zapewne słabość swej 
p o lity k i — ko n tynuo w a ł G ro­
m yko  — przedstaw ic ie le  trzech 
m ocarstw  tw ie rdza , że czterej 
m in is tro w ie  mogą dojść do po­
rozum ien ia  w  spraw ie  zalecenia 
in n y m  państwom  re d u k c ji s ił 
zbro jnych. Czyż n ie  można je d ­
na k  uczynić tak iego zalecenia 
po powzięciu przez cz te ry  m o­
carstw a uchw a ł w  spraw ie re ­
d u k c ji w łasnych s ił zbro jnych? 
Czyż nie  lep ie j bedzie, jeże li 
cztery mocarstw% dadzą in n ym  
k ra jo m  przyk ład , ja k  należy po­
stępować, by u trw a lić  pokój? 
N ie  m ów ię ju ż  o ty m  —  pod­
k re ś lił G rom yko — że redukc ja  
s ił zb ro jnych  czterech m ocarstw  
m a decydujące znaczenie dla 
spraw y u trw a le n ia  poko ju , gdyż 
m ocarstw a te posiadają pod bro 
n ią  m ilio n y  ludz i, czego nie  m a­
ją  m ałe kra je .

W  zw iązku ze stanow iskiem , 
za ję tym  przez p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocarstw  — m ó w ił da le j 
G rom yko  — m im o w o li pow sta­
je  słuszne pytanie , czy rzeczy­
w iście  rządy tych  m ocarstw  
m a ja  zam iar rozpa tryw ać za­
gadnien ie red ukc ji s ił zbro jnych, 
czy też pragną one jedyn ie  o- 
gran iczyć się do go łosłow nych 
d e k la ra c ji o red u kc ji, a w  is to ­
cie kon tynuow ać w yścig  zbro­
je ń  i  przygotow ania do nowej 
w o jny .

B yć może zapyta ktoś —  kon ­
tyn u o w a ł G rom yko — dlaczego 
delegacja radziecka nalega na 
p rzy jęc ie  propozyc ji o rozpatrzę 
n iu  spraw y re d u kc ji s ił z b ro j­
nych czterech w ie lk ic h  m o­
cars tw  przed rozpatrzeniem  
spraw y „poziom u zbro jeń“ . Czy 
n im y  to dlatego, że b ierzem y 
pod uwagę sm utne doświadcze­
nie' w  zw iązku z rozp a tryw a ­
niem  tego p rob lem u od L ig i 
N arodów  począwszy, a na ONZ 
skończywszy.

Te same m ocarstwa, k tó re  i 
przedtem  sprzec iw ia ły  się roz­
strzygnięciu  prob lem u re d u kc ji 
zbro jeń, dziś rów nież trzym a ją  
się te j samej ta k ty k i. G rom yko 
s tw ie rdz ił, że je ś li k ie dyko lw iek  
uczyniono coś pozytywnego w  
spraw ie re d u k c ji zbro jeń, np. w  
O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo-

(f) P A R Y Ż  (PAP). We F ra n c ji 
rozpoczyna się w kró tce  M iesiąc 
p rzy jaźn i francusko -po lsk ie j, o r­
ganizowany przez ko m ite t do 
którego weszli przedstaw icie le 
na jróżnorodn ie jszych w a rs tw  
społeczeństwa francuskiego. 
W śród członków kom ite tu  zna j­
du ją  się w y b itn i przedstaw ic ie­
le życia politycznego oraz na uk i 
i sztuk i, m. in. znany pisarz V e r- 
cors. *b. m in is te r Jus tin  G odart, 
profesor honorow y Sorbony 
Georges Lefebvre , p ro fesor C o l-

lege de France i  U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońskiego H e n ry  W alio» , 
b. p re m ie r Pau l Bóncour, Jean 
Painleve, przewodniczący fra n ­
cuskie j L ig i O brony P ra w  Czło­
w ieka  i  O byw a te la  d r S icard de 
P lauzolles, członek A kad em ii 
F rancusk ie j A nd re  M auro is. 
Skład ko m ite tu  n ie  jest ostate­
czny. N a p ływ a ją  w ciąż zgłosze­
nia  od osób pragnących zama­
nifestować sw ym  udzia łem  w  
kom itec ie  p rzy jaźń  d la  narodu 
polskiego.

nych, to  jedyn ie  do c h w ili aż 
poczęto m ów ić  o „poziom ie zbro 
je ń “  i  uchw ńlać rezolucje, po­
dobne do rezo lu c ji L ig i N aro­
dów. G rom yko przypom n ia ł h i­
storię  ja ło w e j i bezowocnej dzia 
ła lności K o m is ji L ig i Narodów  
dla  spraw  rozbro jen ia , pod - 
kreś la jąc, że wszystkie kon - 
k re tne  ’propozycje Zw iązku 
Radzieckiego, zm ierzające do 
praktycznego rozstrzygnięcia 
„p ro b le m u zbro jeń“ , b y ły  przez 
L igę  odrzucane. T ak w ięc po­
w o ływ a n ie  się przedstaw ic ie li 
m ocarstw  zachodnich na L igę 
N arodów , by usp raw ied liw ić  
swoje stanow isko w  obecnych 
naradach —  nie w y trzym u je  
k ry ty k i.

Obecne stanow isko przedsta­
w ic ie li trzech m ocarstw  odno­
śnie zagadnienia re d u kc ji zbro­
jeń  św iadczy o tym , że chcą oni 
pójść drogą sm utnych dośw iad­
czeń L ig i N arodów  i opraco - 
wać nieskończoną ilość an­
k ie t z tys iącam i pytań o 
poziom ie zbro jeń, zam iast te ­
go by powziąć uchwałę o re ­
d u k c ji s ił zbro jnych  czterech 
m ocarstw . W  ankietach i  p y ta ­
niach L ig i N a rodow  — ośw iad­
czył G rom yko  —  sarn d iabeł 
by się n ie  rozeznał. O pracow y­
wane one b y ły  przez la t siedem, 
a następnie przez ty leż la t  roz- 
pa tryw ane przez kom is ję  bez ja ­
k ic h k o lw ie k  p raktycznych w y ­
n ików . Czyżby m ocarstwa za­
chodnie p ragnę ły tego i  obec­
nie?

W ydaje się nam  — s tw ie rdz ił 
G rom yko  — że czas już  n a jw yż ­
szy w ypow iedzieć się jasno: 
„A lb o  trzy  m ocarstw a zachod­
nie są rzeczyw iście gotowe 
rozpatrzyć prob lem  re d u kc ji 
s ił zb ro jnych  i p rzew idu ją  
p rzy tym  zastosowanie od - 
pow iedn ich prak tycznych  k ro ­
ków , albo też chcą one o- 
grańiczyć się jedyn ie  do czczych 
d e k la ra c ji na ten tem at.“  Oto 
dlaczego p rzyw iązu jem y tak 
w ie lk ie  znaczenie do tego, by 
w  porządku dziennym  obrad w y 
raźn ie pow iedziane Uyło, że cho­
dzi o rozpatrzen ie spraw y reduk 
c ji s ił zbro jnych  w łaśnie czte­
rech m ocarstw . Jesteśmy prze­
c iw n i — zakończył G rom yko — 
by tak  ważne zagadnienie, ja k  
redukc ja  zbro jeń i s ił zbro jnych 
zostało pogrzebane pod różnego 
rodza ju  dw uznacznym i s fo rm u­
łow an iam i.

Postępowi deputowani złożyli 
w parlamencie francuskim projekt 

ustawy przeciw propagandzie wojennej
(f) P A R Y Ż  (PAP). W e fra n cu ­

sk im  Zgrom adzeniu N arodow ym  
złożony został p ro je k t ustaw y 
p rzeciw ko propagandzie w o jen ­
nej. P ro je k t złożony został 
przez deputowanych Em anuela 
d ‘A s tie r, P ie rre  Cot, G ilb e rt de 
Cham brun, R obert Cham beyron

i  Charles Serre w  im ie n iu  g ru ­
py re p ub lika nó w  postępowych i  
przez deputow anych Charles 
T illo n , L a u re n t Casanova i  A n ­
dre P ie rra rd  w  im ie n iu  pa rla ­
m enta rne j g rupy  kom un is tycz­
nej.

KP Niemiec piętnuje plan Schumana
(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz­

k u  z para fow an iem  w  Paryżu 
p lanu  Schumana, k ie ro w n ic tw o  
K P D  opub likow a ło  oświadczenie 
w  k tó ry m  stw ierdza, że Ade- 
nauer, podp isu jąc w  Paryżu 
p lan Schumana, dz ia ła ł bez upo 
ważnienia. Ten p ierw szy akt 
Adenauera ja ko  „m in is tra  spraw 
zagran icznych“  sta ł się k ro k ie m

naprzód na drodze do odbudow y 
im p e ria lizm u  n iem ieckiego i  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich . Podpisanie p lanu  Schum a­
na jest zdradzieck im  ciosem w  
gospodarkę n iem iecką i  odda­
n iem  niem ieckiego przem ysłu 
ciężkiego do dyspozycji państw  
pak tu  a tlan tyck iego  celem rea­
liz a c ji ich p lanów  w o jennych .

Klika Tito łamie podstawowe 
zasady prawa 

międzynarodowego
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). W ę­

g iersk ie  m in is te rs tw o  spraw  za­
granicznych przekazało w  dn iu 
6 k w ie tn ia  m is ji jugos łow iań ­
sk ie j w  Budapeszcie notę, w  k tó  
re j stw ierdza, że rząd jugosło­
w ia ń sk i ju ż  od tygodn ia  odm a­
w ia  w ydan ia  w izy  w y jazdow e j 
żonie węgierskiego charge d ‘a ffa  
ires Is tvana  Hrabeca, un iem ożli 
w ia ją c  je j i  je j 3-m iesięcznem u

dziecku po w ró t do W ęgier. N o­
ta stw ierdza, że postępowanie 
rządu jugosłow iańskiego stano­
w i ponowne pogwałcenie pod­
staw ow ych zasad praw a m ię ­
dzynarodowego. M in is te rs tw o  
spraw  zagranicznych W ęgier p ro  
testu je  p rzec iw ko  tem u i dom a­
ga się stanowczo na tychm iasto ­
wego w ydan ia  żonie Hrabeca 
w izy  w yjazdow e j.

Następne posiedzenie w yzna­
czone zostało na 7 kw ie tn ia .

Nieudane próby rządu 
stłumienia strajku nowozelandzkich 

robotników portowych
(d) LO N D Y N  (PAP). Z W el- 

ling tonu  donoszą, że nowoze­
landzcy robo tn icy  p o rto w i s tra j 
k u ją  już  od sześciu tygodni.

W po łow ie lutego zastra jko - 
w a ło  7 tys. rob o tn ików  po rto ­
wych na znak protestu przec iw ­
ko odm ow ie przedsiębiorców 
przyznan ia im  podw yżk i płac i 
przeciw ko prześladow aniu przez 
■ władze działaczy , zw iązkow ych 
Na znak solidarności z dokera- 
m i zas tra jkow a li gó rn icy, p ra ­
cow nicy transportu , m arynarze,

p racow nicy e le k tro w n i i robo­
tn icy  chłodni. Przerażony roz­
m ia ra m i ja k ie  p rzyb ie ra ł s tra jk  
rząd nowozelandzki us iłow a ł 
s tłum ić  przemocą ruch s tra jk o ­
wy. 21 lutego na obszarze No­
w e j Z e land ii w prow adzony zo­
sta ł „s tan  w y ją tk o w y “ .

Po nieudanej próbie s tłum ie ­
n ia  s tra jk u  przemocą, rząd 
us iłow a ł sprowokować roz łam  w  
szeregach s tra jku ją cych . Te roz 
b ijack ie  próby zakończyły się 
ca łk o w ity m  niepowodzeniem .
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Przyspieszyć 
przygotowania 

do wczasów letnich 
dla dzieci

Trw a jące  od k ilk u  tygodn i 
Przygotowania do le tn ich  
wczasów dla dzieci i m łodzie­
ży szkolne j napo tka ły  na s il­
ne zahamowanie z powodu 
niew łaściwego ustosunkowa­
n ia  się do tych przygotow ań 
ze s trony k ie ro w n ic tw  w ie lu  
zakładów  pracy, a w łaściw ie  
ze strony re ferentów  soc ja l­
nych  tych zakładów. Jak to 
ju ż  pisaliśm y, w  roku  bieżą­
cym  58 tys. dzieci i m łodzieży 
szkolne j skorzysta w  lecie z 
ko lon ii, p ó łko lo n ii i  obozów
wypoczynkow ych.

W  celu przygotow ania  te j 
a k c ji w yd z ia ły  ośw ia ty prezy­
d iów  dzieSticowych rad na ro ­
dowych w yd a ją  k a r ty  dziecka 
zakładom  pracy. K a r ty  te za­
w ie ra ją  k w a lif ik a c ję  dziecka 
i  posiadają ru b ry k i d la  le ka ­
rza badającego dziecko. K w a ­
li f ik a c ja  dzieci z w yp e łn ia ­
n iem  k a rt i w ysłan iem  ich do 
szkół m ia ła  być zakończona 
20 marca. Badania lekarsk ie  
zakw a lifikow anych  dzieci 
t rw a ją  od 26 m arca do 15 m a­
ja .

Tymczasem o lb rzym ia  w ię ­
kszość zakładów  pracy nie 
pobra ła  jeszcze w  ogóle tych 
k a r t  n ie  m ów iąc ju ż  o prze­
prowadzen iu k w a lif ik a c ji.  Np. 
na teren ie dz ie ln icy Ż o libo rz  
m ia ło  pobrać k a r ty  53 zak ła ­
dy  pracy a pobra ło  je  zaled­
w ie  13.

Zdarza ją  się rów nież w y ­
padk i, że pobrane k a r ty  leżą 
gdzieś w  b iurkach. Np. Z je d ­
noczenie BW -8 pobra ło  k a r ty  
d la  swych oddzia łów  8 marca, 
a rozesłało je  w  teren dop ie­
ro  4 kw ie tn ia . To samo Z je d ­
noczenie BW -4, k tó re  pobra ło 
k a r ty  z początkiem  m arca a 
jeden z podległych oddzia łów  
4-C o trzym a ł k a r ty  dopiero 2 
kw ie tn ia .

Z tego powodu lekarze 
szko ln i n ie  mogą przeprow a­
dzać badań dzieci. S k ie row a­
n ie  od razu w ie lk ie j ilośc i dzie 
c i w  ostatn ich dniach bada­
n ia  w yw o ła  ko le jk i, przeciąg­
n ie  te rm in  badania a tym  sa­
mym, opóźni przygotow anie 
ca łe j akc ji.

Ponieważ od spraw n ie i  szyb 
ko przeprowadzonych p rzy ­
gotowań za le ty  w  znacznym 
stopniu dobre przygotow anie 
ca łe j a k c ji wczasów le tn ich  
d la  dzieci, należałoby, aby 
k ie ro w n ic tw a  zakładów  pracy 
Przyspieszyły za ła tw ian ie  tv Ch 
spraw . Rady zakładowe ze 
sw e j s trony  pow inny rów nież 
bacznie kon tro low ać przebieg 
ły c h  przygotow ań. (ik)

W maju otwarcie 
wystawy prac 

Aleksandra Gierymskiego 
w Muzeum Narodowym

W  m a ju  w  M uzeum  N arodo­
w y m  w  W arszaw ie będzie o - 
tw a r ta  jub ileuszow a w ystaw a 
prac A leksandra  G ierym skiego 
zorganizowana w  50 rocznicę 
śm ie rc i w ie lk iego  realistycznego
malarza polskiego.

Na wystawę prócz obrazów 
znajdujących się w  Muzeum 
Narodowym w  Warszawie będą 
sprowadzone płótna G ierym ­
skiego ze wszystkich muzeów 
polskich.

Wsrod sprowadzonych dzieł
znajdują Slę m. in.: T rąbki 
ruszka czuwająca przy ’ w io : 
kach, Szczegół Łazienek W ar­
szawskich, W idok Werony 
Przed altaną, Brama na Starym 
Mieście, i  Pomaranczarka. (kw )

Zam iast 5 m in u t 19 sekund —
1 m in u ta  56 sekund

ZM P-ow iec Ryszard C harzynski z Zakładów  Sprzętu Transportow ego N r  2
skraw a m etodą szybkościową

M ło dy  zetem pow iec Ryszard 
C harzynski n a tra f ił k iedyś na 
książkę: „Ja k  S tefan W róbel 
u s ta lii nową norm ę“  i od tego 
czasu zaczął zastanawiać się 
ja k b y  doświadczenia W róbla, 
zaw arte w  m a łe j książeczce, 
przenieść na w łasny  zakład p ra ­
cy.

W Zakładach Sprzętu T rans­
portow ego n r. 2 w  W arszawie, 
gdzie C harzyńsk i pracu je  od 
stycznia b r „  n ie  bardzo w ie ­
dziano ja k  zabrać się do w p ro ­
wadzenia szybkościowej obrób­
k i m e ta li. Bo to  i  m aszyny nie  
b y ły  do tego specja ln ie p rzy ­
stosowane — m yślano — m ia ­
ły  n isk ie  stosunkow o obroty, 
n iew ie le  by ło  nowoczesnych 
obrab iarek.

W kom itec ie  p a rty jn y m  i dy ­
re k c ji w iedziano co praw da o 
osiągnięciach innych  zakładów  
w  k ra ju  na tym  polu, ale nie 
w yc iągn ię to  od razu w n iosków  
dla siebie. Dopiero po k ilk u  
m iesiącach zaczęto zastanawiać

się nad sposobami przyśpiesze­
nia p ro du kc ji. Konieczność te­
go narzucił wyznaczony zakła­
dom plan.

— T ak i w ysoki p lan, to dobra 
rzecz, zmusza do m yślen ia  i in i­
c ja tyw y . m ob ilizu je  — m ów i 
tow. Janaszek, I sekre tarz za­
k ładow e j organ izac ji p a rty jn e j 
p r^y  ZST -  2.

Wnioski z analizy  
wykorzystania obrabiarek
W ąskim  gardłem  zakładów, 

od którego uzależniona była  w 
dużym  stopniu produkc ja  i w y ­
konanie planu, by ł oddzia ł czę­
ści zam iennych, ten oddział, na 
k tó rym  m iędzy in n y m i pracuje 
m łody Charzyński.

K om ite t p a rty jn y  i  dy rekc ja  
zaczęły analizować pracę od­
działu, w yszukiw ać rezerw y 
tkw iące w  warsztacie, p rzys tą ­
p i l i  do ich w yko rzys tan ia , do 
zm niejszenia do m in im u m  n ie ­
potrzebnych operacji, skrócenia

Dodatkowe zobowiązania na cześć 
1 Maja

Pracownia A -l Biura Projektów Budownictwa 
Wiejskiego wykona dodatkowo dokumentację 

• dla ,3 obiektów
Załoga p racow n i A - l  B iu ra  

P ro je k tó w  B ud ow n ic tw a  W ie j­
skiego w  W arszaw ie w ykona ła  
ju ż  p rzed te rm inow o swe zobo - 
w iązan ia  podjęte d la  uczczenia 
św ięta 1 M aja.

P ro jek tan c i te j p racow n i po­
s tan ow ili skrócić te rm in  w y k o ­
nania części dokum en tac ji z dn. 
tO bm. na 3 bm. Zobow iązanie

zostało zrealizowane na trzy  
dn i przed term inem .

Załoga pracow ni A - l  pod ję ła  
po zwycięskim  w yko n a n iu  swe­
go zobowiązania dodatkow e zo­
bowiązanie, k tó re  obe jm u je  p rzy  
spieszenie w ykonan ia  dokum en­
ta c ji d la  3 typow ych  ob iektów  
budow nic tw a w ie jsk iego , łącz­
n ie  o 105 dni. (s)

Dodatkowe zobowiązania 
Stanisława Ząbka z

brygady ZMP-owca
M e tro b u d o w y

W arszta t kon se rw ac ji i  na - 
P raw  sprzętu budow lanego p rzy 
M etrobudow ie , p ie rw szy na te ­
ren ie  budow y rz u c ił hasło podję 
cia apelu załogi Z ak ładów  Prze 
m yś low ych  S towarzyszenia M e­
chan ików  w  Pruszkow ie.

25 marca, S tan is iaw  Ząbek 
zw o ła ł zebranie sw o je j b rygady 
z w arsz ta tu  konserw acji i na -  
p ra w  sprzętu budowlanego. W  
k ró tk ic h  słowach o m ó w ił znaczę 
nie podejm ow anych dla  uczcze­
n ia  św ię ta  1 M a ja  zobow ią­
zań, proponując, aby brygada 
rów n ież się do tych  zobowiązań 
przy łączyła . In ic ja ty w ę  S tanisła

wa Ząbka pow itano w  w arsz ta ­
cie z entuzjazmem.

Po przeanalizow aniu m oż liw o ­
ści podjęcia zobowiązań, b ryg a ­
da postanow iła: w yrem ontow ać 
do dn ia 15 k w ie tn ia  4 w ózk i 
przeznaczone na szmelc.

Dn ia 6 bm. o godzinie 14.30 
na 9 dn i przed te rm inem , b ry ­
gada zam eldowała w ykonan ie  
pierwszego zobowiązania. R ów ­
nocześnie członkow ie b rygady 
S tan is ława Ząbka po d ję li do­
datkowe zobowiązanie w yrem on 
tow an ia  do 15 bm. 20 popsutych 
taczek.

(sz)

34 domy wyremontowane 
przed terminem odda mieszkańcom 

załoąa MPRB
D la  uczczenia czynem  zb liża ­

jącego się św ięta 1 M a ja  w szy­
s tk ie  oddzia ły  M ie jsk iego  Przed 
sięb io rstw a R em on tow o-B udow ­
lanego pod ję ły  szereg zobow ią­
zań, Za łog i oddzia łów  za tru d ­
n ionych p rzy  Przeprow adzaniu 
rem ontów  kap ita ln ych  dom ów 
m ieszkalnych zobow iąza ły się 
zakończyć przed p ie rw o tn ie  za­
p lanow anym  te rm inem  34 do­
m y. M . in. na 2 tygodn ie  przed 
te rm inem  zakończone zostaną 
rem onty  dom ów p rzy  u l. W ile ń ­
sk ie j 27, B a rko c iń sk ie j 15, s trz e ­
le ck ie j 26, K o łob rzesk ie j 4, K a -  
m edu łów  11, Barszczewskie j 6a.

Załoga V  oddz. I I  re jonu  zo­
bowiązała się zakończyć rem ont 
domu p rzy  u l. B rzeskie j 7 o 
m iesiąc przed te rm inem . Załoga 
re jonu I  oddz. V  odda zamiast 
zaplanow anych 7 domów, w y re ­
m ontow anych 14.

Oprócz załóg rem ontowych 
podobne zobow iązania podję li 
p racow n icy załóg budow lanych 
z budow y szkoły p rzy  ul. Jas­
nej, z budow y w arszta tów  g łów  
nych M P K .

Załog i w a rsz ta tów  m echani­
cznych, ta rta ku , s to la rn i podję­
ły  rów n ież  zobowiązania Pod­
niesienia p ro d u kc ji. ńk)

czasów pomocniczych, zw iąza­
nych z ustaw ianiem  m aszyny i 
podawaniem  m a te ria łu  do ob­
rób k i. W czasie badania pracy 
w  w ydzia le  części zam iennych, 
w  w y n ik u  ana lizy w yko rzys ta ­
nia ob rab iarek stw ierdzono, że 
w ie le  z n ich n ie  pracuje w  ca­
łe j pe łn i ekonom icznie, ponie­
waż nie  w yko rzys tu je  się pe ł­
nych ob ro tów  maszyn.

Tak by ło  z rew o lw erów ką  na 
k tó re j od k ilk u  m iesięcy praco­
w a ł C harzyński. S kraw ano na 
n ie j p rzy  500 obrotach na m i­
nutę i wszyscy uw aża li, do n ie ­
dawna, że n ic  się tu  n ie  da 
zmienić.

M a te ria ł ob rab iany na maszy­
nie b y ł tw a rd y  (stal szlachetna), 
nóż skraw a jący  b y ł ze s ta li 
szybkotnącej, k tó ra  nie w y trz y -  
m yw  da w iększej szybkości skra 
wania n iż  ta, ja k ą  stosowano.

A le  v maszynie tk w iły  w ie l­
k ie  n iew ykorzystane rezerwy. 
Mogła ona osiągać, bez żadnych 
przeróbek i bez . w y m ia n y  s il­
n ika, 1250 ob ro tów  na m inutę , 
trzeba było w ięc  w yko rzystać 
m ożliwości ja k ie  dawała obra­
biarka. Sprawa by ła  prosta. 
W ystarczyło zam iast noża ze 
s ta li szybkotnącej zastosować’ 
nóż z ostrzem spiekanym .

Dzień próby
W  dn iu  2 k w ie tn ia  Ryszard 

Charzyński stanął rano na swo­
im  m iejscu p rzy m aszynie, p rzy  
te j samej maszynie, na k tó re j 
przez ubiegłe cz tery  miesiące 
nie m ógł przekroczyć szybkości 
skraw ania 60 m. na m in u tę  
Lecz tego dn ia m aszyna praco­
wała zupełnie inaczej. Noże ze 
spieków i zwiększone do 1250 
na m inu tę  obroty w rzeciona po­
z w o liły  ju ż  w  p ie rw szym  dn iu  
w ięcej n iż dw u k ro tn ie  skrócić 
czas ob róbki de talu przeznaczo­
nego dla  montażu.

Ten sam sworzeń, k tó ry  daw ­
n ie j w ym agał 5 m in . 19 sek. na 
obróbkę ju ż  w  p ierw szym  dn iu  
stosowania szybkościowego skra 
w ania b y ł gotów w  2 m in . 32 
sek.

A le  Ryszardow i C harzyńskie- 
m u i ko m ite to w i pa rty jn e m u  
i to osiągnięcie nie w ystarcza­
ło. W idz ie li jeszcze u k ry te  moż­
liw ośc i w  czasach ustaw ienia 
m a te ria łu  w  zacisku maszyny, 
w  czasie po trzebnym  na zakle­
szczenie tego zacisku i s ta ra li się 
skrócić do m in im u m  sekundy, 
ja k ie  poch łan ia ły  te pom ocn i­
cze czynności. Jasna rzecz, że 
maszynę trzeba by ło  na k ró tką  
chw ilę  zatrzym ać, ale można to 
było  rob ić  w  ten sposób, aby 
stała ona ty lk o  w  tym  m om en­
cie, k ie dy  C harzyński podcią­
gnął sobie dźw ign ią  p rę t do 
ustaw ien ia  i  k iedy  zaciskał 
uchw yt.

Z 5 minut 19 sekund
do 1 minuty 56 sekund

6 k w ie tn ia  C harzyński po tra ­
f i !  ta k  m anew row ać w y łą czn i­
k a m i s iln ik a  i  dźw ign iam i po- 
dawacz . i  mechanizm u zaciska­
jącego, że cała operacja ob­
ró b k i sw orzn ia skrócona zosta­
ła do 1 m in . 56 sek.

Jaka ogrom na różnica. Je­
szcze tydz ień  tem u ten sam to ­

ka rz  na te j samej m aszynie 
pracow ał z o w ie le  niższą w y ­
dajnością. Dzis ia j m iody  tokarz 
z ZST -  2. dzięki pom ocy p a r ti i 
i d y re kc ji zakładu sk róc ił czas 
obróbki sw orzn ia o 3 m in . 23 
sek., z uzyskiw anych daw n ie j 
5 m in. 19 sek. zeszedł do 1 m in. 
56 sek.

— W iadomo —  m ów i Cha­
rzyński — teraz to człow iek 
wie, że pracuje. Maszyna się 
kręc i aż przyjem ność patrzeć. 
W iór aż w arczy spod noża. T y l­
ko jest jeszcze jeden k łopo t z 
tym  w szystkim . M a te ria ł daje 
d ług i w iór, n ie ła m liw y . Trzeba 
będzie wykombinować ja k iś  spo 
sób, żeby z likw id o w a ć  te w ie ­
lom etrowe tasiemce.

Tow. T rąc il.iew icz , dy re k to r 
techniczny w ysu n ię ty  z robo tn i 
k a . na to s tanow isko i o tym  
pomyślał.

— Za parę d n i i ten k łopo t 
spadnie wam  z g łow y. Zasto­
sujem y łamacz w ió ra  i w tedy 
będziecie m og li pracować je ­
szcze lepie j n iż dotychczas.

— Chciałoby się — C harzyń­
ski poprawia sobie kosm yki 
w łosów w ysta jących spod m a­
łe j w e łn ianej czapeczki — ty l­
ko coś długo każecie czekać. Ja 
to  myślę, że można by  ju ż  w  
poniedziałek — spogląda na 
tow . Tracik iew icza.

Ludzi trzeba przekonać 
, przykładem

—  Bo to w idz ic ie , tu ta j do 
m nie przychodzą z całego w a r­
sztatu. C iekaw i są te j nowo­
ści. N igdy się ta k  przecież u 
nas nie robiło.

— W ic iu  ludzi —  co tu  zre­
sztą Tadać o innych  —  ja  sam 
do niedawna nie bardzo w ie ­
dzia łem  ja k  m i to  pó jdzie. B a­
łem  się trochę. A le  teraz to 
m nie  ju ż  przekonywać nie  trze ­
ba. Te-az trzeba m yśleć . żeby 
ja k  na jw ięce j naszych z w a r­
sztatu tak  samo ro b iło  ja k  ja. 
A  w iecie, że ludz i można prze­
konać ty lko  do b rym  p rz y k ła ­
dem.

Charzyński zamyśla się na 
chwilę i  kończy zaczętą myśl:

— Teraz to ty lk o  ja  jeden 
pracuję szybciej n iż  przedtem  
a przecież mogą i in n i. Jakie  
to korzyści może dać naszej fa ­
bryce. I  p lan w ykonam y szyb­
cie j i w ięce j samochodów m o­
żemy napraw ić  a rob o ty  czeka 
nas dużo.

Tow . Janaszek, sekre tarz o r­
gan izacji p a rty jn e j, ma na te 
w ą tp liw ośc i prostą odpowiedź:

— N ie  bó jcie się, w  p rzy­
szłym  tygodn iu  drugą maszynę 
p rzygo tu jem y do szybkościowej 
obróbki. A  za n ią  pó jdą inne.

„Niech inni też próbują.
To nie są żadne cuda“

—  To trzeba zrob ić  —  Cha- 
rzyńskiem u śm ie ją  się oczy — 
ale w idz ic ie  m nie  jeszcze jedno 
zastanawia. M y , to  m y, już  za­
częliśmy a ja k  się zacznie to 
trudno się oprzeć. T akie  rzeczy 
to po ryw a ją  do roboty. A le  ta­
k ich  zakładów  ja k  nasze jest 
w  W arszaw ie w ięce j. Ja myślę, 
że i inne zak łady pow inny spró 
bować. To n ie  są żadne cuda.

(wb)

Warszawscy korespondenci piszą

Na Muranowie została otwarta wystawa 
budownictwa potokowego

W  dn iu  4 k w ie tn ia  na M u ra - i 
now ie została o tw a rta  w ys ta - j 
wa I I  roku  budow n ic tw a poto- ' 
kowego zaznajam ia jąca z zada- j 
n iam i i zaplanow aniem  organ i­
zacyjnym  robót Z jednoczenia 
B udow n ic tw a M ie jsk iego -W ar­
szawa 2, na ro k  bieżący.

W p iękne j sali now ow ybudo- 
wane j szkoły zna jdu ją  się eks­
ponaty, wśród k tó rych  n a jw ię k  
szą część stanow ią harm onogra­
m y  przebiegu dotychczasowych 
i  przyszłych robó t na M ura no­
wie. Są tu  harm onogram y zbiór 
cze przedsiębiorstwa, w ykresy 
z zaplanowanych przerobów  
rzeczowych, harm onogram y za­
trudn ien ia , uzespołowienia, do­
staw  m ateria łow ych  itp.

Jest to w span ia ły  obraz do­
brze przemyślanego p lanu p ra ­
cy na cały rok  d la  tak  w ie lk ie ­
go przedsiębiorstwa budow la­
nego ja k im  jest Zjednoczenie 
BW  -  2.

Taką organizację bu do w n i­
ctw a od dawna stosuje się w 
Z w iązku  Radzieckim  i na do­
świadczeniach budow n ic tw a  
ZSRR bazuje potok m ura no w - 
ski. Na w ystaw ie  są rów nież 
robocze harm onogram y obraz­
kowe, wykazujące w  szacie gra 
ficzne j zadania i  przebieg p ra ­
cy uzespołow ionych b rygad  ro ­
boczych.

O tw arc ie  w  d n iu  4 bm. nie 
polegało ty ik o  na sym bo licznym  
przecięciu wstęgi, lecz zamie­
n iło  się w  k ró tk ie  zebranie po­
święcone analizie dotychczaso­
w ych w yn ików  pracy potoko­
w e j i zadań sto jących przed ca­
ły m  zespołem bu do w n ic tw a  po­
tokowego w  roku  bieżącym.

D y re k to r naczelny Zjednoczę 
nia  BW  - 2. tow . F urm anek 
wskazał m. in. na konieczność

dalszego uspraw nien ia  pracy 
b iu r p ro jek tow ych  oraz centra l 
hand low ych m a te ria łów  budo­
w lanych , dla zapewnienia za­
łogom na budow ie ciągłości p ra ­
cy, dla zapewnienia rea lizac ji 
zobowiązań 1-m ajow ych .

D ługą lis tę  zobowiązań 1- 
m a jow ych , k tó re  są w spania­
łym  wyrazem  w a lk i o pokój 
naszej załogi, odczytał członek 
egzekutyw y p a rty jn e j tow . M i-  
łakow sk i.

Przewodniczący kom is ji po­
tokow ej z ram ien ia  K W  PZPR 
d y re k to r naczelny Centralnego 
Zarządu B udow n ic tw a M ie j­
skiego W arszawy tow . inż. D u- 
b ińsk i s tw ie rdz ił, że pierwszy 
rok  budow n ic tw a  potokowego 
dał pozytyw ne w y n ik i, w yraża­
jące :ię  przekroczeniem  wskaź­
n ikó w  p rodu kcy jnych  o 30 proc. 
w  stosunku do innych  przedsię­
b io rs tw  budow lanych. Jednakże 
w  pracy m uranow skiego poto­
ku  w  r. 1850 b y ły  i bardzo po­
ważne niedociągnięcia, przede 
w szystk im  na odcinku zespoło­
wych metod pracy. W tym  ro­
ku sytuacja pod tym  względem  
popraw iła  się, ale d la  w yp e ł­
n ien ia -adań drugiego roku  pła 
nu 6-letn iego trzeba jeszcze 
w ie le  w ys iłku , trzeba pełne j mo 
b iliz a c ji załogi pod hasłem: bu­
du jem y szybko, dobrze i tanio.

A na liza pracy roku  ub iegłe­
go wykazała, że szereg niedo­
ciągnięć na potoku powstawało 
w sku tek n iedo trzym yw an ia  te r 
m inów  przez pro jektan tów . 
W alka o z likw id ow a n ie  tych 
niedociągnięć w  roku  bieżącym 
ju ż  rozpoczęła się.

Duże znaczenie ma przenie­
sienie pracow ni pro f. Lacherta 
— głównego p ro jek tan ta  — na 
M uranów . Pozw oli to bowiem 
na lepsze skoordynowanie p ra -

Pomysły już się stosuje 
a racjonalizatorzy czekają na premie

Zgodnie z w y tyczn ym i M in i­
sterstwa B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słowego — należy stosować aż 

| do odwołania dotychczasowe 
przepisy przy  o p in iow an iu , po­
pu la ryzac ji i nagradzan iu za­
tw ierdzonych pom ysłów  ra c jo ­
na liza torskich .

W  m yśl tych przepisów  na le­
ży każdy za tw ierdzony i zasto­
sowany na budow ie  pom ysł 
prem iować nagrodą w  wysokoś­
ci zależnej od w artośc i i sum y 
oszczędności, ja k ie  przyn iesie  
on w  w y n ik u , zastosowania. W 
roku  ub ieg łym  w  ram ach 2 
proc. funduszu płac, b y ły  na ton 
cel przeznaczone specjalne k re ­
dyty .

W  bieżącym  roku  k re d y ty  te 
zostały z likw idow ane , a now ych

dotychczas nie otworzono. Z a­
chodź; pytanie , z jak ich  fu n d u ­
szów w ypłacać nagrody ra c jo ­
na liza torom  za zgłoszone — w  
dość dużej ju ż  ilości — dobre 
pom ysły. W  naszym W arszaw ­
skim  Przem ysłowym  Z jednocze­
n iu  B u d o w n ic tw a -II m am y ju ż  
k ilk a  tak ich  pom ysłów, k tó re  są 
stosowane na budowach. A u to ­
rzy pom ysłów nie mogą nieste­
ty  o trzym ać należnej p rem ii.

W strzym anie w y p ła t nagród 
nie w p ływ a  na rozw ó j ruchu 
racjonalizatorskiego, toteż w ła ­
dze M in . B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słowego po w in ny  ja k  na jszyb­
cie j za ła tw ić  sprawę k redytów .

J. B O C K E N H E IM  
W P Z B -II

cy p ro je k ta n tó w  z w yko na w ­
stwem.

B iu ro  p ro je k tó w  zobowiązało 
się dla uczczenia 1 M aja w yko ­
nać przed term inem  dokum en­
tację techniczną dla W ielu b lo­
ków . I tak dla budynku  139 ó 
kubaturze 8 tys. m sześć, do­
kum entacja  zostanie w ykonana 
na 30 dn i przed term inem . Do­
kum entac ja  dla b loku 146 o k u ­
baturze 28 tys. m. sześć, będzie 
wykonana na 25 dn i przed te r­
m inem . D okum entacja dla bu­
dynku 147 o kubaturze 9 tys. 
m sześć, w ykonana będzie na 
25 dn i przed term inem .

Na uroczystym  o tw a rc iu  na­
szej w ys taw y zab ie ra li głos 
rów nież przedstaw icie le poszczę 
gó lnych cen tra l hand low ych 
m a te ria łó w  budow lanych za­
pew nia jąc, że nie dopuszczą do 
ja k ic h k o lw ie k  zahamowań do­
staw  m ateria łow ych , k tó re  m o­
g łyb y  w p łynąć na zakłócenie 
toku p ro d u kc ji po tokow ej na 
M uranow ie .

Uroczystość o tw arc ia  w ys ta ­
w y, k tó ią  n ie w ą tp liw ie  zwiedzą 
budow lan i w szystkich warszaw  
skich zjednoczeń, p rzyczyn iła  
się do zacieśnienia w ięzów  po­
m iędzy w szys tk im i przedsięb ior 
s tw am i, zw iązanym i z m u ra - 
now skim  potokiem .

Potok m uranow sk i na now ym  
etapie w  I I  roku  p lanu 6 -le t- 
niego pow in ien  w  pe łn i w yka ­
zać swoją wyższość now ej o r­
gan izacji budow n ic tw a , k tó rą  
zastosowaliśm y w  oparciu  o do­
św iadczenia Z w ią zku  Radziec­
kiego.

T. K U B A Ń  
Zjednoczenie BW  - 2

Trzeba poważnie rozszerzyć zakres indywidualnego 
nauczania w końcowym etapie likwidacji analfabetyzmu
A k c ja  zwalczania ana lfabe tyz­

m u, akcja  z likw id ow a n ia  sm ut­
nego dziedzictwa rządów  sana- 
cy jnych , zacofania i  c iem noty 
dobiega końca. T e rm in  je j z a ­
kończenia m ija  w  zakładach 
Pracy 1 m aja, a w  całej Polsce 
22 lipca.

TIT? a nam i jes t ju ż  dużo pracy. 
W ie lu  analfabe tów  tzw . opor -  
nych zostało przekonanych o ko 
rzysciach p łynących z u m ie ję t­
ności czytan ia i p isania i chęt­
n ie  zabrało się do nauki. W ie lu  
bez żadnych nam ów i p rzekony-
« a tk o SlaSZał°  Się na k u rs y po­czątkowego nauczania, a obec-
nychUu m o -r  ™ klasach w stęp- 
naukę w  i i Vw J'-CyCh norm aln :ł
dorosłych a K ? .  Szkole dla

5 s*~*3S3 £nym  i rozum nym  słowem  i z 
p rzy jac ie lską  radą, k tó ra  r ^ w ie  
wa wszelkie zastrzeżenia 
chęć do nauki. i n ie -

Najczęściej jednak nieobjęci 
dotychczas początkow ym  nau 
czaniem analfabeci w y ra z ili iuż 
Kiedyś chęć do nauki, ale liczne 
zajęcia zawodowe ; domowe oraz 
opieka i w ychow yw an ie  dzieci 
un iem oż liw ia ją  im  uczęszczanie 
n a kurs. Ludziom  tym  trzeba 
Pomóc przez szersze niż dotych 
czas organizowanie nauk i in d y ­
w idua lne j.

Wyniki dotychczasowej 
akcji

W  całej Polsce ob ję to do tych - 
czas in d yw id u a ln ym  naucza- 
nierr' oko ło 50 tys. analfabe tów  
* czego 8.600 zdało już  egzamin 

P ozytyw nym  w yn ik ie m .
W  W arszawie nauczaniem in -  

v" 'id u a ln v m  jest obecnie obję- 
ych ty lk o  810 osób. A na lfabe - 

W' zare jestrowanych, ale nie 
Pobierających nauk i m am y ję ­

czę w sto licy 440 Jest to  su- 
a bardzo poważna, ty m  ba r­

dz ie j, że owe 440 osób to  p rze­
w ażnie kob ie ty  obarczone m a­
ły m i dziećm i i  lic z n y m i obow iąz 
kam i, osoby chore, k tó re  z w ie ­
lu  poważnych pow odów  n ie  m o­
g ły  dotychczas pobierać nauk i, 
an i ty m  ba rdz ie j zgłosić się na 
kurs. A na lfabe tom  ty m  trzeba 
na tychm ias t um o ż liw ić  naukę 
in dyw idu a ln ą , pobieraną w  do­
mu.

Warszawa pozostaje w  tyle
Warszawa pozostaje do tych ­

czas w  ty le  za in n y m i m iasta ­
m i pod względem  na u k i in d y ­
w id u a ln e j. L iczba 800 osób ob­
ję ty c h  in d y w id u a ln y m  naucza­
niem  je s t w  W arszaw ie stanów  
czo za mała.

A le  n ie  jes t to  jedyna wada 
dotychczasowej akc ji. Na jpow aż 
niejszą je s t b ra k  ciągłości p ra ­
cy. N auka in dyw idu a ln a  na jczę­
ście j po k ilk u  tygodn iach  zosta­
w a ła  przeryw ana, czasem z w i­
ny  pobierającego naukę, na jczę­
ściej z w in y  nauczyciela.

A na lfabec i chociaż n iew ie le  
zdążyli się na tak ich  p rze rw a ­
nych kursach nauczyć, nab ie­
ra li chęci do dalszej nauki. Po­
de jm o w a li w ięc naukę p rzy  po­
m ocy rodz iny, a często samo­
dz ie ln ie  W bieżącym kw a rta le  
w  W arszaw ie 300 ana lfabe tów  
sam odzieln ie posiadło u m ie ję t­
ność czytan ia  i p isania — 300 
zdało pom yśln ie  egzamin.

W  kam p an ii le tn ie j ub. roku  
cz łonkow ie  Z M P  uczy li in d y w i­
dua ln ie  455 analfabetów . T y lk o  
8 osób z te j liczby  doprowadzo­
no do egzaminu. 300. ja k  ju ż  mó 
w iliś m y , kon tynuow a ło  samo­
dz ie ln ie  naukę, a reszta nie po­
doła ła  trudnościom .

U  pew nej ilośc i analfabe tów  
Pozostało rozgoryczenie na n ie ­
sum iennych nauczycie li i b rak 
zaufania do pod ję te j akc ji. A na l 
fabeci w ięc n ie  chcą się zgło­

sić na ku rs y  i  odm aw iają p rz y ­
jęcia  nowego nauczyciela.

Ś cis ła  k o n tro la  
je s t ko n ieczn a

Jest jeszcze jedno zagadnie­
nie  związane z Ind yw id ua lnym  
nauczaniem , to jes t konieczność 
k o n tro li w y n ik ó w  nauczania. 
K om is je  do w a lk i z anałfabetyz 
mem  muszą m ieć pewność, że 
analfabeta, pow ierzony opiece 
indyw idua lnego  nauczyciela, w  
przew idz ianym  te rm in ie  zda eg­
zam in, zwłaszcza obecnie w  koń 
cow ym  etapie w a lk i.

D latego in d y w id u a ln i nauczy­
ciele,* przeważnie m łodzież 
Z M P -ow ska , pow inn i z całą su­
m iennością w ykonyw ać pow ie ­
rzony im  obowiązek społeczny. 
Pomóc im  pow in ien  dz ie ln icow y 
zarząd Z M P  ściśle w spółp racu­
jący  z dzie ln icow ą kom is ją  do
w a lk i z analfabetyzm em .

Konieczność ta k ie j pomocy 
n a jle p ie j zrozum ia ł Zarząd D zie l 
n icow y Z M P  Praga Centra lna.
Z a rz ą d  D z ie ln ic o w y  Pragi 

C e n tra ln e j p rz o d u je
Zarząd Dzie ln icow y ZM P  P ra - 

ga C entra lna zorganizował na- 
uczycie li indyw idua lnych  w  5 — 
10-osobowe grupy. Członkow ie 
g ru py  to przeważnie członkow ie 
jednego koia szkolnego. P ize - 
wodniczący ko n tro lu je  p ra ­
cę sw o je j g rupy i składa rme - 
sięczne sprawozdania w  zarzą­
dzie dzie ln icowym .

W w ypadku przerwania nauk i 
przewodniczący obowiązany jest 
na tychm iast zaw iadom ić Zarząd 
D zie ln icow y, k tó ry  z ko le i za­
w iadam ia kom isję  w a lk i z a- 
na lfabetyzm em .

Zarząd D zie ln icow y Z M P
Praga zw o łu je  m iesięczne 
odpraw y szkoleniowe,  ̂ na k tó ­
rych  om awiane są zarówno o - 
siągnięcia ja k  i w szystk ie  b ra ­
k i i  niedociągnięcia oraz postę­
p y  w  nauce poszczególnych 
uczniów.

P rask i k o le k ty w  prow adzi bar 
dzo dokładną ew idencję naucza­
n ia  indyw idua lnego, w  k tó re j sy 
stem atycznie notowane są prze­
rab iane lekcje. Z ta k ie j ew iden­
c ji ła tw o  można określić  te rm in  
zakończenia n a u k : o rien tu jąc  się 
w  w yn ikach  nauczania.

K ie ro w n ik  w ydz ia łu  a g itac ji i 
cz łonkow ie  k o le k tyw u  re g u la r­
nie uczęszczają na zebrania dziel 
n icow e j ko m is ji do w a lk i z anal 
fabetyzm em , co znacznie u ła tw ia  
im  pracę. K ie ro w n ik  w  przeci­
w ieńs tw ie  do k ie ro w n ik ó w  in ­
nych dz ie ln ic  jest doskonale 
zorien towany, w  bieżących za­
gadnieniach.

ZMP-owcy z Grochowa 
biorą przykład

Z M P -ow cy z dz ie ln icy  G ro­
chów także osiągają dobre w y ­
n ik i w  in d y w id u a ln y m  naucza­
n iu . G rochów  p ierw szy w z ią ł 
p rzyk ład  z pracy zarządu ZM P 
Praga Centralna.

Przodujące w  nauczaniu indy 
w id u a ln ym  kole szkolne Liceum  
im. A. M ick iew icza  wezwało 
inne ko ła  z G rochowa do w spó ł­
zaw odnictwa. Te dw ie  d z ie ln i­
ce przodu ją w  walce z ana lfa ­
betyzmem  — inne są jeszcze da­
leko w  tyle.

Zarząd D z ie ln icow y W arszawa 
Śródm ieście może w praw dzie  
w ykazać się w iększą ilością in ­
d yw idu a lnych  nauczycie li, ale 
n ie  może w ykazać się pozy­
ty w n y m i w y n ik a m i ich pracy, 
gdyż je j zupełn ie nie k o n tro lu ­
je. Nauczycie le Z M P -ow cy 
ze Śródmieścia bardzo czę­
sto sam ow oln ie  p rze ryw a ją  
naukę. Dotychczas nie w iado­
m o ja k ie  konsekw encje Zarząd 
D zie ln icow y w yc iągną ł w  sto­
sunku do 6 ta k ich  n iesum ien­
nych nauczycie li.

Podobnie jes t na M oko tow ie  
gdzie dotychczas Zarząd D zie l­
n icow y nie  p rzeprow adził kon ­
t ro li nauczania indyw idua lnego 
i  uważa, że przeprowadzić ia

pow inna dz ie ln icow a kom is ja  do 
w a lk i z analfabetyzm em .

N ie le p ie j jes t w  pozostałych 
dzie ln icach ZM P -ow skich . N au­
czanie in d yw id u a ln e  owszem 
jest — ale p row adzi się do tych­
czas „sam o“ .

Pracę młodzieży trzeba 
lepiej wykorzystać

M łodzież Z M P -ow ska  w kłada 
często w ie le  zapału i pracy w  
lik w id a c ję  analfabetyzm u. B ie ­
rze liczny  udz ia ł w  akcjach 
jednorazow ych organizowanych 
przez dz ie ln icow e kom is je  do 
waTkj z analfabetyzm em , prze­
konu je  opornych analfabetów, 
odwiedza ich w  domu, stara się 
usunąć przeszkody un iem ożli­
w ia jące im  pob ieran ie  nauki, 
oraz u a k ty w n ia  k o m ite ty  b lo ­
kowe.

Jednak zarządy dzieln icowe 
nie p o tra f iły  w yko rzystać tych 
prac w  pełn i.

.K ie ro w n ic y  w yd z ia łów  ag i­
ta c ji n ie  uczestniczą w  zebra­
niach k o m is ji i bardzo często 
nie o rie n tu ją  się y  całości za­
gadnień, n ie  mogą w ięc dawać 
in s tru k c ji swoim  ko lektyw om  
ani tym  bardzie j kontro low ać 
ich pracy.

Zarząd Stołeczny Z M P  bierze 
także zby t m a ły  udz ia ł w  p ra ­
cach k o m is ji stołecznej i vv 
zw iązku z tym  nie p o tra fi okre­
ślić konk re tnych  zadań stojących 
przed zarządam i dzie ln icow ym i.

Naukę in d yw id u a ln ą  w  obec­
nym  okresie w a lk i z analfabe­
tyzm em  trzeba poważnie nasilić. 
Jest to  konieczne dla przysp ie­
szenia procesu nauczania i pe ł­
nego objęcia akc ją  w szystkich 
ana lfabe tów

W pracy Z M P -ow ców , k tó rzy  
p rzodu ją  w  nauczaniu indy  w id u  
a lnym  trzeba usunąć w szystkie  
trudności i n iedociągnięcia od 
tego bow iem , w  dużej m ierze, 
zależy do trzym an ie  te rm in u  za­
kończenia akc ji.

(KW)

D z i ś  w W a r s z a w i e
„ W ie lk a  łu n a “  — p ró d . ra d z ie c k a  — 
dozw . od  7 la t  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie lę  od  15.

1 M A J . (P o d s k a rb iń s k a  8) —- n ie ­
d z ie la  8.4. i  p o n ie d z ia łe k  9.4. — 
,.B ra c ia  B e n th in “  — p ro d . N R D  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 17, l# , 21, w  
n ie d z ie lę  o d '15.

S Y R E N A . ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  8.4. — ,,Ta.ina m is ja “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — dozw . c d  12 la l — godz. 
15, 17, 19, 21, p o n ie d z ia łe k  9.4. —
,.D z ie ln y  G a jc z i“  — p rod . ra d z ie c ­
k a  — d ozw . od 7 la t  — godż. 17, 19, 
21. D od . J e d w a b  n a tu ra ln y .

T Ę C Z A . (S uz ina  4) — n ie d z ie la
8.4. — „R o zśp ie w a n a  d o lin a “  —
p ro d . ru m u ń s k a  —- dozW. od 7 la t
— g odz . 15, 17, 19. 21. D od. P rzeg ląd  
k u l t u r a ln y  1-51, p o n ie d z ia łe k  9,4. — 
„ T a jn a  m is ja “  — p ro d . ra dz ie cka  — 
d ozw . o d  12 la t  — godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
n ie d z ie la  8.4. i p o n ie d z ia łe k  9.4. — 
„M ło d o ś ć  ś w ia ta “  — p ro d . ra d z ie c ­
k a  — d o zw . o d  7 la t  — godz. 14, 16, 
18, 20, w  n ie d z ie lę  od 12. D od. N a ­
u ka  i  te c h n ik a  5-49 i  P rz e g lą d  s p o r­
to w y  1-51.

L O T N IK . (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  8.4. — „D z  e ln y  G a jc z i“  — 
p rod . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t
— godz. 15, 17, 19. D od . Ś w ia t m ło ­
d y c h  5-50 i  J e d w a b  n a tu ra ln y .

T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 

n ie d z ie la  8.4. — ..P ró b a  s i ł “  — godz. 
15, „ S p ry tn a  w d ó w k a “  godz. 19, 
p o n ie d z ia łe k  9.4 — n ie c z y n n y . 

T E A T R  K A M E R A L N Y . (F o ksa l 16).
— N ie d z ie la  8.4. — „M ą ż  i  ż o n a “  — 
godz. 15, „ P ie ją  k o g u ty "  — godz. 19. 
p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie c z y n n y .

T E A T R  N A R O D O W Y . (P I. T e a ­
t r a ln y )  — n ie d z ie la  8.4. — „T y s ią c  
w a le c z n y c h “  — godz. 15.15 — p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m k n ię te , „T y s ią c  w a le ­
c z n y c h “  — godz, 19. p o n ie d z ia łe k  9. 
4. — „T y s ią c  w a le c z n y c h “  — godz. 
19.

t e a t r  N O W Y . (P u ła w ska  39) - -  
n ie d z ie la  8.4. — „M o ra ln o ś ć  p a n i 
D u ls k ie j “  — godz. 14, „P y g m a iio n “

‘ — godz . 19, p o n ie d z ia łe k  9.4. — „ F y  
i g m a lio n “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o j­
s k ie g o  20) — n ie d z ie la  i  4. — „ F m  
G e ld h a b "  — godz. 19, .p o n ie d z ia łe k
9.4. — ..R o z b it lc i"  — godz. 19 

t e a t r  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) —
n ie d z ie la  8.4. — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u "  — godz. 15.30 i  19.15, p on ie d z ia ­
łe k  9.4. — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "  — 
godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O . (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie ­
la  8.4. — „W c z o ra j i p rz e d w c z o ra j"
— godz. 19, p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie ­
c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y .
(S zw ed zka  2-4) - -  n ie d z ie la  8.4. — 
„ Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19, p o n ie ­
d z ia łe k  9.4. — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  8.4.
— „O  k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a­
r y s i “  — godz. 12, „C z ło w ie k  i  m a ­
s z y n y "  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k  9.4.
— n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  
(M a rs z a łk o w s k a  S lb) — n ie d z ie la  8.4.
— „ T r z y  p o m a ra ń c z e "  — godz. 13 
i  17, p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „L A L IC A “  (S zw e­
d zka  20) — n ie d z ie la  8.4. — „P a n  
D ro p s  i  je g o  t r u p a "  — godz. 10 i 
12, p o n ie d z ia łe k  9.4. — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O cz­
k i  6) — n ie d z ie la  8.4. — „P a lu s z k a "
— godz. 12 i  15, p o n ie d z ia łe k  9.4. — 
n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie ­
d z ie la  8.4. — „S tra s z n y  D w ó r “  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  9.4. — „P a n  
T w a rd o w s k i“  — godz. 19.

K I M A
M O S K W A . (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  8.4. 1 p o n ie d z ia łe k  9.4. —
„W ie lk a  łu n a “  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 15, 17, 19, 21. 
w  n ie d z ie lę  od 13.

P R A H A . (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
n ie d z ie la  8.4. i  p o n ie d z ia łe k  9.4. — 
„B ra c ia  B e n th in “  — p ro d . N R D  — 
dozw . od  7 la t  — godz. 14, 16, 18, 20, 
w  n ie d z ie lę  od 12.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
n ie d z ie la  8.4. — „S ta te k  D e rb e n t"
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t
— godz. 15, 17, 19, 21., w  n ie d z ie lę
od 13. D od. W i lk  i n ie d ź w ia d k i. 
P o n ie d z ia łe k  9.4. — „D ia b e ls k a
g ra ń “  — p ro d . CSR — dozw . od  12 
la t  — godz. 14. 16, 18, 20.

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
n ie d z ie la  8.4. i p o n ie d z ia łe k  9.4. — 
„Z a p o ra "  —  p rod . CSR — dozw  od 
7 la t  — godz. 15. 17, 19, 21, w  n ie ­
d z ie lę  o d  13. Dod. Ś w ia t m ło d y c h  

S T O L IC A . (N a rb u tta )  — n ie d z ie la
8.4. i p o n ie d z ia łe k  9.4. — „ s ta te k  
D e rb e n t“  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
dozw . o d  7 la t  — godz. 16, 18, 20. w  
n ie d z ie lę  o d  14. D od. W i lk  i n ie d ź ­
w ia d k i.

O C H O T A . (G ró je c k a  65) — n ie ­
d z ie la  8.4. i p o n ie d z ia łe k  9.4 —
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra "  — p ro d  
p o ls k a  — d o z w  od  1 la t — godz. 16, 
18, 20, w  n ie d z ie lę  od 14.

W —Z . (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  8.4. i  p o n ie d z ia łe k  9.4 —

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zd o b n ic z a . S z tu ­
ka  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o l­
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie .  — O tw a r ­
te  co d z ie n n ie  w  godz od ifl do  17. 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  od  10 do  19. z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o - 
ś w ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  
W ys taw a  I. P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m  W a lk i D ą b ro w szcza ­
k ó w  w H is z p a n ii. W ys ta w a  H Hi ­
s to r ia  ro z w o tu  b ro n i pa ln e ) Z b io ry  
s ta łe : U z b ro je n ie  i u m u n d u ro w a ­
n ie  h is to ry c z n e  XI  -  XX w ie ­
ku . D ru g a  w o in a  ś w ia to w a . — O t­
w a rte  c o d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i d n i p o ś w ia te c z n y c h  w  cod? 
od t2 do  17. W n ie d z ie lę  od  godz.
10,30 do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y )  S ta ła  w y s ta w a : ..P o ls k i 
s tró j lu d o w y “  — O tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u . D o ja zd  a u to b u ­
sam i P K S

W Y S T A W A  „J O Z E F  B E M  N A  
W Ę G R Z E C H *' (A l S ta lin a  12) -
c z y n n a  c o d z ie n n ie  w  godz. od  9 
do  19.

A
w y s ta w a  pośw ię con a  p a m ię c t Ró­

ży L u k s e m b u rg  (M o k o to w s k a  25) 
o tw a r ta  co d z ie n n ie  w  godz od 10 
do  22. w  n ie d z ie le  od 10 do  15. Z b io ­
ro w e  w y c ie c z k i zgłaszać w  godz 
od 9 do  13 pod n r te le f . 8-75-50.

„ T Y S IĄ C  W A L E C Z N Y C H “
W  T E A T R Z E  N A R O D O W Y M

W  ra m a c h  F e s tiw a lu  W spó łczes­
n y c h  S z tu k  P o ls k ic h  P a ń s tw o w y  
T e a tr  N a ro d o w y  w ystaw na  z d n ie m  
8 bm . sz tu kę  Tana R o je w s k ie g o  
„T y s ią c  w a le c z n y c h “  w  re ż y s e r ii 
W ła d y s ła w a  K  ra k o w ie c k ie g o

U d z ia ł b io rą : H. C ie szko w ska , W 
B ry d z iń s k i.  T . F i je w s k i,  W . Iz d e b ­
s k i. W  K a c z m a rs k i. .1. K ra s s o w s k i. 
Z. K r y ń s k ’ , P K u ro w s k i,  A . K w ia t ­
k o w s k i, K . L esz c z y ń s k i. J. N o w a k . 
L . O rd o n . J. Ś liw iń s k i,  T . S u ro w a . 
S. S ró d k a

D Y S K U S J A  N A D  S Z T U K Ą  
W A N D Y  Ż Ó Ł K IE W S K IE J  — 

„ A W A N S “
W  d n iu  10 bm  o godz. 17 w 

C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S z k o le n io w y m  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  W a r­
szaw ie , A) G en Ś w ie rc z e w s k ie ­
go  62, o dbędz ie  się d y s k u r ia  nad 
sz tu ka  W a n d y  Ż ó łk ie w s k ie j -  
..A w a n s "  W stęp w o ln y .

TO W . W A C Ł A W IE  PO KO RSKIEJ
z powodu śm ie rc i męża w yrazy  współczucia

sk łada ją
w spó łp racow n icy red akc ji 

„T ry b u n y  L u d u “

Likwidacja mieszkań 
prywatnych na terenie 

szpitali
W  c h w ili obecnej trw a  akcja 

przenoszenia lo ka to ró w  za j­
m ujących m ieszkania na te ­
ren ie  warszawskich szp ita li
do m ieszkań zastępczych. M  iń. 
szpita l p rzy ul. Chocim skie j zo­
sta ł ju ż  ca łkow ic ie  opróżniony 
z lokatorów . <•>

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  9 K W IE T N IA  

P rogram  I  na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25 na ju t r o  
23.10. S yg n a ł czasu 5.03 11.57. W ia ­
dom ośc i 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 20.00 
23.00. G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  pog o d y . 6.05 P o lska  
p ieśń  m asow a. 6.10 W szechn ica  Ra­
d io w a . 7.00 M u z y k a . 7.45 A u d . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 8.00 M u  
z y k a . 3.55 A u d . d la  k l .  V —V I I  „G e ­
n e ra ł W a lte r  Ś w ie rc z e w s k i"  — s łu - .  j  
c h o w is k o . 9.15 P o lska  p ieśń  m aso­
w a. 9.20 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 9.50 
„ K ie r o w c y “  — ode. p o w . A . R y -  
b a ko w a . 10.10 K o n c e r t  pod  d y r . Se- 
re d y ń s k ie g o . 10.50 In fo rm a c je . 10.55 
A u d . d la  k l .  I I I —IV  „C o  s ły c h a ć  w
IV  k la s ie “  — s łu c h o w is k o . 11.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 11.30 G łos  m a ją  
k o b ie ty . 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 N a s w o js k ą  
n u tę . 13.15 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.55 P rz e g lą d  
p ra s y  l i te r a c k ie j  16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — Leosz Ja na cze k . 17.05 
W szechn ica  R a d io w a . 17.20 Z  k r a ju  
i ze ś w ia ta . 18.00 ..P rz e d p o le “  ode. 
p o w . J. G a ła ja . 18.20 Z . S to jo w s k i:  
S o n a ta  G -d u r  na s k rz y p c e  i fo r te ­
p ia n . 18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 H i­
s to r ia  l i t e r a tu r y .  19.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 20.30 R o s y js k ie  p ie śn i lu ­
d o w e .s 20.50 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
s k ie g o . 21.05 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 
21.40 W sze ch n ica  R a d io w ą . 22.00 
S ta n  p o g o d y . 22.02 M u z y k a  ta n e cz ­
na. 22.15 F e lie to n . 22.30 U tw o ry  D e - 
b u s s y ‘ego. 23.17 H y m n  i  k b n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25, na ju t r o  

23.55. S y g n a ł czasu 5.93. W ia d o m o ś c i 
5.05 6.00 7.00 17.00 20.00 23.00. G im n a ­
s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S tan  p o g o d y . 6.15 M e lo ­
d ie  lu d o w e . 6.50 P ie ś n i m asow e. 7.20 
W szechn ica  R ad io w a . 7.40 P o ls k a  
m u z y k a  lu d o w a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k l .  I I I —IV . 13.50 A u d . 
Z N P . 14.05 W a lce  k o n c e rto w e . 14.30 
A u d . d la  k l .  V —V II .  14.50 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h . 15.50 A u d . P C K  d la  
c h o ry c h . 16.05 P o ls k ie  p ie śn i lu d o ­
w e . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 
M u z y k a . 17.05 „O d p o w ie d z i fa l i  49“ . 
17.15 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j  K a p e li 
L u d o w e j.  17.45 A u d . d la  m ło d z ie ż y .
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.45 Fe ­
l ie to n . 19.00 W szechn ica  R ad io w a . 
19.20 P o ls k ie  p ie śn i m asow e. 19.40 
L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o . 20.30 K o ń ­
ce, t pod  d y r .  G e rta . 21.10 P o lska  
p ieśń  m asow a. 21.15 N ow e  k s ią ż k i.
21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.00 
..O s ta tn ia  g ra n ic a “  — fra g m . p ow . 
H o w a rd a  Fasta . 22.20 K o n c e r t  m u ­
z y k i p o ls k ie j.  23.10 ..N o rw e s k ie  te ­
m a ty  lu d o w e  w  m u zyce  G r ie g a “  — 
aud. s ło w .-m u z y c z n a . 0.02 H y m n  I  
k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a  K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R ob o t n i czet 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „Prasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K aź m ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e ") 
T e le fo n y  R ed a k to r ^ - .c z e ln y  
8-22-60 Za s ięo ca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego 8-33-28 S e k ie ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ropugaruW  
8-08-89 D z ia ł p a r tv -n y  7-34-SG 
D z ia ł k ra jo w y  8-55-?4 Dr»ał 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł 
ra ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  
1 in te rw e n c i!  R-R5-23 D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82
C e n tra la  7-01-21 7-01-22 8-51-04 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n v  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8 57-62 R edakto? te c h n u  z- 
n v  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-R2-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  PPK 

R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
u l S re b rn a  12 c e n tta ia  ’ ele- 

fo n ic z n a  804-20 22. 23 30 
W n ła ty  na o re n u m e ra te  ooez- 
to w a  p rz v 'm u ta  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o e z to w o -T e le k o m u n v  
k a c v jñ e  o raz  kasy  P P K  ..R uch*’ 
w  W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e ;

16 1 P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r o re n u m e . sjtft 
z b io ro w a  od egz na reden 
adres  o a r ty in a  2 z ł 25 ar za- 

g raruuzna 9 -  zł 
K o n to  P K O  — N r f - 14008 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
ra le ż y  pod*»' d o k ła d n y  » czy ­

te ln y  adres
'A d m in is tra r ía -  W arszaw a, ul. 

K n ie w sk i-» g o  9 te i 8-29-84 
B iu ro  R ek la m  i O g łoszeń 

te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n  

D om  S łow a  P o lsk ie g o
t 2 3 4 8 6 2-B-2764*
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C z y tP ln ic y  i k o rp s p o n d p n c i  p iszą

Zaczęło się od pięknych planów 
i na planach się skończyło

rządzenia o re jes trac ji techn i­
ków  W ypisano n iek tó rym  człon­
kom  leg itym acje, a nawet za­
częto zbierać sk ładki. N iestety i 
tym  razem skończyło się ty lk o  
na tym .

M inę ło  ju ż  k ilk a  m iesięcy i 
znowu nic nie słychać o ja k ie j­
ko lw ie k  pracy po te j l in ii.

Chyba ju ż  na jw yższy czas 
obudzić tak pożyteczną i pożą­
daną na naszym teren ie o rgan i­
zację. W śród m ie jscow ej m ło ­
dzieży jest w ie lu  chętnych, k tó ­
rzy  w iąza li w ie lk ie  nadzieje z 
u tw orzen iem  oddziału N O T-u, 
tymczasem ci, k tó rzy  pow inn i 
przyjść z pomocą m łodzieży, za­
n iedbu ją  ca łkow ic ie  tę sprawę.

EDW AR D APPEL  
Żary

W sprawie „nadprogramowych” urlopów
darzow ym  jeden p racow n ik  ko ­
rzys ta ł z u rlopu  6-tygodniow e^ 
go, (jeżeli fizyczny to z 3 -tygo - 
dniowego). W ten sposób pewna 
ilość p racow n ików  korzysta ze 
zw iększonych u rlopów  — przez 
co wypada z p ro d u kc ji, jedno­
cześnie w p ływ a  w  ska li k ra jo ­
w ej na podwyższenie kosztów 
produkc ji.

W ydaje m i się, że w yd z ia ły  
personalne pow inny przed u- 
dzieleniem  urlopu  pracow nikom  
Przy ję tym  w  danym  roku  ka ­
lendarzowym , zażądać z poprzed 
nich zakładów pracy zaśw iad­
czenie o n iew yko rzys tan iu  u r ­
lopu i w tedy dopiero u r lo p  p rzy ­
znać. J A N  K R U P A

Gdańsk - Wrzeszcz

]Vic dość stworzyć pożyteczna placówkę -  trzeba 
jeszcze dbać by spełniała swój ceł

W  po łow ie ubiegłego roku 
zorganizowano w Żarach od­
dz ia ł Naczelnej O rganizacji 
Technicznej, k tó ry  zrzeszył w 
swoich szeregach p raw ie  wszy­
s tk ich  p racow ników  technicz­
nych i rob o tn ików  - rac jona liza ­
to ró w  z m ie jscow ych zakładów  
przem ysłow ych.

Na pierwszym  zebraniu orga­
n izacy jnym  opracowano piękne 
p la n y  — postanowiono stworzyć 
w  Żarach „D om  Techn ika“ , 
d ługo  radzono rów nież nad tym , 
ja k  przeprowadzić akcję organ i­
zacyjną itp.

T ak i b y ł początek działa lności 
N O T -u  w Żarach i ta k i też b y ł 
je j koniec.

D ru g i raz organizowano od­
dz ia ł N O T -u  na podstaw ie za-

Plan Schumana

Chciałem  zw rócić uwagę
na sprawę u rlopów  praco­
w n ikó w , k tó rzy  w sku tek reorga­
n izac ji lub  też zm niejszenia ilo ­
ści e ta tów  przechodzą do innych 
zakładów  pracy.

Na p rzyk ład : p racow n ik  odcho 
dzący w  dn iu  31 marca w ijiyś l 
um ow y zb iorow ej naby ł prawo 
do u rlopu  już  z dniem  1 stycz­
n ia , jeś li pracuje przeszło rok 
w  te j in s ty tu c ji. Zakład musi 
m u w yp łac ić  wynagrodzenie za 
u rlop , przypuśćm y za kw iecień. 
Jeśli 1 m aja rozpoczyna pracę 
w  in nym  zakładzie, z dn. 1 l i ­
stopada nabywa tam  praw o do 
2-tygodn iow ego urlopu.

I  wobec tego — czy słuszne 
jes t. aby w  jednym , roku ka len-

Z b ib lio te k i w  szkole A dm i 
n is tra cy jn o  - H and low ej w  Dą­
b ro w ie  W ie lk ie j, gm, Szepieto­
wo, od początku roku  n ik t  nie 
korzysta.

Dlaczego? Przecież dy re k to r 
szkoły i m ie jscow y zarząd ZM P 
po w in ny  się tym  zainteresować.

St. M Y S K O W S K I 
D ąbrów ka W ielka

W  B ia łym stoku  o tw a rto  „Dom  
W łókn ia rza ", w k tó rym  są sa­
le : tea tra lna , tren ingow a, b ib lio ­
teka i czyteln ia.

M im o, że ludność B ia łegosto­

ku narzeka na brak roz ryw ek  
k u ltu ra ln y c h  nie zalicza jednak 
do n ich nie w iadom o dlaczego 
now opow sta łe j czyte ln i i b ib lio ­
teki.

Czyja w ina? Czy k ie ro w n i­
c tw o „D om u W łókn ia rza " nie 
zna sposobów popu laryzacji 
książk i, czy nie słyszało np. o 
w ieczorach dobrego czytania, 
dyskusjach nad książką itp . a 
może w o li, żeby w  czyte ln i n ie  
niszczyły się podłogi?

M IK O Ł A J  REM ŻA  
Białystok

„P lan Schumana stanow i 
zmowę im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  z im p e ria lis ta m i k ra ­
jó w  zachodnio-europejskich, a 
zwłaszcza z m onopo lis tam i N ie­
miec zachodnich. skierowaną  
przeciw ko po ko jo iv i i bezpie­
czeństwu narodów “

T ym i s łow y określa tzw. 
„p lan  Schum ana" oświadczenie 
rządu N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej. Oświadczenie 
stw ierdza, że plan ten stanow i 
nowe narzędzie agresji im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich, k tó rzy  
poprzez „p lan  Schum ana" p ra ­
gną stw orzyć w Europie za­
chodnie j arsenal dla agresyw­
nego W ehrm achtu i ca łe j „ a r ­
m ii eu rope jsk ie j".

Monnet mówi prawdę
B yw a ją  chw ile , k iedy w  p rzy ­

stępie szczerości, po litycy  b u r- 
żuazy jn i m ów ią prawdę. Tak 
w łaśnie stało się w czasie 
zam kn ię te j dtoczystości w  Pa­
ryżu w  dn iu  19 marca, k iedy  to 
w  zaciszu gabinetu na Quai 
d 'O rsay (siedziba francuskiego 
m in is te rs tw a  spraw zagranicz­
nych) przedstaw ic ie le  6 państw 
zachodnio - europejskich — 
F ranc ji, W łoch, B elg ii, H o lan­
d ii, Luksem burga i N iem iec za­
chodnich — pa ra fow a li, czy li 
z łoży li wstępne podpisy, pod 
„p lanem  Schum ana“  G łów ny 
organ iza tor tego planu, francu ­
ski p o lity k  i ekonom ista Jean 
M onnet ośw iadczył wówczas, 
że „p lan  Schumana stanow i k lin  
w b ity  w  suwerenność uczestni­
czących w  n im  k ra jó w “ .

Słowa M onneta odpow iadają 
praw dzie ty lk o  w  części. „P la n  
Schum ana" jest bow iem  nie ty ­
le k linem , ile  nożem, k tó rym  
m onopoliści z W a ll S treet za­
da li now y cios gospodarczej i 
po lityczne j niezależności k ra jó w  
Europy zachodniej.

„Ponadnarodowe“
narzędzie podżegaczy

„P la n  Schum ana" albo „M on - 
tan -U n io n ", ja k  się ów  pro jek t 
nazywa w  Niemczech zachod­
nich, p rze w id u je  połączenie 
przem ysłu stalowego oraz ko­
palń węgla i ru d y  żelaznej 6 
k ra jó w  zachodnio-europe jskich 
w  jedną, „ponadnarodow ą“  o r­
ganizację, k ie row aną przez ka ­
p ita lis tó w  am erykańskich . Ta

— kartel handlarzy śmierci
Zygmunt Broniarek

„ponadnarodow a“  organizacja 
posiadać będzie nieograniczone 
pełnom ocn ictw a w  dziedzinie 
w ydobycia  węgla i rud y  że­
laznej, p ro d u kc ji s ta li, w yzna­
czania cen, p rzydz ia łów  sta li 
poszczególnym przem ysłom  itd . 
itd . K ró tk o  m ów iąc stanie się 
dyk ta to rem  gospodarczym n a j­
ważnie jsze j gałęzi przem ysłu 
Europy zachodniej — przem ysłu 
ciężkiego, a co za tym  idzie go­
spodark i całej E uropy zachod­
nie j.

„Plan Schumana" 
bez Schumana

W rad io w ym  przem ów ien iu 
po pa ra fow an iu  „p lan u  Schu­
m ana“ , Adenauer podkreś lił 
„w y b itn ą  ro lę “  am erykańskiego 
wysokiego kom isarza w  N iem ­
czech zachodnich John J. 
M cCloya przy organ izow aniu 
„M o n ta n -U n io n “  „M cC loy  — 
pow iedzia ł Adenauer — odda­
ną, bezinteresowną pracą stara ł 
się przezwyciężyć sprzeczne in ­
teresy i doprowadzić ów  plan  
do sku tk u “

W tych słowach u k ry ty  jest 
k lucz do zrozum ienia całego za 
gadnienia. Choć „p la n  Schu­
m ana“  nosi nazw isko francu ­
skiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych, p ra w d z iw y m i jego 
tw órcam i b y li A m erykan ie . 
S tany Zjednoczone, rozkręca­
jąc „ca łą  parą“  przem ysł zbro­
jen iow y., pragną przez połącze­
nie przem ysłu stalowego Zagłę­
bia R uhry , kopa lń  węgla w  T r i-  
zonii i kopa lń  ru d y  żelaznej w 
L o ta ry n g ii s tw orzyć w  Europie 
zachodniej zb ro jen iow ą bazę 
produkcy jną . „P la n  Schum ana“ 
ma stać się podstawa przekształ 
cenią E uropy zachodniej w  do­
da tkow y — obok samych USA 
— arsenał agresorów.

Memorandum Adenauera
W  „p la n ie  Schum ana“  k luczo­

we stanow isko p rzypad ło  T r i-  
zonii.

W  zw iązku z ty m  planem, a- 
rnerykańskie  w ładze okupacy j­
ne zniosły przed k ilk o m a  dn ia­
m i wszelkie ograniczenia na­
łożone na n iem ieck i przem ysł 
w o jenny

Równocześnie pod am erykań­
ska opieką prow adzi się w  T r i 
zon ii odbudowę w ie lk ich  kon 
cernów  sta lowo -  węglowych. 
Wysoka K om is ja  Sojusznicza w 
Niemczech zachodnich w yrazi 
ła n iedawno zgodę na mem o­
randum  Adenauera. w k tó rym  
proponuje on pozostaw ienie sta 
rych koncernów  w  praktyczn ie  
nienaruszonej form ie. M em o­
randum  iego p rzew idu je  u tw o ­
rzenie 24 tow a rzys tw  przem ysło 
wych. P rzy czym nie trzeba o- 
czyw iście dodawać, że skład per 
sonalny k ie row n ic tw a  tych to ­
w a rzystw  pozostaie ta k i sam. 
ja k  za czasów H itle ra .

A le  na jis to tn ie jszym  punktem  
jego p ropozycji iest pozosta­
w ien ie w  nienaruszonym  sta­
nie tzw. „gospodark i w iązane j“ , 
t j. ścisłego połączenia kopalń 
węgla ze s ta low n iam i. W  ten 
sposób o tw ie ra  się ponownie dro 
ga do tru s ty f ik a c ji (scalenia 
gospodarki w  rekach n iew ie lu  
łudz i) w  fo rm ie  is tn ie ją ce j za 
czasów H itle ra  z h itle ro w s k im i 
dy re k to ra m i i h itle ro w s k im i ce­
la m i — choć ju ż  pod am erykań - 

; sk im  szyldem.

Między młotem a kowadłem
Ten am erykańsk i szyld i  ame­

rykańska  kon tro la  nad planem  
Schumana w y w o łu je  poważne 
sprzeczności m iędzy Stanami 
Z jednoczonym i a W ie lką  B ry ­
tanią. Na uroczystości w  P a ry ­
żu nie by ło  przedstaw ic ie la  b ry ­
ty jsk iego  i  podpis przedstaw icie 
la b ry ty jsk ie g o  nie  f ig u ru je  pod 
„p lanem  Schum ana“ .

Rząd i przem ysłow cy angie l­
scy zna leźli się w  te j spraw ie 
m iędzy m ło tem  a kow adłem . Je 
żeli przystąp ią  do p lanu Schu­
mana, będą m us ie li podporząd­
kow ać swój przem ysł stalowv 
jeszcze ściślejszej k o n tro li ame­
ryka ń sk ie j n iż  dotychczas. W ie l­
ka B ry tan ia , związana ekono­
m icznym i w ięzam i ze sw ym i 
dom in iam i i  ko lo n ia m i pragnie 
zachować chociaż w  części u - 
p rzyw ile jo w an e  stanow isko w 
im perium , z k tórego .ia zresztą 
A m eryka n ie  w  przyśpieszonym  
tem pie usuwają. Podporządko­
w u jąc  swój przem ysł sta low y i

Z filmu radzieckiego „ Wielka łuna“

»

Siadem listów naszych czytelników
JA K  Ł A TW O  JED NAK  

PO K O N A Ć  TR U D N O ŚC I 
„N IE  DO P O K O N A N IA “

21 ub. m. w yd ruko w a liśm y  
pt. „G dy  w  ze lek try fikow ane j 
■wsi palą się lam py na ftow e“ , 
korespondencję A nd rze ja  N ow a­
ka  i Jana Krzywonosa z PGR 
R a n ty  (woj. olsztyńskie). A u to ­
rz y  op isa li wieś. k tó ra  w  sie r­
p n iu  ub r. została ca łkow ic ie  
ze lek try fikow ana , m im o to je d ­
nak przez pół roku nie w łączo­
no prądu, gdyż ZEOP w  O lszty­
n ie  nie m ogły się zdobyć na 
za insta low anie niezbędnych bez 
p ieczn ików  w ysokiego napięcia.

W odpow iedzi na notatkę 
ZEO P w  O lsztyn ie  w y jaśn ia ją  
w  sw ym  p iśm ie do nas powody 
pó łroczne j zw łok i z włączeniem 
prądu  i w  kon k lu z ji piszą, że 
ju ż  23 ub. m. PGR R anty św ia t­
ło  otrzym ało.

O kazu je się więc, że trudnośc i 
„n ie  do pokonania“  w  ciągu poł 
ro ku , sta iy się m ożliw e do zw a l­
czenia w  ciągu 2 dni. A  to nie I tego obowiązku.'

św iadczy dobrze o s ty lu  pracy 
ZEOP w  O lsztynie.

N IE D B A LS TW O  
K O N D U K TO R Ó W  

N A R A ŻA JĄ C Y C H  SKARB  
P A Ń STW A  NA STR A TY  

BĘ D ZIE  K A R A N E
Dnia 20. I I .  br. o p u b lik o w a li­

śmy korespondencję ob. Dennis 
Leonarda z B ia łegostoku, o tym , 
że na lin iach  ko le jo w ych  o du ­
żym  ruchu pasażerskim  zbyt 
rzadko przeprowadzana jes t kon 
tro la  b ile tów , w  rezu ltac ie  cze­
go n ieuczc iw i pasażerowie w y­
korzys tu jąc  sytuację , nie płacą, 
chełp iąc się tym , że jeżdżą „na 
gapę“ .

W odpow iedzi na tę notatkę 
D O K P  — W arszawa ko m u n iku ­
je, że zostało wydane zarządze­
nie organom  kon tro lnym , prze­
prow adzan ia szczegółowej kon­
tro li,  pouczania kondukto rów  
rew izy jn ych  o obow iązku spraw  
dzania b ile tów , i pociągania do 
odpowiedzialności dyscyp lin a r­
nej tych fun kc jona riuszy  k o le jo ­
wych, k tó rzy  by się u c h y la li od

Na zd jęciu : K . M iu fk e  ja ko  Le n in , M. G iełowani w  ro l i  S ta lina  i  T. M aka row a  (Ś w ie tlana ).

f i l m I r e n a  M e rz

Z  k a r i historii socjalistycznej rew olucji
„W ie lk a  łu n a “ . Scenariusz.: M. C z iau re li i G. C agare li, re ­

żyseria : M . C z iaure li, zdjęcia: A . P o lik ie w icz  i A . D igm ie - 
ł o w ,  m uzyka : I, G ok ie li. P ro d u kc ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F a­
b u la rn ych  w  T b ilis i, 1938 (ZSRR).

Scenariuszem tla  h is to ryczne­
go tego f ii/n u  była h is to ria  
W K P (b). W  po ryw a jący  i wysoce 
a rtys tyczny  sposób przedstaw io­
no w  n im  w ypadk i, k tó re  ro ­
zeg ra ły  się w  Jecie  1917 roku  na 
ziem i rosy jsk ie j, a k tó rych  ep i­
log iem  staia się W ie lka  Socja­
lis tyczna  Rewolucja P aźdz ie rn i­
kow a, niosąca zw ycięstw o socja­
liz m u  w  K ra ju  Rad. Na ich 
t le  osnuto wzruszającą fabułę.

Im pe ria lis tyczn a  lipcow a ofen­
sywa Rządu Tymczasowego, 
narastan ie  re w o lu cy jn e j św ia - 
. domości w  masach robotniczych 
i  żo łn ie rsk ich , dzie je k rw a w o  
rozpędzonej dem onstrac ji p io- 
trogęodzkie j, V I  zjazd p a r ti i bo l­
szew ick ie j, powstanie paździer­
n ikow e  w  P io trogrodzie  — na 
ty m  bogatym  tle  h is to rycznym  
zbudow ali au torzy f ilm  fabu- 
la rn o  - h is to ryczny  pełen d ra ­
matycznego napięcia f i lm  o w y ­
sokie j w artości id eo w o -a rtys ty ­
cznej.

Jest w tym  f ilm ie  tak  w ie le 
p ięknych  i wzruszających mo­
m entów , tak  w ie le  scen nieza­
pom nianych, wspania łych w 
swej treści i form ie , że trudno  
om ów ić je  w szystkie w k ró tk ie j 
recenz ji W spom nijm y o k ilk u , 
k tó re  pozostaw iają najgłębsze 
w rażenie« ►

1 lipca 1917 roku  Rząd T y m ­
czasowy, w ykonu jąc  wolę im pe­
r ia lis tó w  angielsko - francu ­
skich. popędził do ofensywy na 
fronc ie  pragnących pokoju żoł­
n ie rzy  Przez roz leg łą ' rów ninę 
biegną żołnierze, p rzeskaku ją o- 
kopy, czołgają się. strzela ją , za­
b ija ją  p rzec iw n ika  N ie rozu­
m ie ją  celu ofensywy, są znuże­
n i, zaw iedzeni, oszukani Szero­
k im  echem roznosi się po 
sk rw a w io nym  polu przeciągle 
„u ra aa a " oficerów .

Nagle cisza. Zwycięstw o? Nie 
ko łn ie rze  rosy jscy o d m ó w ili

dalszego natarcia . Zdenerw ow a­
ny gios p u łk o w n ik a  darem nie 
rzuca w  s łuchaw kę telefonu 
swoje „rozkazu ję  a takow ać!" 
N ik t go nie słucha.

W rosy jsk ich  okopach roz le ­
gają się dźw ięk i harm onii. O d­
pow iada im  m elodia skrzypiec, 
w yg ryw an a  przez niem ieckiego 
żołn ierza G ustawa po d rug ie j 
s tron ie  l in i i  fron tu .

W ychodzą sobie naprzeciw  
niem ieccy i rosyjscy robo tn icy  
i ch łop i, k tó rym  im p e ria lis tycz ­
ne rządy kaza ły strzelać do sie­
bie. Wychodzą i podają sobie 
d łon ie, w o ła ją  „ m ir ! “  i „F r ie ­
den!“  Pokó j! I choć nie znają 
nawzajem  sw o je j m ow y — rozu ­
m ie ją  się doskonale ci, k tó rym  
przed chw ilą  kazano się nawza­
jem  zabijać. Tańczą, g ra ją  i 
śpiewają na sk raw ku  pola, k tó ­
ry  przestał być w  te j. c h w ili l i ­
nią fron tu , a sta ł się ziemia 
p rzy jaźn i i b ra te rs tw a ludów

„O gn ia !“  Ta komenda rozle­
ga się równocześnie w  dowódz­
tw ach ro sy jsk im  i n iem ieckim , 
k ie ru ją cych  jednom yśln ie  lu fy  
ka ra b inów  m aszynowych prze­
c iw ko  ognisku p rzy jaźn i naro­
dów. O fice row ie  rosyjscy i n ie ­
m ieccy zab ija ją  rosy jsk ich  i 
n iem ieckich  żołn ierzy. W obliczu 
b ra te rs tw a  ludu panow ie o fice ro  
w ie  n iem ieckiegó i rosyjskiego 
im p e ria lizm u  szybko się bowiem  
porozum ie li. S k ie row a li swą 
broń w  jednym  k ie ru n ku  — 
przec iw ko  p ro le ta riack iem u in ­
te rna c jo na lizm o w i godzącemu w 
kap ita lis tyczne  in teresy.

Takich s iln ie  przem aw ia jących 
i głęboko wzruszających m o­
m entów jest w f ilm ie  w ie le po­
grzeb o fia r om ówionego wyżej 
epizodu frontowego, k tó ry  prze­
radza się w spontaniczną, m il­
czącą i groźną m anifestac ję  mas 
żo łn ie rsk ich  za pokojem ; scena 
przyjęcia żołnierzy z frontu

i przez S talina , kie ru jącego w ó w ­
czas w  P io trogrodzie  redakcją  
„P ra w d y “ ; gorąca owacja, zgo­
towana przez rob o tn ików  P io - 
trogrodu Len inow i na Z jeździe 
Rad, gdy jednym  celnym  zda­
niem  ob a lił on tw ie rdzen ie  „so­
c ja lis ty “  Ceretelliego, iż n ie  ma 
i nie może być ta k ie j p a rtii,  
k tó ra  m ogłaby w  ow ym  m o­
mencie wziąć w ładzę w  swoje 
ręce i w yp row adz ić  k ra j z anar­
ch ii. Len in  rz u c ił m u pub liczn ie  
zdecydowaną odpowiedź: „Jest 
taka p a rtia !“  To p a rtia  bolsze­
w ików .

W spania ła jest f ilm o w o  scena 
dem onstrac ji p io trog rodzk ie j. 
choć nie w szystkie  dekoracje 
są w  n ie j udane. Bardzo p ro s ty ­
m i lecz jakże w ym o w nym i środ­
kam i ukazano zdecydowaną 
wolę mas ludow ych obalenia 
burżuazyjnego rządu, przepro­
wadzenia socja listycznej rew o­
luc ji.

P rzy k ry ta  p lakatem , na k tó ­
rym  wyp isano w ie lk ie  hasło 
dn ia : „C a ła  w ładza w  ręce Rad“ , 
leży na ok rw aw ion ym  chodn iku 
robotn ica, zabita przez rozpę­
dzających dem onstrację s ługu­
sów Rządu Tymczasowego. 
S trze lan ina trw a . U licą przebie­
ga m łoda dziewczyna. O strożnie 
zde jm u je  z zab ite j czerwony 
transparen t i b iegnie z n im  da­
le j K u zwycięstwu.

G łęboka w ym ow a po lityczna 
cha rak te ryzu je  doskonale w y re ­
żyserowaną, bardzo dobrze za­
graną i n iezm iern ie  ciekaw ie 
sfo tografowaną kam era lną sce­
nę, k tó rą  autorzy f ilm u  nazw ali 
w swoim  scenariuszu, d ru ko w a ­
nym  w  zbiorze w ybranych  sce­
nariuszy radzieckich — „p ro w o ­
kacy jna w izy ta “  W f ilm ie  nie 
określono b liże j „gości“ , k tó rzy  
nam aw ia ła  Lenina do staw ien ia 
się w sądzie na rozpraw ie, w y ­
toczonej mu za „Zdradę stanu" 
i organizacje zbrojnego p o w s ta -, 
n ia  S ta lin  o ca lił wówczas dla 
całej ludzkości drogocenne ży­
cie Lenina, w ypow iada jąc się 
kategorycznie p rzec iw ko  s taw ie ­

n iu  się Lenina przed sąd k o n tr ­
rew o lu c jo n is tów  czyhających 
na jego życie, sp rzeciw ia jąc się 
p ropozyc ji zdra jców  K am ien ie - 
wa, Rylcowa, Trockiego, aby 
Len in  staw ił się na sądzie Rzą­
du Tymczasowego.

Czy aby po tra fic ie  u k ry ć  Le ­
n ina w  dość bezpiecznym m ie j­
scu — zapytu ją  S ta lina  w  f i l ­
m ie  „ t ro s k liw i“  p row okatorzy.
•— Już samo to, że w y  nie  bę­
dziecie wiedzieć, gdzie się zna j­
d u je  Lenin, jest gw arancją  jego 
bezpieczeństwa — odpowiada 
S ta lin .

Len in  przebyw ał wówczas — 
ja k  w iadom o — przez pew ien 
czas w  szałasie, po łożonym  w  
zacisznej oko licy niedaleko 
P io trogrodu. Stąd k ie ro w a ł d a l­
szym i w ypadkam i. V I zjazd 
W KP(b) poprow adził S ta lin .

F ragm enty film u , dotyczące 
zjazdu, w  k ró tk ich , pełnych 
treśc i i bardzo plastycznych o- 
brazach podsum owały jego is to ­
tę. O parto się tu  przy  tym  śc i­
śle na dokum entach, w  któr;, ch 
zare jestrow ano przebieg obrad. 
M. in. przytoczono w  f ilm ie  n a j­
ba rdz ie j charakterystyczne fra g ­
m en ty  dyskusji, jak. odpowiedź 
S ta lina  na trock is tow sk ie  tw ie r ­
dzenia Preobrażeńskiego o tym , 
że można będzie jakoby  sk ie ro ­
wać k ra j na drogę socja lizm u 
dopiero w tedy, gdy nastąpi re ­
w o luc ja  p ro le ta riacka  na Za­
chodzie.

„N ie  jest w yk luczona m o ż li­
wość — ośw iadczył wówczas 
S ta lin  — że właśnie Rosja bę­
dzie kra jem , k tó ry  u to ru je  d ro ­
gę do socjalizmu.. Należy od rzu ­
cić przestarzały pogląd, jakoby  
ty lk o  Europa mogła nam w ska­
zać drogę. Is tn ie je  m arksizm  
dogm atyczny i m arksizm  tw ó r­
czy Ja stoję na gruncie tego 
ostatn iego".

D okum entarna w ierność histo­
r i i ,  zachowana w tym  f ilm ie  ty ­
powo fabu la rnym , dotyczy nie 
ty lk o  słów, w ypow iadanych 
przez wodzów Socja listycznej 
R ew oluc ji, aie i ukazanych o- 
brazów z h is to r ii W KP(b) Na 
sali obrad V] zjazdu w idz im y 
na ekranie, obok S talina . —  
S w ierd łow a, Dzierżyńskiego, 
Mołotowa.

W film ie  o h istorycznych i 
w iekopom nych p rze d re w o lucy j­
nych w ypadkach nie zabrakło  
jednostkow ych bohaterów — 
żoinierza G ruzina i san ita riusz­
k i R osjanki, zw iązanych ro ­
m antyczną m iłością oraz ich 
p rzy jac ie la  w  życiu i  walce, 
żołnierza Rosjanina.

Sceny, w  k tó rych  w ystępu ją  
Lenin i S ta lin , w yró żn ia ją  się 
siłą wew nętrznego ciepła u j ­
m ującą prosto tą i bezpośrednio­
ścią. K . M iu fke , od tw arza jący 
postać Lenina, w yd ob y ł ze swo­
je j ro l i siłę wodza i łagodność 
człow ieka, a przede w szystk im  
ogrom ny czar, p ro m ien iu jący  od 
postaci Lenina. M. G ie łow ani 
w  ro l i S ta lina  um ie ję tn ie  po łą­
czył cechy w ie lk ieg o  m yś lic ie la  
i p o lityka  z cha rak te rys tyką  
S ta lina , jako  człow ieka.

N ie brak w  f ilm ie  i hum oru, 
k tó ry  zbliża poszczególne po­
stacie do widza. M am y więc i 
hum or fro n to w y  i rubaszność 
żołn ierską, w yw o łu ją ce  serdecz­
ny  uśmiech sytuacje, w  k tó rych  
uczestniczą w odzow ie R ew o lu ­
c ji, ja k  np. w izy ta  Len ina  w  do­
m u Ś w ie tlany, gdzie w  prze­
b ra n iu  lekarza uzysku je  on zgo­
dę m a tk i Ś w ie tla ny  na je j m a ł­
żeństwo z żołn ierzem  G eorg i­
jem .

Na specja lną uwagę zasługują 
w  f ilm ie  wspaniałe, bardzo 
dynam iczne sceny zbiorowe, 
szczególnie początkowy ep i­
zod marszu oddzia łów  na 
fro n t i scena ofensywy Dosko­
nale w ypad ły  rów nież te sceny 
kam eralne, w k tó rych  k ró tk im i 
lin ia m i nakreślono w ize runk i 
m in is tró w  Rządu Tymczasowego 
i ich angielsko - francuskich 
sojuszników. Udane są sy lw ety 
nacjona lis tów  gruzińskich, p ro ­
pagujących separatystyczne ha­
sła i... p ro te k to ra t tu re ck i nad 
G ruzją .

F ilm  kończy się w momencie 
k iedy ogień z dz ia ł k rążow n ika 
„A u ro ry “ , skie row any na Pałac 
Z im ow y, obw ieści! 7 listopada 
1917 roku nadejście W ie lk ie j 
R ew o luc ji S ocja listycznej i za­
p a lił na nieb ie w ie lką  lunę, k tó ­
ra ośw ie tliła  dzie je i przyszłość 
świata.

węglow y o rgan izacji p lanu Schu 
mana. A ng lia  m usia łaby k ie ro ­
wać swa p rodukc ie  w ta k im  
k ie run ku , w  ia k irn  byłoby to 
wygodne nie dla n ie j, a d la  A -  
m ervkanow .

A le  gdy przem ysłow cy b ry ­
ty jscy  zwrócą oczy w stronę 
przeciwnego rozw iązania. nie 
zechcą do planu przystąpić, w i­
dzą tam  chm ury nie m n ie j czar­
ne. Bo „p lan  Schum ana“  s tw o­
rzy  w  Europie zachodniej tak 
potężny monopol, że każdy in ­
ny ośrodek przem ysłu stalowe­
go. a przede w szystk im  b ry ty j­
ski. może zostać zmiażdżony 
przez konku renc ję  „M o n ta n ­
u n io n “ . D latego też A ng licy  bro 
nią się ja k  mogą: tak np. sprze­
c iw ia ją  się rozw iązaniu tzw. 
„M iędzynarodow e j W ładzy Za­
głębia R u h ry “ . w  k tó re j posia­
dają jeszcze pewien glos i za­
stąpieniu je j włSdzą „p lanu  
Schum ana“ , w  k tó re j nie m ie li­
by n ic do powiedzenia.

Gra Schumachera
„P la n  Schum ana“  został pa­

ra fow any; obecnie, by wejść w 
życie, m usi uzyskać ra ty fik a c ję  
przez pa rlam enty  poszczegól­
nych k ra jów , uczestniczących w 
pakcie. I tu w łaśnie W ie lka B ry  
tania liczy bardzo na „opozy­
c ję “  schum acherowców, k tó rzy  
zapow iedzie li już, że w B un­
destagu („pa rlam encie “  T rizon ii) 
głosować będą p rzec iw ko  piano 
w i. P rzedstaw icie le Foreign O f­
fice (b ry ty jsk iego  MSZ) Hen­
derson i D ixon odby li szereg 
rozm ów z Schumacherem, a do 
T riz o n ii ma przybyć w  te j spra 
w ie  nawet sam m in is te r spraw 
zagranicznych— M orrison. Schu- 
m acherowcy, udając opozycję 
wobec „p la n u  Schum ana“ , w y ­
chodzą z trzech założeń: po 
pierwsze, w idząc opór ludności 
zachodnich N iem iec przeciwko 
re m iiita ry z a c ji T r iz o n ii i je d ­
nem u z ogn iw  te j re m iii­
ta ryza c ji — „p la n o w i Schu­
m ana“  — pragną udaną opo­
zycją podreperować swój k re ­
dy t wśród szeregowych człon­
ków  p a r t i i;  po drug ie  — stara­
ją  się w ykorzystać dla w łasnej 
korzyści sprzeczności anglo- 
am erykańskie ; po trzecie w re ­
szcie chcą się przysłużyć n iek tó ­
ry m  grupom  k a p ita lis tó w  za- 
chodn io-n iem ieckich .

W ja k i się to dzieje sposób? 
A m erykan ie , tworząc w  E uro­
pie zachodniej super-m onopol, 
s tara ją  się 'jednocześnie z lik w i­
dować wszystkie monopole re ­
gionalne, to  znaczy obejm ujące 
ty lk o  jeden k ra j. T ak im  m ono­
polem reg iona lnym  jest tzw. 
„c e n tra ln y  urząd sprzedaży wę 
g la “  w  T rizon ii. Zniesienie 
„urzędu sprzedaży w ęg la“  ude­
rzy ło by  w  grupę ka p ita lis tó w  
zachodnio-n iem ieckich; zaintere 
sowanych w  te j gałęzi p rzem y­
słu. W te j sy tuac ji, m agnaci w ę ­
g low i s tara ją  się uzyskać pew ­
ne koncesje ze strony am ery­
k a ń s k ie j organ iza torów  planu 
Schumana. D latego też podsy­
cają „opozycję“  Schumachera 
w  „pa rlam encie “  zachodnio-nie 
m ieckim , m ając nadzieję, że 
p rzy pomocy te j „o p o zyc ji“ uda 
im  się w yta rgow ać od A m ery ­
kanów  lepsze w a run k i.

I  charakterystyczne jest, że 
Schum acher wysuwa jako jeden 
z postu la tów  — w łaśnie żąda­
nie u trzym an ia  „urzędu sprze­
daży w ęg la “ . Zestaw ienie tych 
dwóch fak tów  nie wym aga chy­
ba w yjaśnien ia .

Robotnicy Europy 
przeciw planowi Schumana

W k ilk a  dn i po pa ra fow an iu  
w  P aryżu „p lan u  Schum ana“ — 
rozpoczęły się w  B e rlin ie  obra­
dy E urope jsk ie j K o n fe ren c ji Ro 
botn icze j p rzeciw ko re m iiita ry ­
zacji T iiz o n ii.  U chw ały te j kon­
fe ren c ji, k tó ra  zgrom adziła 
p rzedstaw ic ie li m ilion ów  robo­
tn ik ó w  z 17 k ra jó w  eu rope j­
skich, b y ły  dobitną odpowiedzią 
na p lany  im peria lis tów  am ery­
kańskich  i m anew ry ich socja l­
dem okra tycznych agentów w o­
kó ł „p la n u  Schumana“ .

R obotn icy francuscy, b e lg ij­
scy, w łoscy czy holenderscy a 
przede w szystk im  robotn icy  za­
chodnich N iem iec na „p lan  
Schum ana“ , plan w o jn y  odpo­
w iedz ie li — planem jedności 
akc ji i . Przeciwko re m i­
iita ry z a c ji T rizon ii, o zjednoczó 
ne i dem okratyczne Niem cy.

Laureat rumuńskiej Nagrody Państwowej

Nagrody Państwowe R um uńskie j R epub lik i Ludow ej oraz ty tu ­
ły  „Lau rea tów  Nagrody P aństw ow ej“  przyznane zostały wielu, 
rum uńsk im  uczonym, technikom , pisarzom i a rtys tom  Na zdję­
c iu : kon s tru k to r łon M aria, członek zespołu robotników- i tech­
n ików  zakładów „ V u lcan “ w Bukareszcie, k tó ry  o trzym a ł Na­
grodę Państwow ą za skonstruow anie p ro to typu  kotła  o w ysokim  

, c iśn ien iu  F o to  A g e rp re s

IV  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W Y Ś C IG  PO K O JU
,T R Y B U N Y  L U D U ” i „R U D E H O  P R A V A “

Piętnastu spośród 32.01)0 kolarzy NRU 
kandyduje do udziału w Wyścigu Pokoju

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U "  Z  B E R L IN A )

Prasa NRD poświęca dużo 
uw agi W yścigow i Pokoju T ry ­
buny Ludu  i Rudebo Prava. 
Rozpoczęty ju ż  sezon szosowy 
pozwala na podstaw ie uzyska­
nych w yn ikó w  na rokow anie 
horoskopów i  typow an ie  kan ­
dydatów .

N iem ieck i K o m ite t Sportowy 
czyni poważne przygotow ania 
dla w y łon ien ia  najlepszego ze­
społu.

Rychtera, przewodniczącego 
sekcji ko la rs k ie j K om ite tu  Spor 
towego NRD zastaję w  chw ilę  
po przyjeździe  z obozu tre n in ­
gowego, zorganizowanego w 
okolicach Lipska. „W szyscy na­
si chiopcy m arzą o tym , żeby 
znaleźć się wśród szczęśliwców, 
k tó rzy  po jadą z P rag i do W ar­
szawy — opow iada Rychter. 
Przez częste k o n ta k ty  ze spor­
towcam i. zachodnich Niem iec 
w iedzą o czynionych tam  przy­
gotowaniach w ojennych. Tym  
bardzie j w ięc zależy im  na uczę 
stn iczeniu w  W yścigu Pokoju, 
by w  ten sposób a k ty w n ie  służyć 
spraw ie pokoju. W ybór nasz 
będzie tru d n y  — m ów i dale j 
R ych te r — z Í5 ko la rzy  zgrupo­
wanych na obozie 12 przedsta­
w ia  zupełn ie w yrów naną klasę. 
C hcie libyśm y w  każdym  razie, 
by w  naszym zespole reprezen­
ta cy jn ym  znalazło się co n a j­
m n ie j 3 m łodych zaw odników  — 
niech się uczą. P raw ie  pewny 
jest udzia ł m łodego M eistera z 
L ipska, m im o.że w  czasie dwóch 
pierwszych w yścigów  w bieżą­
cym  roku  nie w y b ił się na 
czoło. P ierw szym  razem zabra­
k ło  mu kon dyc ji, a w ostatn ią 
niedzielę prześladow ały go de­
fekty. Również d rug i uczestnik 
zeszłorocznego W yścigu Pokoju, 
Gaede z M agdeburga, jest p ra­
w ie  że pew nym  kandydatem . 
Pojedzie także K re ff lic h  z W ei­
m aru, zeszłoroczny zwycięzca 
wyścigu okrężnego dokoła NRD, 
oraz. F en fl z Chem nitz, zwycięż 
ca niedzielnego wyścigu na t ra ­
sie B e r lin  — A ngerm iinde  — 
B erlin .

O ostatecznym  składzie zade-

cydu ją  dw ie  najb liższe niedzie­
le. a m ianow ic ie  wyścig u licz­
ny w Riesa (Saksonia) i wyścig 
dokoła B ran d e n b u rg ii“ .

D ow iadu ję  się da ie j, że obóz 
tren ingow y prowadzi S ch iffne r, 
zeszłoroczny k ie ro w n ik  technicz 
ny drużyny  NRD w  czasie W y­
ścigu Pokoju na trasie W arsza­
wa — Praga. K olarze odbyw a­
ją  co dwa dn i jazdy do 150 km . 
Podobnie ja k  nasza kadra w Po 
la n ic y -Z d ro ju  ćwiczą rów nież 
stale zm iany gum. W progra­
m ie dn ia . jest. także szkolenie 
po lityczne, m. in. na tem at roz­
w o ju  sportu w. Zw iązku Ra­
dzieckim  i w k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej.

P rzy okaz ji zdobywam  szereg 
in teresu jących szczegółów o roz 
w o ju  ko lars tw a w NRD Ilość 
a k tyw n ych  członków  k lu bó w  
ko la rsk ich  powiększyła się dw u 
k ro tn ie  w porów naniu z rok iem  
ub ieg łym  i wynosi obecnie — 
32.000 zorganizowanych ko la rzy  
w  546 klubach. C iekawe jest, że 
przeważająca ilość zaw odników  
up raw ia  m ało u nas pdpu larną 
p iłk ę  row erow ą (is tn ie je  200 
d rużyn  zorganizowanych w od­
dzie lne j lidze) i polo row erow e 
(120 drużyn).

Dużo zw o lenn ików  ma ró w ­
nież ko la rs tw o  torowe. NRD po 
siada obecnie 22 to ry , z k tó rych  
większość zbudowano dopiero 
w 1950 roku. M. in. na jnow o­
cześniejszy to r w  Chem nitz. 
W bieżącym roku p ro je k tu je  się 
budowę dalszych 10 torów . Od­
czuwa się jednak brak stałego 
k ry tego  toru . gdyż Seelenbin- 
derha lle  w B e rlin ie  nie pozwa­
la na równoczesne korzystan ie  
z lodow iska i to ru  kolarskiego.

W rozpoczę tym i sezonie p la ­
nu je  się zorganizowanie 48 szo­
sowych i 78 torow ych w yścigów  
w ska li ogó lnokra jow ej.

C iekaw y jest rów nież udz ia ł 
w  ko la rs tw ie  kob ie t Zam ie­
rza się jednak za przyk ładem  
Zw iązku Radzieckiego zorgan i­
zować w tym  roku rów nież szo­
sowe wyścig i kobiece.

S. M A R K O W S K I

S Z A C H Y

•44K ro p k i nad
H O N O R  N IE M IE C K IE G O  

ŻO ŁN IE R ZA
„K a n c le rz “  Niemiec zachod­

n ich  Adenauer ośw iadczył, ze 
„p rocen t przestępców w o je n ­
nych w  by łe j a rm ii n iem ieck ie j 
b y ł tak n ik ły , iz, ogóln ie biorąc 
me ma podstaw do kw estiono­
wania honoru niem ieckiego żo ł­
n ierza“ .

Adenauer, m ów iąc o „n ik ły m  
procencię", Postu g iw a l się n a j­
w idoczn ie j s ta tys tykam i w ładz  
am erykańsk ich  i zachodnio-nie­
mieckich. sądów „denazyfika - 
cy jn ych ". (z)

d l a c z e g o  a n g l ik
M A R ZN IE?

Na :o pytan ie  odpowiada  
wiadomość zamieszczona w je d ­
nym  z osta tn ich num erów „ D a i­
ly  W orker" A n g lik  marznie po­
nieważ żołnierze am erykańscy 
stac jonu jący w W ie lk ie j B ry ta ­
n ii o trzym u ją  zwiększone p rz y ­
dz ia ły  węgla.

G dy korespondent p is m a  za­
py ta ł władze angielskie, dlacze­
go tak się dzieje odpowiedziano 
m u: „A m eryka n ie  muszą u trz y ­
mać swą w ysoką stopę życ io­
wą".

Ta am erykańska stopa życio­
wa jest nie ty le  wysoka ile  
ciężka. Tak ciężka, że A ng licy  
me mogą pod nią nawet z ip n ą i

(b)

( i - i i

K O N K U R S „ A “
Z A D A N IE  N r  9«

M . W róbel
n a g r. ex  aequo  „D o s  Na.ie 

L e b n “  1950 r.)

M a i w 3 posunięciach.

k o n k u r s  „ b -  

Z A D A N IE  N r 98

m t m  ■ .  * i

P o z y c ja  d z is ie jsze g o  zadan ia  por 
chodz i z p a r t i i  M a c d o n n e ll— B oden, 
g ra n e j w  L o n ć ly ń ie  w  r 1865 C za r­
ne. m a ja ce  te ra z  posu n ięc ie , w y g ra ­
ły  e fe k to w n a , oou cza iaca  k o m b in a ­
c ją . o p a rta  na m o ty w ie  ba rdzo  z ło  
p o z y c ji b ia łe g o  k ró la . Ja ka  to  kom  
b i nac ja?

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „ A “

Zad. N r 76 A . S. G u rw icz, k oń ­
cówka. 1. K f5 + ! Kg7; Z. Gh6 *■!! 
K:h6; 3. g5-K Kg7: 4. g:f6 + . Kh6! 
5. W b8! (p ie rw sza  p o in to a . po 5... 
H .b8 b ia łe  sa w pac ie ) Sf3!! $. W:h8. 
S:h4 +  ; 7. Ke5 (f4), Sg6 +  ; g. K f5!

S :h8 ; 9.h4! SgG i b ia łe  są w  pac łe .
B a rd z o  s u b te ln e  s tu d iu m  

Zad . N r  77. E Z e p le r , 4.X . 1. G :f5 ! 
H : f5 + ;  2. K e7 !! H b l;  3. W a 2 + .
W sp a n ia ła  k o m b in a c ja , n a ra ż a ją c a  
b ia łe g o  k ró la  na n ie s ły c h a n ą  ilo ś ć  
szachów . K o m p o z y c ja  w  n a jle p s z y m  
s ty lu  k o m b in a c v jn y m  

Z a d . N r  78. F. M a to u sze k , 3 .X .
1. K e 8 !! W -c lo w .; 2. H c6■+•, 1... Sa2;
2. Se-d5! 1... Sc2. 2. Sc6. T ru d n a  do  
ro z w ią z a n ia  pozyc.ia  te m p o w a  d a je  
w  w y n ik u  k i lk a  d o w c ip n y c h  g ie r , 
za ko ń czo n ych  w z o ro w y m  m a tem .

Zad . N r  79. A . M a n d le r , k o ń c ó w ­
ka . Z a d a n ie  to  z p ow o d u  m y ln ie  
przez nas za ,,C e sk o s ło v e n s k y m  Sa­
c h e m “  p o d a n e j p o z y c ji zm uszen i je ­
s teśm y w y c o fa ć  z k o n k u rs u . W po­
z y c j i  p ra w id ło w e j p io n v  na l in i i  . . f ‘* 
n a le ży  p rze su n ą ć  o je d n ą  l in ię  do 
g ó ry  C f  3 — p io n  b ia ły .  £4 i £5 — 
p io n y  cza rne )

Zad . N r  80. J. S e lm a n , k o ń c ó w k a .
I .  Sf5! W e l + ;  2. Kd2, W :a l:  3. f7, 
Wa2 + ; 4. K e l.  W a l-*-: 5. K f2 . g3 + ;
6. Ke3! Wa3 -t-; 7. K f4 , Wa4 * ; 8, Kg5, 
Wg4 + : 9. K h fi. Wtr8; 10. Se7! Ge6;
I I .  f:g8 . HA.- G :g8 ; 12. SgG m a t! B a r­
dzo p o m y s ło w a , p ik a n tn a  p o z y c ja  
k o ń c o w a !

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A  
g ran a  na tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  
R u m u n ii w  B u k a re s z c ie  ro k u  ub.

B ia łe : D unareanu .
C zarn e : U rsea n u .
1. t14 S f6; 2 c4, efi; 3. Rc3, G b4;

4. Rc2, d5; 5. e3, Sc6; 6. Sf3, Gd7;
7. Gd3. d :c4 : 8. G :c4, Sa5; 9 Gd3, 
c5; 10. 0-0, W c8; 11. He2, O-O: 12. e4! 
c :d1 ; 13. e5! d :c3: 14. e :f6 . c:b2? 15. 
G :h 7 ^ !*  K :h 7  (?); 16. Hc4 + ! Kg8; 17. 
Sg5! I cza rne  p o d d a ły  się. g dyż  
p rzed  m a tem  n ie  m a ją  ra tu n k u

Z a b a w n a  m in ia tu rk a * * ! C zarne  zo­
s ta ły  su ro w o  u k a ra n e  z a n ie co  eks­
p e ry m e n ta ln e  p o tra k to w a n ie  o tw a r ­
c ia  i pow ażne  p rzeo cze n ie  w  g rze  
ś ro d k o w e )

O B R O N A  K R O L E W S k O -IN D Y J S K A  
grana na tu rn ie ju  o m istrzostw o  

B ułg arii w Sof*’ r . ub.
B ia łe : M ilev .
Czarne: dr M arkov .
I. c4. S ffii 2 d4, g6: 3. Sc3. G g7 j

4. e4. d6: 5. f3. 0-0: 6. Ge3. e5: 7. 
Sg-e2. Sc6? 8. Htl2. S f-d 7 ; 9. 0-0-0, 
e:d4. 10 S:d4 Sd-e5, 11 Sd5, a6;
12. h i.  S :d4 ; 13. G :d4. GeG. 14. H5, 
b i :  15. f4 ! S :c4: 16 G:c4. b :c4 : 17.
G :g7. K :g 7 : 18. h:g6. f:e6 : 19 Hc3 +  , 
K g8 : 20. W :h 7 ’ ! K .h 7 : 21. W h l
K g8 ; 22. H h8+  K f7 : 23. Hh7 + .K e 8 ;  
24 S*• c7J-. H :c7 : 25. H :r7  c3; 26. Wb7, 
c:b2  + :  27. K :b2 , G f7 : 28. W :f7 ! I
cza rne  p o d d a ły  się.

In te re s u ia c o  za łożona, b o jo w a  p a r­
tia . po p ro s tu  b ra w u ro w o  za koń czo ­
na przez b ia łe  św ia d e c tw «  coraz 
bardz4et podnoszącego się poziom u  
szachów w  B u łg arii.


